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Jak donosi agencja AON, 
llu grudnia zakończył w Ham· 
bvrgu swe obrady zjazd Ko· 
munistycz:nej Partii Niemiec 
(KPD). Zjazd z;atwierdzil tezy 
k;erownlctwa KPD, zawiera­
jące charakterystykę obecnej 
sytuacji politycznej w Niem­
czech, uchwalił zmiany w sta­
tucie partii ora7 dokonał wy­
boru władz par1yjnych. 

Zmiany w 8tatucle partii 
przewidują skasowanie fun­
kcji przewodniczącego partii, 
wprowadzają natomiast sta­
nowisko pierwszego sekreta· 

depesze z tyczeniami a okazji 
Nowe10 Roku. 

W depes.zy pri;e9łanej pn:a. 
CRZZ do Swiatowej Fedl'ra­
cji Związków Zawodowych, 
na ręce jej sekretarza g~neral_ 
nego - Louis Saillant, czyta­
my: "W nadchndzącym roku 
życzymy SFZZ nowych .ruk­
cesów w umaoniail\iu jednoki 
klasy robotniczf!j . w walce o 
pokój i bex.pieci:eństwo zbio­
rowe, w walce o lepSlle iycie 
ludzi pracy na całym ~wie­
cie1•. 
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/ kim pracuj11cym - czytamy w 
Pierwszym sekretarzem KPD depeszy od prrewodn,icz1cego 
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„w dniach ..i Ił .i. tl fNtlnt. 
1fSA roku obrado-n wtpólole w 
rroc1„ pn9"1-lclotle SejlOU , .... 

Rezolucja narady przedstawicieli 
parlamentów PRL, Czechosłowacji i NRD 

• 

Max Reirnann. Delegaci na CRZZ, W. Kłosiewicza, do 
zjazd powl.tali wybór Rei- przewodniczącego WCSPS. N. 
manna burzliwymi oklaskami. Szwernika - wszelkiej po. 
Po wyborach do władz par- myślności osobl3tej oraz dal· 
tyjnych, 7.Jazd uchwalił mani- szych osiągnięć i nowych 'l:Wy­
fest do narodu niemieckiego. clęstw w dziPle umacniania 
Na zakońc1enie zjazdu odczy- potęgi wielkiegc Zwiąflm Ra· 
teno pismo Maxa Reimanna, dzieckiego, broniącego żywot­
który nie mógł wziąc! udziału nych interesów wszy3tkich 
w obrad'lch, gdyt &rozilo mu narodów, &tojąCE'go na straży 
aresztowanie. · I pokoju na całym świecie". 

, 1~1•1 lt1ec>JPO.,...lllel lu-i. h· 
bp Ludow•J Nl•n~eckki ltopubllkl 
DemokratyetneJ, Zgren1Gd1eN No­
rodowogo ltopubllld C1ech0Jło-c· 
klej, obr om6wlt •rtua•l• pow1la­
łq w iwlqtllu 1 obrGllal!lł parla­
mentów nltkl6rych iów łuropy 
1a<hodnltf nad ral!flkoci. ufde. 
dów porytklch, 0101 łły 1•fHftlfe„ 
lować wo~ llWfcł> ~ el>rony 
pokoju, _,„ walki eclwko ecl-
bud„wit mlllłal'JI""' „1 ...... klege, 

Z tilnościq w sercac I ... 
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Z uśmiechem na ustach. s ufnością w 
sercach witamy NowY Rok, wznosimy 

noworoczny toast, Ta uroczysta chwila za­
wsze usp0sablała do •i>o.Jrzenla wsłecz. na 
okres miniony I do wybiegnięcia myślą 
w przyszłość. Tym bardziej skłania do ta­
kich refleksji dzień dzi.slejszy, który przy­
pada w dzleslęcloleclu odrodzenia. naszej 
oJcznny. 

Dziesięć lał w tyciu narodu, ło bardzo 
niewiele. Pozornie wydaJe się to 1tusine. 
Bo czy dużo zmian zachodziło w naszym 
kraju, p0wledsmy w dziesięcioleciu 1918 -
1928 lub 1928 - 1938, czy bardzo zmlenlła 
się Francja lub Włochy w minionym dzle­
slęcioleclu? Istotnie, w starym, przei.ytym 
ustroju buriuazyJuym ddeslęć lał w i.yclu 
narodu - to bardzo niewiele. Mówi się. że 
socjalizm Jest młodością narodów I nasza 
rzeczywlsłośó potwierdza łu w caleJ pełni. 
Jeden rok w żYclu człowieka dojrzałego 11ie 
odgrywa większej roll, w Życiu starca -
niemal żadnej, Jeden rok natomiast w wie­
ku mJudzieńczym, to okres bujnego rozwo­
ju, to niemal cała epoka. Ostatnie 10 lat. 
które niemal uleposłneieule .,.-uszły dla 
kapitaliatyczneJ Francji czy Włoch, dla nas 
- jeśli mierzyć je przemianami dokonany-
mi w kraju - stanowi' całą epok~. 

Pnemlany te widoczne są na każdym 
kroku. Kominy fabryc1:0e, wleie wyci:410-
we kopalń, potęine &'Y\wety pieców hutni­
czych, stalowe maszty Unii elektrycznych 
wysokiego naplęc.la, masywy zabudowań 
wielkich koll)blnatów przemysłowych - to 
elementy k.rajobn.1.u polskiego, które po­
wtanają się coraa częściej I częściej, 
W kraju, kt6regu przemysł przed kilku je­
szcze laty byl symbolem słabośc\ I ...acula­
liia, OISWolliśmy się już z myślą - I wyda­
je się to już nam zupełnie natul'lłlnj!, że 
wytwanamy wysokowartoiclowe artykuły 
w drodze wielkiej syntezy cbemlczneJ, te 
produkujemy samochody, łożyska kulkowe, 
statki pełnomorskie, maszyny okrętowe, 
elektrowozy, nowoczesne maszyny górni­
cze, skomplikowane obrabiarki. Eksportu­
jemy nawet niektóre maszyny do krajów 
o tak wysokiej I starej kulturze technicz­
nej, jak Francja I Anglia. I choć przemysł 
nie zal!JJOkaJa jeszcze wszystkich nas.:ycb 
potrzeb, ło Jednak Jego nieustanny t 
wszechstronny rozwój daje gwarancję, że 
1 każdym rokiem będzie wywiązywał się 
z tego zadania coraz lepleJ. 

. · ·Qiraz śclśJej łączymy obraz naszych pól 
'.dD'rawnycb z trakturami I siewnikami, 

„snopowiązałkamf, a nawet kombajnami 
·zbożowymi. Szachownicę rozdrobulun:vcb, 

• małowYdaJnycb pól, poprzedzielanych są­
-&ledzk.łml miedzami, zastępują coraz czę­
ściej dule masywy uprawowe gospodarstw 
zespołowych - zapowiedź stopniowej, cał­
kowitej przebudowy rolnlrtwa. zapowiedź 
obfitszych urodzajów I lżejszej pracy cblo­
pa. Niemało Jui mamy wsi, w których do­
minuje okazały nowoczesny budynek sied­
mioklasowe.i. a niekiedy I 11-klasoweJ 
szkoły. 

Nie ma większego miasta, w którym, 
obok dawnych, pon urycb I szarych, niera­
cjonalnie zabudowanych dzlelnlc. nie wy-

. IV .rosłyby nowe, Pr&estronne, słoneczne 03Je. 
clla micszkanll>we. Choć mieszka.n mamy 
wciąż. Jeszcze za mało, nigdy Polska nie 
widziała łylu śwleiycb murów oplecionych 
sla.tka.ml rusztowań oo teraz. Energia mło­
dości, Jaką dał nam nasz ustrój, zada.je klam 
~a.tym przysłowiom I powiedzeniom. I.idy 
roddło s!ę przysłowie: „Nie od ra.zu Kra­
ków zbudowano". sta.ry &ród podwawelski 
na pewno był miastem niewielkim, na 
a>ewno miał znacznie mniej nli 70 tys. mie­
szkańców. Dziś tyle I udnoścl liczy N owa 
Huta, a miasto to wielkości Radomia zbu­
dowano właśnie „od razuu, w niesp"fna 
5 lat. Popularne dawniej za. granicą powie­
dzeuie „polska gospodarka." - Jako symbol 
niegospodarności, wyparł Inny termin. cha.­
rakłerystyczny dla przedsięwzięć gospoilar­
czycb Polski ostatniego 10-lecla - „war­
szawskie tempou. 

W toku przemian w oaszeJ gospodarce, 
I c h t w ó r cy - my sami - przemienia­
liśmy się również. Miliony par rąk, 'da­
remnie wyc:iekującycb pra.cy w da.wnej 
Polsce, otrzymały zatrudnienie. Setki ty­
sięcy ludzl przeszły przeszkńlenle fachowe, 

. opanowały nowe zawody. Wyrośliśmy. Pra­
ca stała się sprawą honoru I bobaterstwa, 
miernikiem społeczuej wartości c:t.łowirka, 

· ezynnikiem uszlachetniającym 10, przrja­
weni miloścl ojczyzny. Bo szerzej rozumie· 
my takźe nasz patriotyzm. Przed 45 laty 
Bolesław Prus w jednej ze swych kronik 
tygodniowych pisał: „Nasze epa.mlny z pa­
triotyzmu należą do najcięższych, Jakle zda. 
wały kiedykolwiek narody. Gdyby zebrac\ 
w jedno miejsce krew, wylaną przez Pola­
ków za wolnMć, może powstałoby drugie 
Gopło; gdyby zgromadzić kości tych, co po. 
legli w bojach, na szubienicach, · w kałor· 
gacl1, na osledlenlac;b I wszelkiego rodaJu 

łułacłwacb, morie usypałby się dracl Wawel.­
polski patriotyzm •I-łada się s wybuchów, 
namiętnych. rwałtowaych wybuehów ucsu­
cla, którego, nlestet , nie oświetlał rozum, 
I nie pneródzll co w aktyw twórczej woli". 
Prus domagał się patriotyzmu na codzleń, 
w codziennej pracy. Ale esy by!e to motli­
we w kraju poimstającym pod saboramf, 
& póinlej w Polsce rządzonej pnes wysy­
skl waczy, która był nie matkll. a macochą 
dla polskiego lnduT Patriotyzm ua codne6, 
patrlotysm przeJawfaJiteY się w codzien­
nej ofiarnośeł, w bobatersłwle praey, w 
walce o wlęksllą i lepsz111 produkcję, w tro­
skliwej ochronie własuoścl apołecr;ne\, w 
wysiłkach nad di l1aniem inwyi oświaty 
I kultury narodow J moillwy Jest tylko 
u nas, w ludowym państwie, 1tdzłe lnteree 
osobisty człowieka pracy I interes ojczyzny 
pozosłaJą w Jak naJbardziel barmonlJneJ 
zgodzie. Uczymy się zarówno kultu dla pa­
triotyzmu zadokumf)nlowanego w walkach 
o wolnoś~ uarodo ' I społecznll. czci dla 
bohaterstwa I pohtlęcenla, Jak I pałrlotys­
mu na codzleń. TaJll patriotyzm krzewimy, 
łatil patrfotynn luilst pra~y wyzwolonych 
od wyzysku l ucls~u stwarza jednoś6 na­
rodu, którą tak W911anlale zamanlfesto,..a­
liśmy ostatnio w "'yboracb do rad aarc.­
dowycb. 

Cech111 ebarakteryatyczn• DUHA'O .astro­
Ju jest socJalistyesny hnmanlma. MlłoU do 
człowieka, wiara w ule10, tr011ka o cdo· 
wieka lełaly r:awsze u podstaw naszej ideo­
logii. W Imię tego proletariat podejmuwal 
walkę s burżuazją. w Imię teru podejmo­
waliśmy trud wszystkich wielkich prze­
mian w naszym kraju. W roku 1954. który 
właśnie żegnamy, socjalistyczny humanizm 
przemówił ze 11czer;ólną siłą, srozumlałym 
dla wszystkich Językiem uchwał U Zjazdu 
naszej panii. Zapewnić w ciągu dwóch lał 
szybki wzrost materialnego I kulturalnego 
poziomu tycia mas pracuJ111cycb - oto tretill 
wszelkich ~ynań I W)•slłków gospodar­
czych minionego roku. Socja\\stye&nym hu­
manizmem, wiarą w masy ludowe. w łeb 
zdolności twórcze, łroską o dobro człowie-

. ka przeniknięte 1ą inne ważne posunięcia 
I decy'de, Jakle przedsięwzlęllśmy w roku 
1954, a w\ęc dalsza demokratyzacfa nasze10 
życia, której wyrazem Jest zbliżenie Prll:a­
nów władzy terenowe} do ludności, w~i'łl­
nięcle dzJesiątków tysięcy robotników. chło­
pów I Inteligentów do rzą-Ozenla państwem. 
zwiększenie zakresu władzy rad tereno­
wych, a więc walka o umor.uleuie prawo­
rządności I zabezpieczenie praw obywalel­
sklcb, a więe umacnianie demokracji ~ 
waątrzparłyjnej, ostre zwalczanie- rozblt>ż­
noścl między słowem a czynem. rozwijanie 
krytyki, w ogniu której pragniemy spalili 
I zniszczyć do szczętu biurokratyzm, W8zel­
kle przejawy nieprawości, wypaczania, 
wszelkie zło. Jakie Jeszcze pozostało w na­
SZYm życiu. 

Rzeczywlstoś6 naszą budowaliśmy I łru· 
dem, Jak murarz, o którym mówił Józef 
Stalin, ie Jedną ręką buduJe. a drug11 musi 
bronić swej budowy. Bronić przed władca­
mi mlędzyuaroduwych monopoli, którzy 
chcąc cały świat wldzlel\ n swych stóp, pra­
gną rozpętać nową ~wlatow11 pożogę. W mi­
nionym 10-leclu amatorzy I organizatorzy 
nowej wQ.fnJ przedsiębrali niezliczone pro­
wokacfe. Spokój, rozwaga, niewzruszona po­
lityka pokojowa I nlezmlt'rzona siła naszego 
obozu, liczącego 900 mlllonów ludid, z 200-
millonowym Związkiem Radzieckim, Jako 
jego przewodnikiem, poparcie, Jakim na• 
da'rzą miliony łudzi w krajach kapitali..ty• 
cznycb, parall:iowaly I paralltuJą nadal 
wszelkie .zakusy amerykańskich I europej­
skich wrogów pokoju I wolności narodów. 
Siły pokoju nieprzerwanie rosną. 

Po drodze wytknlętef w ubiegłych łatach 
I w roku 1954 pójdziemy również w roku 
1955. Nadal będziemy budować I bronić RWej 
budowy. Rok, który d7.iś zaczynamy, będzie 
okresem poważnych zadań gospodarczych, 
o~latnlm rokiem Planu 6-letniego, drugim 
i ostatnim urazem rokiem realizacji uchwal 
li Zjazd u. Jes:r.rze wlęeej w:vsllku I zapoble­
gliwośrf potnrba będzie na podźwlgnli:rle 
rolnictwa. na zwiększenie produkcji arty• 
knlńw powszechnego użytku. na wyiro~po• 
darowanie kilkunastu mlltardów złotych, 
które' maj111 pusłu'iyć dalszej popr:iwle bytu 
ludnośti pracuJąret. Jeszczr więcej wy~llku 
potrz"ba będzie. by pogłęhlat' I ngrunłowy­
wać na&r. demokraty~m. zu.rleśnlać więź s 
masami. tępić wsz"lkle zło. Czeka nas wlęe 
nleła twa praca. zarówno ,;ospodarcza, Jak 
I polityczna. Pode)mlemy Jit z ufnośclit w 
powodzenie naszych zamlerzeli. Przecież so­
cjalizm dał na11zemn narodowi młodość, 
prężnośt'! I siłę ramionom, iwleżość I zdoł­
uośó umysłom. energię I wytrwało~ cha· 
rakterom . .I dlatego ule boimy się trudno­
ści, potrafimy Je Ir.mać. Swiadczy o tym I 
p~ywrócona tyciu Wal"l1awa, I :ibudew!lna 
w suzerym polo Nowa Ruta, I wszystltle 
nasze poprzednie plany, które przeksztalcl­
llśmy w neczywlstoś6. 

Przedstawiciele olał usta• 
wodawczych trzech sąsiadują· 
cych, zaprzyjd.nio:nych ze 90-
1>\ krajów potępiają hanieb­
ny ruici9k, Jaki wywierają na 
parlamenty zachodnlo - euro­
pejskie inspiratorzy i organi­
zat.ocz:r remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich, w celu zmu­
szenia ~h do ratyfikacji u­
kładów paryskich. Ta niesły­
chana presja, która wzmogła 
•ię niebywale w ostatnim o­
kresie I która brutalnie uwła­
C7.a godności narodów, jak l 
zakulisowe machinacje, przy 
pomocy których, wbrew oczy­
wistej woli na.rodów, forsowa­
na jest ratyfikacja układów 
paryskich, odsłaniają µrzed 
całym światem agresywne, 
wrmietzone przeciwko poko­
j<lwi cele autorów tych ukła­
dów. 

Narody domagają się poko­
ju i coraz bardziej zdecydo­
wanie odrzucają raty!ikacji; u­
kładów paryskich, odbudowę 
militaryzmu niemieckiego I 
politykę bloków wojennych. 
Ofiarna walk.a narodu francu­
skiego przeciwko wskrzesza­
niu militaryzmu niemieckiego 
odbija się głębokim echem w 
sercach i umysłach naszych 
narodów. Narody naszych kra­
jów są przekonane, że walka 
ta nie zakończyła się z eh wilą 
wymuszonego wyniku głoso­
wania w dniu 30 grudnia 1954 
roku. Są one przeświadczone, 
że naród francuski. podobnie, 
Jak na.rody innych krajów za­
chodmo - europeJs:Clch, me u­
stanie w nieustraszonej wal­
ce, at do chwili. gdy zatriwn­
fuje jego wola. 

Odbudowa odwetowego 
Wehrmachtu zagraża bezpo­
średnio Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludnwej, Republice Cze­
cł.oslowacklej I Niemieckiej 
Republice Demokratvcznej. 
Dlatego 1.c!P.Cydowane są ont' 
nadal wzmacniać swą wspól· 
pracę we wszy~tkich dziecizi­
nach I pomagać sobie W7.a· 
jemnle. Będą one coraz bar· 
dziel pogłębiać swą przvJ„7tl 
z potężnym Zwlą7klem Ra· 
dziec:kim, Chińską Republ·ką 
Ludową I Innymi krai.aml de­
mokracji iuciowej oraz ze 
wszystkim1 pokój miłującym• 
narodami, 

Narody nMze ulecydo\tan~ 
sa w wvpaciku ratyfikRc.ii 
uklarlńw parv~ktch podjął 
wszelk ie nie7będne kroki w 
celu za bupie('zenia swej nle­
podl łości. swej pokojowej 
ptacy, swveh ciężko wywal­
czon h 1.dnbvczy, n1et\•kRlnn. 
ścl 1wych granic I swego te­
rytorium. 

, przedstawiciele SeJmu 
Pollklej flzerzypospolitej Lu· 
do J. Z~romadzenla Narodo­
w Republiki Czechoslo­
wa lef t Jzbv Ludowej Nie­
mi kiej Republiki Demnkra­
tycznej, o~wladc1amy jako 
wi I rzecznicy I obrońcy in­
ter w na!'Zych państw. te 
I ud ł.ć na<zych kra !ów udzie­
li <zym nądom przy realł­
zac~ tego rodzaju 'rodków 
naj łnleis1ego t najbardziej 
sku cznego poparcia. 

zelka próba prowoklle~ 
woj m•ch . t@ stron, mi!lta· 
rysiów nlemlecklch, kh amP­
ry ńskich protektorów I in­
ny Ich pomocnlkńw gk111ana 
jesł z gńry na klęskę. Narody 
na gotowe są bronić 8Wej 
słullnej ~prawy przed wszt>l­
k ' zakusami I nie będą 

zlć wv•llkńw, aby nad 
ką wojny 1.atrlumfriwela 

polityka pokojnwei;:o 
llstnier.ta t współpracy 
~ tkich Pllń~tw. 

ll'szqstklnt naszqn1 CztJtelnlkon1. 
Morespondenton1 I Molporteront 
skladantą serdeczne 'l.ączenla -
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Walka i est skończona 
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Prasa radziecka o uchwale 
francuskiego Zgromadzenia Narodowego 

Wyniki O'Zwartkoweso 1losowanla we francu1ktm Zsromadzenłu Narodowym są obnel"ł 
nie komentowane na łamach prasy radzieckiej. 

Pod tytułem ~Wbrew wo!ł narodu fnncusldego" pary1kl kore111ondent „Prawdy" plsze1 
-,---------.,----------------1 29 grudnia Jeden z deputo- Zgromadzeniu Narodowym 

Szczególnie ważna rola w 
wielkiej walce narodów euro• 
pejskich o niepodległość I wol­
ność, o pokój i bezpieczeństwo 
przypada ludności Niemiec w­
cbodnlch, gdz.ie stale wzrasta 
opór wszystkich postępowych I 
miłujących pokój warstw na­
rodu przeciwko ratyfikacji u­
kładów paryskich, przeciwko 
wskrzeszeniu militaryunu, 
przeciwko amerykańsko-boń­
skiej polityce uniemożliwiają­
cej rozwiązanie problemu me­
mieckiego. 

Miliony pokój miłujących 

lud~ mogą liczyć w swei wal­
ce o pokó1 i bezpieczeństwo w 
Europie na przyjażń 1 aktyw­
ną solidarność Polski, Czecho­
słowacji I Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, jak I 
wszystkich Innych pokój mi-

wiadczenie Ollenhauera 
uchwale parlamentu francuskiego 

wanych . iświadczyl szczerze z wcale jeszcze nie rozstrzygn~ 
trybuny parlamentarnej, że lu problemu ratyfikacji ukta~ 
gdyby deputowani glosowali dów pary~kich. Naród francu• 
7.godnle z sumieniem, bez na- ski wzmaga opór przeciwko 
cisku z zewnątrz - układy agresywnvm planom wskrze-o 
paryskie io.~talvby odrzucone, szenia militaryzmu rtlemiec• 

Zarówno amerykańska, jak kiego • 
I angielska prasa burżuazyjna -------------

BERLIN, 31. 12. - kontynuuje korespondent 
~ak podały rozglośnle zachodnlo • niemieckie, przywMca terroryzowały parlament 

jaldemokrat6w. Ollenhr.uer. o8wladczył w Bonn po za. francuski. Menrles-France nie­
znaniu się z wynikami cswartkoweio stosowania we ustannie ~traszyl deputowa­
ncu8klm Zgromadzeniu Narodowym: nych gro.tbą „izolacji Francji" 

łujących narodów. ypowledzenie się nlezna-
Właśclwą drogę' do pokojo- c j większości deputowa­

wego rmw1ązania problemu 1 ny we francuskim Zgroma­
niem1eckiego, do 1.ap..,wnten1a 

1

, dz .iu Nar~dowym .na ko­
~koju w Europie i beipie- rz c układow parysk1C'b Jesz­
czefrsk!(a wsL.y,tk1ch narndów 'i cze raz świadczy z całą wyra­
europejskich wskH?.ale konfe- zi~ścią. Jak sporne są te u­
rencja moskiewskR kra16w kl y dla sil demokratycz­
europeJs irh w sprawie 1.a· ny h kra 1ów uczestniczących 
pewnlema iknju I be1pie· w tych układach Porozumte­
czeństwa w Eurupie. Bt!zpte· ni4 nie oparte na aprobacie 
c~eństwo narodów europeJ· detiokratycznej większości we 
sk!ch]_~ ł.~pewmone zoslanie w stkich uczestniczących 
wow'l"".s, gdy uim1ast tworze- · kr ·acb nie mogą dać korzy­
nia tnilit.arnych ugrupowań I śc1 tym krajom i stają się żró· 
n•ekt6,rych .panstw'. '<k1e11>\.\.a.- / dli!fn nowych różnic poglądów 
nych przeciwko innym pań·; 1 i eporozumień, zwłaszcza 
stwom, znstame ustanow1011y m ' zy Francją l Niemiecką 
system zbiorowe1w bezpiec~eń-1 R. ubi iką Federalną". 
stwa, w którym uczestn1r7yć 
będą w~zvstkie pań•twa euro- Nlistępnle Ollenhauer stwler­
pejskie be1 w1.ględu na , ich j dzł. że powzięte w Paryżu de­
ustrój społeczny i polityczny. cy ·e nie zmienią negatywne-

Stolica Kambod~y 

NA ZDJĘCIU; główna śwlqt11nia 

,„Pago®"· 

Phnom-Penh 

l>udd111skił „Srebrna 

go stosunku socjaldemokra­
tów wobec układów parys­
kich. „Socjaldemokraci o­
świadczają raz 1eszcze. te zje­
dnoczenie Niemiec powinno w 
dalszym ciągu stanowić g!Ow­
ny cel podejmow<1nych wysil­
ków·•. 

Na budowach 
huty im. Lenina 

NOWA HUTA. 31. 12. 

W ostatnią fazę przed uru­
chomieniem weszły prace przy 
budowie wielkiej rozmrażalni 
wagonów kolejowych. Urucho­
mienie tego obiektu bE:(lzie 
mlalo duże znaczenie dla za­
pewnienia w okresde mrozów 
rytmicznej dostawy surow­
ców - rudy I topników dla I 
wielkiego pieca huty im, Le­
nina. Rozmrażalnia dzieli się 
na trzy wielkie nawy. Kaźda 
z nich będzie mogla pomieścić 
panad 11 wagonów kolejowych 
z rudą. Wagony będą ogrze­
wane ciepłym powietrzem tło­
czonym przez specjalne urzą­
dzenia do hal rozmrażalni. 

* • • 
Monta~ zgniatacza - zakoń­

czony Oto meldunek„ jaki zlo-
7.yły ostatnio kierownictwu 
budowy zespoły montażowe. 
Obecnie komisja rozruchowa 
przyjmuje jego urządzenia. 

i „pogrzebhniem sojuszu· 
atlantyckiego". Mimo to zwo­
lennicy uzbrojenia Niemiec 
zachodnich muAiell się zado­
wolic! większością zaledwie 
27 głosów. Nie ma we Francji 
ani jednej partii burżuazyjnej. 
która glosowałaby jednomyśl­
nie 1.a remilitaryzacją Niemiec 
zi.chod nich. 

Dziennik „Izwiestia" w ko­
mentarzu redakcyjnym pod­
kreśla, że w ciągu ostatnich 50 
lat swej historii Franc.is nie 
notuje wypadku, aby tak bru­
talnie I tM;zceremonialnie na­
ru~zano elementarne zasady 
parlamentaryzmu, jak miało 
to mlej•re podczas ostatnie.I I 
debaty. Zwolennicy układów 
paryskich nie krępuJ&c się sto­
sowali na1ba rdziej bezwstyd­
ne metodv nacisku na depu­
towanych, uciekali •się do 
nędznych kombinacji 7.akuliso­
wych. Pogróżki z Waszyngto­
nu i Londynu pod adresem 
deputowanych francuski<:h 
rozlegały się bez przerwy. 

Dziennik „Trud" pisze w 
artykule pt, „Walka nie jest 
skończona": 

„Uchwal" Zgromad1enle Na­
rc,dowego może ułatwić im1 
p1:ria llstoin a mervkańskim 
reałlzację l<:h planów w Euro­
pie, 11 pr7t'de wqzvstklm pró­
b) wskrz ... i-zema Wehrmachtu. 
I' tóż nie ronim1e, ze pogorszy 
tn znaczn•t- svtwic1ę oolitycz­
n11 Franci•. p<1~tawi J'l w ob­
lic1u jej ociwieczne~o wroga 
- mllit;iryzmu niemieck1ei;:o. 

Walka n1~ )e«f skończona -
stwierdza w zaknńcl.enlu 
„Trud", - Glosowanie w· 

Dżilas i Dedier 
postawiąni w stan oskarżenia 

Agencja TASS donosi z Belgradu: 
Agencja Tanjug donosi, że na wniosek prokuratora Bel­

gradu, belgradzki sąd okręgowy postanowił wytoczyć spra­
wę karną Milovanowi Dżilasowi oraz Vladimirowi Dedie­
rowl z.a prow~d7'ellie !)~ nich oszczei·cz.ej ~ wroaiej J)rO­
pagandy, 

Sankcje SFIO 
w związku z głosowaniem 
w Zgromadzeniu Narodowym 

Jak podali! agencja France 
Presse, kierownictwo Francu­
skiej Partii Socjalistycznej po. 
stanowiło wykluczyć z partii 
deputowanego Max.a Lejeu­
ne·a. b. ministra ora-z zawiesi6 
w czynnościach 17 Innych de­
putowanych z.a wypowiedze­
nie się w Zgromadzeniu Na­
rodowym przeciwko ratyflka· 
cji układów pacyskich. 

Jak glosowano 
na czwartkowym 

posiedzeniu 
Czwartkowe glosowanie n.ad 

art. I ukladów parys.J{!ch, za.­
kończone - ja1t wiadomp -
przyjęciem 287 głosami prze­
ciwko 260 projektu rządowe­
go, przedstawiał? się nastę• 
pująco: 

W głosowaniu. wtlęło udtloł 5'7 d„ 
putowonych . Wstnymoło si• od głosu 
- 7• deputowanych, trtech .d•?Utowo„ 
nych nie wtlęlo udtlołu w głosowan iu; 
a trzech było nl&c>becnych. 

Zo przv1ęciem ort. "I ustawy ratyflkaoi 
cyjneJ głosowało: 86 socjalistów, 44 ro• 
dykołów, 37 b. gaullistów, 30 „nleia• 
fel:nych". 19 z ugrupOYronla ARS (dnr 
gl odłam b. goullistf:,w), 18 z ugrupoa 
wonie UDSR (zbliionego do rodykCJoi 
łów). 16 deputowanych katolickich 
MR:P), 14 .,nletole!nych chłopd::lch"; 
12 11chłopskich", 8 t Francji zomorskieJ. 
3 nie noleiqcych do todnego ugrupot 
WO'liQ, 

Prtecrwko głosowriło: 94 komunt~ 
tów. 53 z MRP, V radykclów, 23 b! 
goulllslów, 18 socjollstów, 11 „l"iezOoi 
leinych", 7 „chłopsldch", 5 1 ARS, 5 
t Froncjl .r:omorskie), • republikonów.r 
postępowych, 3 „nlezoleinych chłopt 
•kich", 2 i UDSR I e nie ncłełqcych 
do ładnego ugrupowania. 

Od głosu w•triymnlo się 1~ d&putao 
wonych r MRP, 12 „nlezaletnych", 11 
b, gaullistów, 11 ,,nletcleżnych chłop> 
1klch", 9 • ARS, ~ rcdykolów, 4 z 
UDSR, 3 „chłopskich", 3 z Francji Ul'1 
morskiej, 1 n łe nalełqcy do iodnego 
ugrupowonlo. 
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lansu wydan:en mu1d1ynarodawych. W tym roku bi!an1 taki JC'stqpi 
~~d r:z~i~~a m tne~h o~ób - ~ow~l1kiego, Kozłowskiego i Kalinowslci•go. udz1elono błogosławieństwa 
2 

d Y . h .0 nieco •nne spoJn:en1e na bieg wydanen mi~1ył1arodowych bombie atomo\\'ej i wzmoże„ 
0

• ~n le 1 nic n•• jest specjalistą w tej dtlecbinla, ale w wyruku syst•motrci~ niu \Vyścigu zbroi"eń. Jednym 
n•J • tury prasy ma wyrobione zdanie w tych sprawach, 
ł R~ołc"cja nono 101łnega •'•· ie w1t•Uile podobieństwo KowalslclegD Koi- slowe1n, llpl'a\vniono genera­
owu •go czy Kalinowskiego i iyjqcrml osobami o loklch norNilkach jest jów amerykańskich do rozpę· 
P~YJ>C!dko;•· Gdybyśmy byll froncuskq garatą nazwalibylmy naszych roi- tania wojny atomowej. Mimo 
mowcow urand.- Duval cr:y Dumain. W Niemcr•ch byliby to luchholr Such· 
mann ety B~chw1t1, a w A~glii John~n, Jones nr t•i ... No. ale dosyt te o, tej butelki wina stojącej przed 

Jest ~odr:in.a 11, Ostatma „od1ina 1łS4 roku. Panów Kowalskiego, kotł:w. nami, nawoluję do trzeźv;ej o­
'~1990 '. Kallnowskiopo .1asłaJ•my pn:y bu1ekrynie węgler0.1990 wina, które ceny sytuaci·i. Kogo ;·ak kogo, 
nrewqtphwłe pr1yc1yn1a 11~ do oirwiel\ła dyikusji. ale nas, Polaków, nie stać na 
KOWALSKI: - Tak, lak, w Dobrze, zgadzam się, że na- samouspakajanie się. Zbyt o­

zesztym roku dokładnie o tej cisk światowej optnii publicz- krutnie doświadczyła nas prze­
porze też mówlliśmy o pogo- nej zmusił imperialistów do szło~ć. abyśmy mogli z zało­
dz1e międzynarodowej. I trze- zgody na konferenc;ę berliń- żnnymi rękami przyglądać się 
ba powiedzieć, że jakoś to ską, do zgody na konferencję dziś ro1.wojowi wydarzeń i od­
wszystkn malowało się w bar- genewską. Ale przecież nie micniAjąc we wszystkich prz.v­
dziej różowych barwach. Już możemy zamykać oczu na to, padkach słowo „pokój" bez­
chociażby zapowiedź konfe- że reakcją ich na każcly prze- czynnie przyglądać się adena­
rencji berli1\skiej, na której jaw odprężenia w sytuacji uerowsko-amerykańskim przy­
przedstawicieie 4 mocarstw międzynarodowej są gorączko- gotowaniom do nowego 
mieli dyskutować nad najważ- we próby zwiększenia napię- „Drang nach Osten". 
niejszym problemem - pro- cia międzynarodowego. I tak KALINOWSKI: ·ostatnim 
blemem niemieckim, nastraja- np. na pokój w Indochinach twoim słowom nAleży przy­
!a optymistycznie. A dziś? Nie odpowiedzieli zmontowaniem klasnąć. Bezczynność nigdy 
!J'la powodów do optymizmu. agresywnego paktu poludnio- nie jest dobra, a zwłaszcza w 
Wehrmacht nabiera coraz wo - wschodniej Azji, tzw. polityce i to, gdy się ma na­
bardziej realnych kształtów i SEATO i zawarciem sojuszu z przeciw siebie bandytów po­
zresztą my sami stwierdzamy, Czang .Kai-szekiem, sojuszu, kroju Adenauera czy też jego 
że wcielenie w życie układów którego celem jest agresja mocodawców. Ale nie mąsz ra­
w sprawie Weh„machtu zao- przeciwko Chinom Ludowym. c.ii twierdząc, że konferencja 
strzy sytuację międzynarodo· KOZI.OWSKI: Chcę cl berlińska była klapą. Przy­
wą, uniemożliwi pokojowe u- zwrócić uwagę, ie sojusz z pomnij sobie, że to właśnie w 
regulowanie problemu nie- Czang Kai-szekiem Lo tyle, co Berlinie zapadła decyzja w 
mieckiego, a stąd... sojusz z zerem, a jeśli dodać sprawie zwolania konferencji 

KOZWWSKI: Że też ty na do tego sojusz z Li Syn Ma- genewskiej, Nie masz racji, 
wszystko musisz patrzeć przez nem, to tyle, co sojusz z dwo- widząc w Niemczech ty)ko A­
ciemne okulary. Ja osobiście ma zerami. Chyba to nie denauera i jego klikę rewizjo­
uważam, że dziś sytuacja jest świadczy o sile panów z Wa- nistów, spoglądających równie 
o niebo 'pomvślniejsza niż szyngtonu. Przeciwnie. A fakt, łakomie na Gdańsk czy Wro­
przed rokiem. Istotnie wów- że do sławetnego SEATO nie claw, co na Alzację czy Lota­
czas na widoku była konfe- przystąpiły najwi~ksze. kraje ryngię. Właśnie wydarzenia 
rencja berlińska, ale przygo- azjatyckie, jak Indie, Indone- 1954 roku w całej jaskrawoś­
towaniom do niej towarzyszy- zja, Burma czy Cejlon, też ci ukazały nam narastający o­
ły odgłosy wojny v.1 Indochi· chyba coś mówi o osamotnie- pór spolrczet\slwa za~hodnio -
n~ch - wojny, któr · końca niu amerykańskich zwolenni- niemieckiego przeciwko ade­
me było wówczas widać. A te- ków rzeczy nieziszczalnych, a nauerow~kiej polityce wojny I 
raz? Po raz pierwszy od la- w danym wypadku przywr&- utrwalania rozbicia kraju. To, 
dnych kilkunastu lat mamy cenia starego ladu w Azji. że coraz wii:cej jest takich 
pokój na całej kuli ziemskiej. KOWALSKI: lf..ntnie, jeśli burżuazyjnych polityków za. 
Mieliśmy w tym roku wielką chodzi o Azję, to rozwój sytu- chodnlo - niemieckich którzy 
konferencję międzynarodową acji na tym kontynencie ·może domaJlają się unormowania 
w Genewie, konferencję, w nas cieszyć. Współpraca bur- tStosunków z ZSRR i innymi 
której jako jedno z 5 wielkich żuazyjnych rządów Indii czy krajami obozu pokoju, to, że 
mocarstw brały udział Chiny Burmy z Chinami - to pou- przemysłowcy zachodnia • nie­
Ludowe. Myślisz, że panu czający przykład możliwości mieccy coraz częściej mówią o 
Duliesowl przyjemnie bylo za- pokojowegv wspólistnienia konieczności handlowania z 
siąść przy jednym stole z krajów o różnych systemach ZSRR czy Chinami to 
Czau En-latem? Na pewno, społeczno - politycznych. So- wszystko ma przecież swoją 
nie. Ale musiał. I ku rozgory- jusz 600-milionowych Chin z wymowę. A o czym to świad­
czeniu tegoż Dullesa konfe- blisko 400-millonowymi India- czy? O tym, że Adenauerowi 
rencja genewska byla pierw- mi, to siła, o którą niejeden przychodzi z coraz większ' 
szą od wielu lat konferencją, inu>erialistyczny ząbek może trudnością realizowanie swej 
ktÓ!'!r zakończyla się poważ- się wykruszyć. A zresztą i w polityki. Czy przed rokiem 
nym sukcesem - ugasiła plo- Japonii upadek rządu Joszidy mogliśmy sobie wyobrazić:, że 
mień wojny w Indochinach. 1 zastąpienie go rządem Hato- Ollenhauer, przywódca socjal­
Płomień, który podsycany yamy, który przynajmniej w demokratycznej SPD. stan;e 1ię 
przez amerykańskich genera­
łów i polityków mógl w każdej 
chwili rozszerzyć się na inne 
kraje. 

-.„„„ 

opint~ publiczna - to wszyst­
ko świadczy o sile naszej. Ale 
z drugiej strony niezaprzeczal­
nym faktem Jest, ze spole­
czeńs1wn ttmerykańskie w spo­
sób Iście naukowy tumanione 
przez swoich polityków jest 
bardzo jednolite w swych wo­
jennych nastrojach. 

KOZI.OWSKI: Zclaje mi się, 
że zbyt pochopnie wyciągasz 

wnioski z pewnych pozorów. 
Czytałem ostatnio cykl świe­
tnych korespont.encji francus­
kiego dziennikarza Courtade'a 
z USA. Drukowane byly one 
w „Życiu Warszawy". Wynika 
i nich wyraźnie, że zwłaszcza 
ostatni rok przyniósł poważny 
spadek wplywów i popuJarnr>ś· 
ci najbardziej awanturniczych 
eiemenlów w życiu politycz­
nym USA - faszystowskich 
elementów spod znaku Mac 
Carthy'ego. Przegrana zwolen­
ników M<1<C Carthy'egow osta­
tnich wyborach do amerykań­
skiego Kongresu ma swoją 
wymowę, a udzielenie przez 
amerykański senat nagany 
Mec Cacthy'emu, który do nie­
dawna jeszcze byl „nietykal­
ny", świadClV ·o poważnych 
procesach zachodzących w 
społeczeństwie amerykańskim. 

KALINOWSKI: Mówiąc już 
o lch obozie nie zapominajmy 
o sprzecznościach pomiędzy 
poszczególnymi partnerami. 
Imperiahstów francuskich na 
pewno nie nast:·aja pozyty­
wnie wobec amer ńskich 
„sojuszników" to, że · ostatni 
szarogęs1ą się dziś połud­
niowej części Wietnal'llU. Pan 
Churchlll z niepokojelll patrzy 
na amerykańskie zakiv w E· 
gipcie czy Iranie, a humoru 
nie poprawia mu konkurencja 
zachodn10 - niemieckiego kapi­
tału w Ameryce Poludniowej, 
w Orecji czy też w Turcji. No, 
a 5pory o Zagłębie Saary naj­
lepiej il us trują owo nie iecko­
francuskie „pojednanie" tak 
reklamowane przez prasę ame­
rykań~ką. 

KOWALSKI: Sprzeczności 
sprzecznościami, ale faktem 
jest, że gdy np. chodziło o tak 
i~totną sprawę jak ustosunko­
wanie się_ do radzieckich pro­
pozycji w sprawie utworzenia 
ogólno~uropejskiego systemu 
bezpieczeństwa zbiqrowego, 
jak udzia!' w proponowanej 
przez ZSR.ą ogólnoeuropejskiej 
konferrncji, jak rokowania w 
sprawie niemiecki ', to posta­
wa mocarstw zachodnich była 
jednolita. I tak np. zaró o 
Francja jak I Anglia, nie z ·a­
że.jąc na to, :!:e ratyfikacja 
kładów paryskich czyni 
przedmiotow~·mi ich ukł d 
~ojus7.U z ZSRR, kuma! 
dziś z Adenauerem 1 aru 

A może powiesz, ie odn:uce• 
nie przez francuskie Zgroma­
dzenie Narodowe układów o 
„armii europejskiej" nie bylo 
sukcerem? Pamięl11j, że 4 lata 
mozoli!J się polJ tycy z Wa­
szyngtonu, by ubrać hitlerow­
ców w „europejskie" mundu­
ry, a tu nagle w ciągu jedne­
go dnia francuski parlament 
powiedział - nie i nici z „ar­
mii europejskiej", nici z ... 

KOWALSKI (przerywa): No, 
ale teraz tnś się zagalopował. 
Pokój w Indochinach, to isto­
tnie bardzo piękna rzecz, ale, 
przyznasz ze konferencja ber­
lińska zakończyła się klapą. 
Radzili, radzili i cóż z tego. 
Tamci uparli się. Godzą się na 
wybor.v, godzą się na zjedno­
czenie Niemiec, aie pod wa­
runkiem, że w tych zjednoczo­
nych Niemczech będzie rządził 
Ad~nauer, a co to znaczy A­
denauer w calych Niemczech 
- nie trzeba tłumaczyć. A 
poza tym z „armii europej­
skiej" lstotnie byly nici, ale, 
jak pamiętasz, zwolennicy 
Wehrmachtu szybko się uwi• 
nęli, spreparowali w Paryżu 
układy o utworzeniu unii za­
chodnio - europejskiej I odro• 
dzeniu Wehrmachtu. A parla­
menty krajów Europy zacho• 
dniej układy te już ratyfiko­
wały. A jak to Cyrankiewicz 
powiedział na konferencji w 
Moskwie? Europa jest za ma­
la, by pomieścić wolne narody 
i militaryzm niemiecki. My, 
Polacy, coś niecoś wiemy o 
tym, czym pachnie sąsiadowa­
nie z militar.ystami niemiec­
kimi. Zresztą Francuzi czy 
Belgowie mają też bogate do· 
świadczenia w tej dziedzinie. 

' szeć 01e chcą o bezpi zeń­
stwie zbiorow;m czy też o ro­
kowaniach w sprawie niemiec­
kiej. Naturalnie, mówiąc Fran­
cja i Anglia, mam na myśli 
rzady tych kraJów. J esll cho­
dzi o opinię narodów Francji 
i Anglii, to odbiciem jej był 
przebieg debaty rRtyfikacyj ej 
we francuskim Zgrnmadze iu 
Narodowym oraz fakt, że w 
Anglii deputowani labourzy­
stowscy w obawie pr1ed rea-

KALINOWSKI: Gdy zasta­
nawiam się nad sytuacją mię­
dzynarodową, to zawsze my­
ślami wracam do zimy 
1950 - 1951 r. Pamiętacie -
wojna w Korei, pogróżki Mac 
Arthura i doprawdy trzeba 
było wówczas mieć dużo zim­
nej krwi i spokoju, by nie dać 
się opanować pewnej psycho­
zie. Przecież wszystko wów­
czas wskazywało, że amery­
kań1ey generałowie postawią 
na swoim , zaczną zrzucać 
bomby atomowe na Chiny. A 
jednak bomby te nie zostały 
zrzucone i od półtora roku ar~ 

maty zamilkły w Korei. Przy• 
pomnienie owych dni zawsze 
mnie napawa wiarą i otuchą. 
Przecież jest jasne, że to si!a 
światowej opinii publicznej, 
wyrażona setkami milionów 
podpisów p&l Apelem Sztok­
holmskim oraz świadomość 
rosnącej potęgi krajów obozu 
pokoju, a przede wszystkim 
Związku Radzieckiego, pow­
strzymały zbrodniczą rękę 

czcicieli bomby atomowej. I 
wydaje mi się, że zastanawia­
jąc się nad sytuacją między­
narodową, nad perspektywami 
utrzymania pokoju, trzeba 
przede wszystkim zdawać so­
bie dobrze sprawę z tego, że 

dziś zasadniczy wpływ na bieg 
wydarzeń mają dwa czynniki: 
światowa opinia publiczna o­
raz rosnąca potęga obozu po­
koju. Te dwa czynniki... 
, KOWALSKI wrnr1-wajl\cłi 

słowach zmuszony jest dekla· 
rować swą gotowość pokojo­
wej wspólpracy z Chinami 
czy Związkiem Radzieckim, 
są również bardzo sympto­
matyczne dla nastrojów panu­
jących w Azji. 

KALINOWSKI: Wydaje mi 
się, że idea pokojowego wspól­
istnienia odnosi zwycięstwa 
nie tylko na kontynencie azja-
tyckim. Przecież rok 1954, 
wbrew woli Waśzyngtonu, 
przyniósł poważny wzrost han­
dlu międzynarodowego na ca­
łym świecie, a to przecież jest 
jednym z bardm istotnych 
czynników utrwalenia pokoju. 
Stosunki między krajami obo­
zu pokoju a Finlandią czy 
Szwecją są potwierdzeniem 
możliwości pokojowego współ­
istnienia i pokojowej współ­
pracy krajów o różnych syste­
mach. Jakże znamienne są 

również nasz" stosunki z Ju­
gosławią. Uważam, że to, iż o­
statnio nawet Dulles czy Ei­
senhower zaczęli przebąkiwać 
o pokojowym współistnieniu 
dowodzi sily 1 popularności tej 
idei. 

KOZI.OWSKI: No, a jedno­
myślne uchwalenie w ONZ re­
zolucji .w sprawie dalszego 
toku prac odno<\nie rozbroje­
nia i pokojowego wykorzysta­
nia energii atomowej? Czyż to 
nie jest jeszcze jeden dowód, 
że idea rokowań odnosi suk­
cesy? 

KOWALSKI: Mówicie - po­
kojowe współistnienie, a tym­
czasem Adenauer zaciera ręce, 

że jednak koniec końców 
Mendes - France'nwi udało się 
We francuskim parlamencie 
przeforsować ratyfikację ukła­
dów w sprawie remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich.„ 

KOZt.OWSKI (przerywając): 

Chyba, sądząc po przebiegu 
debaty w tej sprawie, sądząc 

po tym, że parlament za 
pierwszym razem wypowie­
dział s1ii przeciwko remilitary­
zacji Niemiec zachodnich, 
świat caly nie ma dziś naj­
mniej~zeJ watpliwości co do 
stanowiska Fra ncj1 w tej spra­
wie. Dla każdego jest jasne, 
że tylko brutalny nacisk z ze­
wnątrz doprowadził do ratyfi­
kacji, 

KOWALSKI: Nacisk nacis­
kiem, a ratyfikacja ratyfika­
cją. Mówicie o jednomyślnie 
uchwalonej rezolucji w ONZ, 
a tymczasem w Paryżu na se­
sji Rady Atlantyckiej w spo­
sób cyniczny, nie obwijając 

jednym z głównych neczni­
ków zjednoczenia Niemiec 
rokowań czterech mocarstw, 
stanie się jedQym z głównych 
przeciwników remilitaryzacji? 
Na pewno żadnemu z nas ta• 
ka myśl nie wpadłaby do gło­
wy. A tymczasem Ollenhauer 
zdaje sobie sprawę, że chcąc 

zaskarbić sobie względy wię­
kszości społeczeństwa zachod­
nio - niemieckiego - a 17.wlasz­
cza ludzi pracy - musi wła­
śnie takie żąd:rn1a wysuwać. I 
nie jest przypadkiem, że wła­
śnie jego partia odniosła -cwy­
cięstwa w wyborach do parla­
mentów Hesji, Bawarii, Szl&z­
wik - Holsztynu ciy N11drenii· 
Westfalii. A Adeuauer? Stra­
cił 2 miliony gł0sów. 

KOZI.OWSKI: No, ale opuś­
ciłeś najważniejszy czvnnik. 
Zapomniales o roli, jaką w 
przemianach zachCldzących w 
Niemczech zachodnich o<lgry­
wa Niemiecka l}epublika De­
mokratyczna. 

KALINOWSKI: Masz ra-
cję mówiąc z takim naciskiem 
o roll, jaką odgry...,a NRD. Za­
ryzykowałbym twierdzenie, 
że dla rozwoju sytuacji w Eu­
ropie powoiennej najbardziej 
zasadnicze znaczenie miało 
właśnie powstanie NRD, mia! 
właśnie takt, że w Niemczech 
powstało pierwsze w historii 
narodu niemieckiego państwo 

pokojC1we i demokratyczne, że 
po raz pierwszy istnieje pań­

stwo niemieckie dysponujące 
wszelkimi środkami, jakie daje 
władza państwowa i walczące 
przeciwko niemieckim milita­
rystom. Fakt ten ma szczegól­
ne znaczenie dla nas, Polaków. 
Po raz pierwszy w historii 
mam.Y na naszej zachodniej 
granicy sojuszników, walczą• 

cych o te same co my cele. 
Po raz pierwszy mamy odda­
nych przyjaciól, na których 
możemy polegać. Jeżeli fakt 
ten zestawimy z tym, że dziś 
Polska zwii\zana jest syste­
mem sojuszów z wszystkimi 
swoiml sąsiadami, a przede 
wszystkim z najpotężniejszym 

mocarstwem świata - Związ­
kiem Radzieckim - to będzie­
my mieli pełny obraz tej ~a­
sadpiczej 1·óżnicy pomiędzy na­
szą dzisiejszą sytuacją a tą z 
1939 roku. • 

kcją angielskiego świata p -
cy woleli wstrzymać się od 
głosu i mniej niż pnłow e­
putowanych wypowiedziala się 
za ratyfikacją. 

KALINOWSKI: Nasze a• 
dzieje na utworzenie sy5te u 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie, z którego propozy~ją 
wystąpi! Związrk Radziec i na 
konferencji berlińskiej l1 i­
my oprzeć na walce narodów. 
A przyznać trzeba, że pod tym 
względem mamy niejeden po­
wód do optymizmu. Czyi: nie 
charakterystyczne jest, że 

Mendes - France na lewo i 
prawo musi trąbić, że raty[i­
kacja układów paryskich nie 
przeszkodzi rokowaniom. Czyż 
nie charakterystyczne jest, że ,,,. 

URUCHOMIENIE DUEOSSARSKIEJ 
ELEKTROWNI WODNEJ 

NA DNIESTRZE 
:JO grudnia odbyła si4 na terenie 

budowy du!>os5orskiej elektrowni wod· 
nej uroczrstoić oddania do uiytku 
pierwuej elektrowni :r:budowanei na 
CnJe1łnll!. Nowa eleldrownio dostor· 

c1y prądu miastom Kisr:yniow ł Dubos· 
scuy. Po uruchomieniu f)o1osta~ych e-­
lel-:tro•Hni tej Sieci Otrtymajq pr~d Tł-· 
rospol I Orgiejew orc11 d1iesiqtki wsi 
kołcho1owych. 

MILITAllVSC:I 
ZACHODNIO·NIEMIECCV 

PODNOSZA GtOWĘ 
Agencja ADN podaj•, łe prtewod· 

niciqcy 1achodnio • nlemieckf•go lun• 
de1togu dr Eugen Gentenmaier wr• 
głosił pne1 radio berlhis~łe prtemó• 
wienie, w •t6rym OŚ\Yiadcr.yl, i• remi• 
litary1ocJa Niemiec obej'"ie ró11tnieł 
1ochodnie sektory lerłino. Ołwiadcr„ 
nie Gerdenmaiera ll'f#CI nuuk, t ob­
ludnrch wyslqpl.ń ,.;e1u poli1\46-
zochodnlo „ niemieckich, lctóny ._;.,.. 
d111i dotychuas, łe 1ach9dni• sekto­
ry Berłlna ni• ~q objęte remilitorr 
1acjq. 

SKANDALICZNY WVBRVK 
AMBASAPOllA AMERYKAl'łSKIEGO 

WE WlOSZECH 
Ambasador USA we Wło11ec~ p. 

Klara Luce, pned swoją podróiq i 

R1ymu de Sianów Zjednout.mych1 wy• 
ratlla wobec grupf włoskich i zqgra• 
niunyc:h d1iennlkarry 1woje 1ado~o1„ 
nie l ratyfiłtac:Ji vkladów paryskich 
prie1 włosłc:q h~ Pc11ów. 

Nasłtf>nl• p. luce w tym ""'''" 10-
ni, wppowieclrlała si~ przrchrlnl• o 
ui:decydowan•ł" po1ltyce nądu włos„ 
lclego w stosunku do komu"łttów, 
pnfłn11jqc, Io amerylcal\ska misio f>Gn-
dlowa, clo1tar~1n•f"lc<1 1amówieft wof• 
skowych wloskltntu pnemrslowł, 
1aw11e 11opl1rało ontyrolJlt!nlnq poli· 

KOWALSKI: Jednoś~ nasze- tyle~ nqdu wloskl090, _zwłaftc•o tdf 
b 

. . wymlenena Jest P"•C":.# 'ows11ch• 
go O OZU, to, Ze za pohtyką \ nej Włoskiej Konfederaci! Praey, 
państw pokoju jak jeden mąż Dtis;ejn~ pro•• V<ioska ko-n„1111• 
stoi 900 milionów ludzi to że o!wladcten1e ambasadora VSA. joko 

l ·t k · '. ' ni• 1petylr.on1 w normalnych slosuftlcach 
po 1 Y ~ tę popiera ~w1atowa drptomatycznrch, Plłennik „U1ila'I 

W oparciu o sojusz robotniczo-chłopski 
wioska Izba Po•lów wpraw­
dzie ratyfikowała uktady pa­
ryskie, ale rząd czul się zmu­
szony poprzeć wniosek chadec­
kiego deputowanego, wypo­
wiadającego się za rokowania­
mi wielkich mocarstw. 

vvalczyć będziemy 
I 

Rzecz jasna, że tego rodzaju 
„argumentacja" . obliczona jest 
tylko na oszukanie opinii pu­
bliczneJ. Ale sam fakt, że wła­
śnie 7. tego rodzaju „a~umen­
tami" muszą występować pan 
Mendes - France i inni zwo­
lennicy Wehrmachtu, świad­

czy wymownie o nasttojach 
panujących w krajach Europy 
zachodniej. 

~ zwycięskie wykonanie 

wzrostu prodllkcii rolnej 
, 

an 
w rohu •9!1!J 

KOWALSKI: Dla mnie spra­
wa j"st jasna. Rzezimieszek 
Idący na• „mokrą" robotę roz­
gląda się za rewolwerem. Jest 
zdecydowany posłużyć się nim 
dla zastraszenia swej ofiary, a 
w razie pot1·zcby użyć go. Po­
dobnie jest ~ imperialistyczny­
mi awanturnikami wojennymi. 
Myślą, że ws~rzeszając hitle­
rowski Wehrmacht, urla im się 
nas zastraszyć, uda jm się 
dyktowąć nam swoje warun­
ki. To jest to, co nazywają po­
lityką „z pozycji sily". 

Mija k 1954 - piąty rok 
wielk.ieg Planu 6-letniego. 
Wchodzi y w ostabn.i rok na­
szej Si Lo1atki. Jest rzeczą 
slusmą, na przełomie tych 
ważnych l<i ży~i-a całego kra­
ju, a wi i dl.a województwa 
łódzkiego lat - podsumow~ć 
poiiróke nasze osiągnięci~, 
n.asz wy ek i wkład w bu-
downict podst:i1w socjali-
zmu, a że ukaz;3ć perspek-
tywy da zej naszej pnacy, 
której pr Ś'\Vieoa zasadniczy 
cel - oo z lepsze za.>pokaja­

ch potrzeb spole­
raz podnoszenie je­
tu i kultury. 

Mmion rok był szczególnie 
ważki dla na.szego tyc~a spo­
łecznego, politycznego i go­
spodarczeit. 

W wyn u doniosłych u­
chwał IX Plenum KC PZPR 
z 1953 roku Woiewód'Zka R!lda 
Narodowa opracowała plan 
T02JWoju rolnictwa w Jata<ih 
1954 i 1955, który usta.Ja po­
ważne zwięltszenie plOllbw i 
podniesienie jakości hotowli 
w gospodarce rolnej iroie-
wództwa łódzkiego. W nJ.'tu 
reali:z.acji tego planu zy-

Julian Horodecki 
prteYJodrilez.ący 

,...er:yGłum Wn}•wódr:kiej 
~ody No<(MJ-•f 

W ramach pomocy dla pra­
cującego chłopstwa w jego 
walce o wzrost produkcji rol­
nej do3tarczy1iśmy w roku u­
bieglym o 28 245 tonn nawo­
zów s.ztucmych więcej niż w 
roku 1953 i zwiększyliśmy 
przydziały materiałów budow­
lanych o 12 proc. w sto~unku 
dO' roku 1953. Rok 1954 przy­
nió•l d.alszą poprawl: zaopa­
trzenia ludności województwa 
łódzikiego w artykuły spożyw­
cze 1 przemysłowe. Spożycie 
np. masła w~rwlo o 8 proc., a 
cukru ai o 34 proc. w stosun­
ku do roku '1953. Zaopatrzenie 
w tkaniny wetn.'.ane z,więok· 
szylo się o 6 proc„ bawełnia­
ne o 16 proc„ obuwie o 23 
proc. 

Państwowy Przemysł Tere­
nowy w dniu 10 grudnia 
1954 r. wykona! w 100 proc. 
swój plan produkcj<i, a spół­
dzielczość pracy, zorganizowa­
na w Wojewódzkim Związku 
S~ldzielni Pracy, już 3 grud­
nia 1P54 r. zameldowała o wy-

KALINOWSKI: Uczestnicy 
konferencji moskiewskiej wy­
starczająco jasno odpowierlzie­
li zwolennikom teg'l rodzaju 
metod w stosunkach między­

narodClwych. Nie znalazł się 
Jeszcze taki rząd, który by 
mógł o sobie powiedzieć, że dy­
ktowa! warunki Związkowi 
Radzieckiemu, a cóż do{'iero 
mówić o całym obozie socjaliz­
mu. Nie znalazł się i nie znaj­
dzie. Droga do rokowań jest 
otwarta, al.- 1traje obozu poko­
ju nie mogą i nie będą bez­
czynnie przypatrywać się zbro­
jeniu Wehrmachtu. Wzrostem 
potęgi gospodarczej i obronnej, 
zaostrzeniem czujności kraje 
nasze odpowiadają na wojen­
ne knowania wskrzesicieli mi­
litaryzmu niemieckiego. My, 
Polacy, wiemy szczególnie do­
brze, że słabość była zawsze 
zachętą dla agresorów. Jes­
tem przekonafly, że dołożymy 

wszelkich starań, by zniechę­
cić ich do agresji. Zniechęci­
my ich przyczyniając się na­
szym wkładem do wzrostu po­
tęgi materialnej obozu pokoju. 

dium Woj. RN może po 
cić się znaczmymi osią 
mi. 

Zlikwidowaliśmy całk 

• konaniu zadań i·oc2111ych. Te­
:renowy Przemysł Materiałów 
Budowlanych w dniu 4 listo­
pada 1954 r. \wykonał plan 
przygot.owania cegły surowej 
do produkcji M rok 1955, a 
16 grudnia ub. r. p1an sącz­

ków melioracyjnych. 

odłogi i uporządkow y w 
znacimym stopniu tytuły wła­
sności nadawanej ziemi. y ro­
ku ubiegłym sprawnie ~rze• 
prowa~i-z.Uiśmy wiosenn z.a.­
siewy, żniwa i omroty, ewy 
poplonów, jak również Utkwiło mi w pamięci zda­

nie przeczytane u jednego z na­
szych powieściopisarzy. 

Brzmiało ono: „Jesteśmy o­
brońcami i zdobywcami przy­
szlości". Zdaje mi się, że do­
brze odda;e ono sens nasze.i 
walki. Jednocześnie bronimy i 
zdob~ warny tę przyszłość, któ­
rej jakże wspaniale perspek­
tywy zarysowP!y się przed na­
mi 27 czerwca te~o roku, kie­
dy to śwla,t obległa wiadomość 
o uruchomieniu w ZSRR 
pierwszeJ na świecie elektro­
wni przemysłowej o napędzir 

atomowym. Przyszłość ludzi 
wolnych, wprzęgającvch w 
służbę swego szczęścia, swego 
dobrobytu największe zdoby­
cze nauki. Dzieci nasze nie 
wybaczyłyby nam, gdybyśmy 
nie stali ~wardo i nieugi~ie 
na straży takiej przyszłości. 

KOZŁOWSKI: Koledzy, bije 
dwunasta. Ludzkość jest o rok 
starsza. Wkraczamy w rok 
1955. 

KOWALSKI: Oby nie byl 
gorszy od 1954. 

KOZI.OWSKI: Ten nie by! 
najgorszy, a na pewno 
dzie jeszcze lepszy. 

1955 bę-

KALINOWSKI: To już od 
nas I tylko od nas zależy. Od 
milionów takich Kowalskich, 
Kozłowskich, Kalinowskich, 
którzy niezależnie od tego, pod 
jaką szerokością czy dlugoś­
cią geograficzną tyją, niezależ­

nie od tego? jakich są przeko­
nań politycznych, pragną je­
dnego - POKOJU. Pijmy za 
ich zdrowie, lch pomyślność, 
ich szczęście. 

TADEUSZ GUMOWSKI 

lłwłerd1a, ł• wypo11Wledri ambasadora 
Stanów Zjednoc1onych stonowia po• 
wainq inserencję w wawnętrzne spra· 
Wf wloslcie I wskozujq na t:>, łe am· 
bosador amerykański uwaia Włochy 
IO państwo typu 0-Natemoli, 1aś nqd 
włoski porwała pnecbtawidelowi dy-
plamałyc1.nemu obcegc. poilstwa na 
2achowywonle się we Włoszech Jak w 
protektoracie, 

SAD NAD GRVPA AMEltVKAl(I• 
SKO·CZANGKAISŻEKOWSKICH 

SZPIEOOW 
Jak donosi pratcs chińska, "iqd tu. 

dowy prowirteji Anhuei oglosit wyrok 
w procesie dwóch gJup Sipiegów ame• 
rrkań•łco • cr:onglcai11ekowskich, któ· 
Uf 1ostall n"Iuceni na terytorium Chin. 
Większość z nlcłt stonowią oficerowie 
ctonglcolJJ:ekowscy f · 1owodowl npi ... 
dłf. 

Wkrótce po WJlqdowaniu npled1y 
sosłałi Khwytani. Sqd ludowy ska1ał 
dwuno1tu • nich wa kal4 śmierci, 
dwóch pozoatałych - no doiywotnie 
~sl•ni•. 

IEPllESJE 'llZECIW UCZESTNIKOM 
STIA.IKU llOBOTNllCOW PORTOWVCH 

W SZWECJI 
lok donosi d1ie.ttnlk 11Morgon·Tidnin· 

gen", nweddci sqd pracy w1łfal WYrolr 
pneci~ko robotnikom portowynt, któ· 
ny ub;eglel wiosny proklamowali w 12 
Hwedtklch portach atrajlr.ł w obronie 
swych PJłlW. 

Utnymuiqc, ie 1t1njłli W były „nie­
Jegalne0, sqd slcatał robotnillów I o,.. 
aar:iacł• 1wlątkowa1 do kt6rych no· 
leit1, na 1aptace11ie 11ocls1kodowania11 

llłf tumie 339.400 koron. Ponadto sqd 
•ał<ld•ll od robotników kosrly pro­
cesu, 

i orki jesienne, przekra 
w wielu wypadkach nak 
ne plany. Dzięki spra' 
tych zabiegów zeszlor 
plony były wyższe od pl 
roku 1953 zarówno w 
Mch zbożowych, jak i o 
wych. Na szczególne po 
ś!enie zasługuje rekot owy 
plon ziemniaków, który wy­
niósł średnio 146 q z 
n.ie notowany dntychcza 
n11szym terenie. Miale t 
grcmne znaczenie dla ęk­
szenia wydajności prodUkcJI 
zwierzęcej. 

Spółdzielnia Tubądzin w po­
wiecie sieradzkim osiągnęła 
24 q psizen icy z ha, zaś spół­

dz;:eln ia Bogumilowice w po­
wiecie radomszczańskim -
23 q z ha. Spółdz.Jelnia Slesiyn 
w powiecie kutnowskim -
24 q z ha jęczmienia, a spół· 

dzicinia Opiesin w powiecie 
~ieradzkim - 23 q z ha. Osią­
gnięcia te nabierają wy1iaw, 
jeśli porównamy je ze śred· 
nim plooem pszenicy, który 
wyniósł 12 q z hoa i jęcz.mienia 
- około 14 q z ha. 

Pomyślnie zrealizowaliśmy 

plan elektryfikacji wsi, który 
został wykonany przedtermi­
no'Wo w dniu 15 grudni.a 1954 
roku, dz,ięki czemu dalszych 
51 gromad, 9 PGR-ów i 12 
spółdzielczych ośrod:Jtów go-
spodarczych otrzymało świa~ 

tło i energię elektryczną. 

Przedterminowo zostały wy­
konane również plany rneiio­
racyj ne. 

Trzeba podkreślić, że po­
moc pracujących chłopów przy 
robotach melioracyjnych, wY· 
raża.jąca się w czynach 5po­
ł€Cznych, pmwolil.a n.a zwięk· 
szenie zakresu robót meliora­
cyjnych o sumę ponad 3 OOO OOO 
złotych. Wyrótnili się tutaj 
chłop.i gromady Rzeki Wielkie, 
powiat Radomsko, którzy na­
wodnili 100 ha łąk oraz chło­
pi gromady Goda.szewice, po­
wiat Brzeziny, którzy zmelio­
rowali 50 ha łąk. 

Rok 1954 byl okresem dal­
szego rozwijania się ruchu 
spółdzielczego na terenie wsi 
naszego województwa. Stale 
wzra>tająca świ:l.domość poli­
tyczna ludności wiejskiej l 
niezbite dowody wyższości go­
s.podarki uspołecznionej nad 
gospodaa:ką indywidualną w 
postaci coraz to wy-ższych 
plonów u spółdi.ielców spo­
wodowały, że w rO'ku ulJie­
glym chłopi pracujący zorga­
nizow.a1! w województwie 
łódzkim 141 spółdzielni pro­
dukcyjnych, a łącm.a i<:h ilość 
wynosi w chwili obecnej 426. 
Nasi spółdzielcy, podnosząc 
produkcję rolną, osiągają wy­
datną poprawę własnych wa­
runków materialnych. 

Znacznie lepiej niż w r. 1953 
OFICEROW1E JAPOASKIEJ wieś nasz.a „"""-łozała si" z o-

MAllVNARKI WOJENNEJ WJ~... „ 
·~DĄ SZKOLIC Siii w USA bowiązkowych dostaw dla 

Jak poda}• radio tokllskle, klerow- państwa W zboiu. Nie wyko­
nictwo Japońsldch „sil achtony wy- n.aliśmy natomiast naszych o­
bneio", które sq w nearwtstoicl i•· bowio,ków w zak.resie dostaw 
pońJkq "'orynar1cq wojennq, postano· ..,... 

Wykonaliśmy z nad•wyżką 
plany produkcji szeregu arty­
kułów mających d-ute znacze­
nie dla naszego województwa, 
jak kieraty, pługi, brony po­
siewne i sprężynowe, meble, 
piece i kuchenki kaflowe, o­
kucia budowlane, gwoździe, 
szere11 artykułów chemicz­
nych i inn;rch. • 

Realizując wytyc:ime II Zja­
zdu partii, ?JWiększyliśmy sieć 

usługową o przeszło 400 punk­
tów, głównie na wsi. Sieć 

handlu detalicznego w:r.ro&\a o 
dalsze 253 punkty sprzedaży. 

W dziedzinie urządzeń so­
cjalno-kulturalnych oddali­
śmy do użytku w roku 1954 -
Hl nowych budynków szkol­
nych, 3 przedszkola i jedno 
liceum. Zostala ukończona bu­
dowa wielkkh s:r.pitali w Wie· 
luniu i Sieradzu. 

Mieszkańcy powiatu ł~zyc­
kiego otrzym<ili nowy Dom 
Kultury w Łęczycy. Domy 
Kultury otwarto w Łowiczu i 
Piotrkowie oraz Dom Harce­
na w Pabianicach. 

Zorganhlowano Zespól Pie­
śni i 'l'ańca Ziemi Łowickiej 
oraz Międzyspółdzielniany Ze­
spól Pieśni i Tańca Ziemi 
Piotrkowskiej. 

Na popraw.ę sytuacji mi!!S'Z· 
kal!liowej ludności miast wo­
jewództwa wpłynął fakt od­
dania do użytku w roku 1954 
prz.eszlo 760 nowych izb i po­
n.ad 20 tysięcy i;z;b wyremon­
t.owanych. 

Do usprawnienia komunika-
cji województwa lódokiego 
przyczyniło. się wykona.nie 
planu budowy dróg już na 
d2lień l grudnia ub. r., a prrede 
wszystkim uruchomienie po­
ciągów elektrycznych na linii 
kolejowej Ski~rn.iewice 

Łódź. 

Obok osiągnięć gospodar­
czych naszego województwa 
wskazać należy, że rok 1904 
przyniósł nam doniosłą refor­
mę podziału .administracyjne­
go, powołując do życia gro­
madzkie rady narodowe, a 
:z.nosząc przestarzały, nie od­
powiadający dzisiejszej rze­
czywistości podział na gminy. 
Reforma ta zbliżyła organy 
władzy ludowej do mas pra· 
cujących wsi, a z drugiej stro­
ny wciągnę1a te masy do u­
działu. w rządzeniu państwem. 
W naszym województwie na 
miejsce dawnych 194 gmin 
powsta·IO 608 nowych gromad. 

Wydarzeniem o wielkim 
znaczeniu były przeprowadzo­
ne w dniu 5 grudnia wybory. 
powszechne do rad n.arodo­
WY'Ch wszystkich .11zczebl:i. By­
ły one wspaniałą manifestacją 
jedności i 2lWarl-05ci społe<:z,eń­
stwa W'O'jewództwa lódi.kiego 
wokół Frontu Narodowe.go i 
jego programu pokojowego 
budownictwa. Wszystkie no· 
wowybrane rady narodowe 
nasz.ego województwa oobyły 
już swoje pierwsze sesje i wy• 
łoniły organy wykonaweze w 
postaci prezydiów i komisji. 

wf'o IJ!YSfać do USA BD olicer6w i pod- ż.ywca i wpływów z podatku 
oli<•"'w w celu wrukolenia Ich w ob- grunklwego. Na sprawach Osiągnięci.a roku 1954 nie 
słudr:e łod1i podwodnwich, które: Japo-- · 
nia ma otnrmaf w najblltnrm aasie tych powinniśmy konce:alro-. przyszły nam ł.atwo. Muflieli-
od Stanów Zjednouonych, _ ~ :Nał. ~ uwaf;i, . ~ P<?k~~ ~ ~ 

ścl, ale ~pal l \w6re1!a inicja­
tywa mas pracujących nasza-,. 
go województwa p00 przewo­
dnictwem Pol~!dej Ziednocw­
nej Partii Robotniczej trudno­
ści te zwyoięsko prielamy­
waly. 

Korzystając ze Mobytycll 
doświadczeń, r.a.sobni w głę­
boko rozbudowany system je­
dnoUtych organów terenowej 
władzy p111'1stwowej i w opar" 
Ci'U o masy pra<:ujące Mszego 
województwa realizujące w 
s:r.eregach Frontu Narodowego 
idee sojuszu robotniczo-chłop.. 

skiego - wstępujemy w no­
wy rok 1955, ostatni rok Pl<i­
nu 6-letniego. Jakie są nasze 
za.dania? 

W dalszym clą.ro reaii-iować 
będziemy uchwalę Woj. RN o 
rozwoju rolnictwa w latach 
1954-1955. Będziemy podno­
sić plony zbóż i !'Oślin prze­
mysłowych. Będziemy ro~i­
jać hodowlę bydła, trzody 
chlewnej i owiec. 

Zelektryfikujemy 64 w~ie, 
11 PGR ol'az 11 spótdzieJczych 
ośrodków gospodairczych, 
szczególnie w powiatach: ła­
łkim, sieradz.kim, wieluń~kim, 
łęczyckim i skierniewickim. 
Podnie6iemy o 18 proc. pro­
dukcję przemysłu terenowego 
- kładąc specjalny nacisk n.a 
rozwój przemysłu spożywcz-e­

go i przemysłu rnaterialów 
budowlanych. Rozswrzymy 
sieć punktów usługowych e> 
48 proc„ zwLa.szcz.a na wsi i 
t.o takich usług, jak kowal­
.siwo, bedMrstWQ, kołodziiej­
stwo i rymarstwo. Zwiększy­
my nald.ady na remonty ka­
pitalne w gospodarce miesz­
kani<>wej o 47 proc. oraz wy­
budujemy :mac~ie większ~ 
liczbę nowych izb mieszkal­
nych nit w roku 1954, 

Będ:oiemy kon1ynuowali bu­
downictwo szkolne oraz w za­
kresie kultury i zdrowiia. W 
roku 1955 oddal')'ly do użytku 
m. in. li nowych budynków 
szkół podstawowych, lekarskll 
prz.ychodnię obw00ową w Ło­
wiczu, izbę porodową i ośro­
dek zdrowia w Głupicach, 
przychodnię obwodową i rejo­
nową. w Łęczycy, Dom Kultu­
ry w Lasku, świetlice w Lii:>­
cach, pow. skierniewickiego, 
w Kłomnicach, pow, radom-
1>icz;ańskiego i w Rakowie, 
pow. piotrkowskiego. Rozpo­
cimiemy budowę nowych 5 
szkół pod>&tawowych. 

Będzie nadal elektryfikowa­
na lini.a kolejowa n.a odeinku 
Kolusr;ki - Pk1trków - Ra­
domsko - Częstochowa 

Stalinogród. 

Rozbudowywane będą za­
kłady przemysłu kl~cwwego 

w Radomsku, Pabianicach, 
Zgierzu, Tomaszowie Maz. i 
Piotrkowie. Zbudujemy z.akia­
dy mlec:z.arskie w Piotrkowie, 
Skierniewicach i Szczercowie. 
Rozpocznie się budowa fabry­
ki włókienniczej w Szadku 1 
Fabryki Maszyn Rolni<:Zych w 
Malinie pod Kutnem. 

I sesja Wojewódak!ej ltady 
Narodowej podwmowując 
kampanię wyborczą do r.ad, 
jako podstawę pracy rad n>B­
rodowych w najbliższym o­
kresie czasu, przyjęła program 
dział.anta wytyc2lony prze:i: 
Wojewódzki Komitet Frontu 
Na.rodowego. Na cz.olo zadań 
wysuwa się sprawa pomocy i 
umocnienia najniższego i naj­
młod~zego ogniwa naszej w~a­
dz.y ludowej, gromad7Jkich rad 
narodowych. Zrnobili.rowanie i 
ustawienie naszych w)l'Siłków 
w kierunku podniesienia pro­
dukcji rolnej i zwi~m.ne z tym 
zadaniem po~rzenie ipracy W 
dziedzin.ie umacni.ania i roz­
budowy spółdzielni prod.uk­
cyjnych, których w wojewódz· 
t\'ll'ie naszym w porównaniu 
do innych terenów i w sto­
sunku do l!stniejących u nae 
możlilwośoi mamy weiąż za 
mało. Wszechstronne n'<!llile­
nie procy uświadamia1ącej 
jdącej w kierunku sprawnie.I· 
62'!Cgo wykonywania obowiqz· 
kCY\vych dostaw na rzecz P'!ń· 
stwa oraz jak najWięksre roz­
szerzen.ie kontraktacji. 

• * • 

Rok 1955 stawia przed n.ami 
nowe i trudne zad<in ·'1. W ści­
słym ' powiązaniu r.ad nairodo­
wych z ma.sami pracującymi, 
przy ich pomocy i poparciu 
zrealizujemy plan !Ul pewno 
lepiej niż w roku 1954, przy­
czyniając się do aktywi2l8cjj 
gospodarczej naszego terenu. 
Stworzymy w ten sposób moc­
ną bazę wyjściową do następ­
nego, nowego pl.anu rozwoju 
gospodarczego wojewódz;bw" 
iódzkiego • . 



l stycznla 1955 r. {nr ll ~TR. ! 

Przemy.sł w walce o realizację uchwał li Zjazdu partii. 
Przemysł odzieżowy 

zrobił duże postępy 
\ . 

~ - Czy warto kupić gotowe dzieżowym leży w systematy­
ubran ie? Takie pytan ie często cznym podnoszen iu kwalifikp­
sadawali sobie mężczyźni. cji zaw odowych pracowników. 
- Gdzież tam - informowali Przodują w niej t.ZPO im. 
bardziej doświadczeni. - Kia- Fornalski~) l ZPO im. Więc­
PY wykręcają s ię w mig, gu- kowskiego. 
ziki odpada ją, a nogawki u Jeszcze w 1953 r. produko­
gpodni ... nigdy, człowieku, n : :i wano odzież według 257 mo­
jesteś pew ny, czy są jednako- deli. W 1954 r. przemysł odzie­
waj szerokości. żowy dysponował już '52 mo-

- Oh; ten nasz przemysł delami, a produkcja najwięk­
od:i:1eiowy - mówiły kobiety, szej serii nie przekraczała 10 
01l11daj ąc Identyczne we tysięcy s:i:tuk. W roku bieżą­
wszystklcb &klepach fasony i cym ilość modeli wzrośnie do 
kolory sukien, kostiumów, ponad tysiąca. Są one opraco-
płaszczy. wywane już nie tylko w la-

Tak właśnie i to bardzo czę- boratorium prl'Y Centralnym 
ato mówiło się o przemyśle Zarządz i e, ale równ ież w 6 
odzieżowym jeszcze w 1953 nowoutworzonych komórkach 
roku. Od tego czasu dzieli nas wzorcujących przy zaklad3oh 
j~nak cały ubiegły rok, w pracy. 
którym przemysł ten zrobił Jednak dotychczasowe wy­
milowy krok na drodze lep. niki uzyskiwane przez prze­
szego zaspokajania potrzeb' mysi odzieżowy nie są jesz-
konsumentów. cze i>:adowalające. Gotowa o-„ * • dzież. nie zawsze dobrze „le-

Poprawa jakości l wzboga- ży", co wskazuje, że koniecz­
oanie asortymentu, to dwa nie trzeba ulepszyć wykroje. 
llówne zadania, jakie po II · W dalszym ciąiU nie roz-

Podstawowym zadaniem w dziedzinie gospodarczej, jakie postawił li Zjazd PZPR przed partią !<lasą ro­
botniczą, chłopstwem pracującym i inteligencją, przed c11łym narodem skupionym pod sztandarem 'Frontu Na· 
rodowego, jest wydatne podniesienie p<'ziomu życiowego mas pracujących naszeio kraju. 

• G~y c~o~z~ o pr~e.mysł, droga. do tego celu prowadzi poprzez zwiększenie produkcji, ze specjalnym uwzgli:d­
memem JeJ 1akośc1 1 rozszerzenia asortymentu, poprzez lepsze wykorzystanie posiadanej leclmiki i sz:vbki 
postęp .technicz.ny, po~r~ez osiągni~cie dalszego ~zr~sh~ wydajności prac;v n~ ~ozie coraz lep~rej 1>rga11izacji 'ora:i 
na ba:i:1e nowe) techn1k1, a wreszcie poprzez osiągnięcie przełomu w d 1:1edzm1e obniżki kos.ttów własnych. 

Od dziewi~ciu miesi_ęcy po~ kie~ownictwem par~i~ k!a•:a robotnicza Łodzi · i woj. łódzkiego _ 1•..alczy 0 reali?;ację 
tych .wskazai:i. Zastanowmy się więc teraz, w chw1h kiedy cały przemysł przystępuje do w:vl<onania niełatwych 
zadan ostatmego etapu Planu 6-letniego, jakie uzyskaliśmy w tej w:ike wyniki, z jakimi osili"nięchimi wstępu­
jemy w nowy rok, ·aby tym ostrzej widzi.-ć istni jące jeszcze niedomagania i skuteczniej im" pucciwdzialać. 

Trzeba stale -podnosić 
jakość 

tkanin wełnia'nych 
Kupno m.aterialu na płaszcz 

czy na ubranie, to już duży 
sprawunek, poważnl! pozycja 
w budżecie domowym. Dlate­
go też p1zed przemy~lem weł­
nianym II Zjazd po.o;tawił 
szczeiólne z.udania w zakresie 
poprawy jakości produkcji, 
dOfitarcren ia kon1;umen tom 
ll'wałych, praktycznych i este­
tycznych tkan in. 

Jak wykonali te zadania w 
roku 1954 włókn iarze z z.alcła­
dów podległych CZPW-Pól­
noc, ja'k zamierzają on i w 
dalszym ciągu walczył? o re­
alizację W)'tycznycn II Zjaz­
du? 

Niestety, w minionym roku 
niewiele zrob!ono w dziecl:>.i­
n1e uleps:>.!'nla dek~tyz.acjl 
tkanin. Uruchomiono wpraw­
dzie w kilku zakładach po­
trzebne do tego urządzenia, 
ale sprawa dalszego elimino­
wania kurczliwości tkanin jest 
ciągle aktualna. 

Wiele grzechów m.a takte 
przemysł wełn i any w zak re­
sie produkcji tkanin nie mnii­
cych s i ę Wyprodukowano ich 
wprawdzie k i lkadziesiąt ty­
sięcy metrów, ale „jedna ja­
skółka nie robi wiosny" Jed­
nak Centralny Zarząd z.aPQ­
wiada, że już w roku b i eżą­
cym Z!końC?.y się instalację 
.aparatów niezbędnych do pro­
dukcji na większą skalę tka­
nin nie mnących się. 

Ładne sq te iedwa~ne tkan.lny, prawda? Nn•~ przemysł 
jedwabniczy może się pochwaltć pięknymi ułiaqnięC\a­
mi W roku 19~4 dostarczy! on na rynek r.oo wwrow 
tkanin By!o Więc w czym wybierać W biet4c11m roku, 
dalej rozszerw3qc a1ortyment produkcji, p•1em11sl .1~d­
wabnic211 musi zwrócić nc2ególnq uwagę nu podnill•l.ll-

nie jakoki tkanin. 

Roczny dorobek 
przemysłu bawełnian go 
Nie ulega wątpliwości, że 

każdy z nas kupuje najwi~ęj 
tka nin bawełnianych. Nic też 
dziwne-go, gdyż one to mąją 
najszersze zastosowan ie. Z 
tkan in bawełnianych · szyjemy 
międ~y innymi suknie , płasz­
cze, bie!i.znę męską I damską, 
bieliznę pościelową, obrusy 
itp. 

Zalogi zakładów podleglych 
Centralnemu Za1rządowi Pne­
myslu Bawełn ianeeo- Północ 
- systematycznie i konse­
kwentn ie realizując wsk&za; 
nia II Zjarou nieustannie 
podnoszą zarówpo ilo~ć. jak. 
i jakość swej produkcji. Wy­
starczv pow ied?Jeć, że w ro­
ku 1954 wyprodukowały one 
dodatkowo porn1d 3 mHiony 
metrów tkan in. Dalsze roiwi­
nięcie 1;1ionów be~br,ak<Awych, 
choć ieszcze daleko niedosta­
teczne, miało bardzo du:i:y 
wpływ na wzrost jakości tka­
nin, na poprawienie ich wy­
glądu zewnętrznego. 

ty, spora część per sonelu in• 
żynieryjno-techn icznego, wiele 
klubów techniki i racjonaliza• 
cji stanowc?AJ zbyt malo prze­
jawia trosk! o rozwój rucnu 
racjonalizatorskiego, o upo­
wszechnianie i szybkie wpro­
wa<lzanie do produkcji no­
wych pomysłów. 

Wiele do tyczenia pozom· 
wia także sprawa dokładnego 
przeio!rzegal'lia 1'!lżimów tech­
nologicznych. Ze zjawiskiem 
tym najczęściej spotykamy 
s i ę w wykończalniach, co, 
rzecz zrozumiała, vJemn!e 
wpływa na jakość produkcji 
gotowych tkanin. 

Kierownictwo przemysłu 

pawełniąnego nie rol:Wiązało 

do końC{ł problemu racjonal­
nej gospodarki surowcem i 
materiałami pomocnlczymL 
Wiele zakładów lekceważy za-
nądzenia odnośnie wprawa-
dzania rozrachunku gospod8l'• 

W minionym roku mieli- czego. 

śmy też w sklepach mannie Wszystkie wymienione tu 
bogatse;y wybór tkanin baweł- niedociągnięcia trzeba jak naj­
n ianych. Potwierdzają to licz- szybciej usunąć. Jest to zada­
by. I tak na przyklaq, o ile pie realne, możliwe do wyko­
w roku 1953 wprowadzono do nania. Wlókni.arze Łodzi i wo­
produkcji 586 nowych wzo- ;ewództwa lódz.k:iego niewąt­

rów, to w roku minionym by• pliwie posta.rają się, by coraz 
lo ich już 690. a w roku 195? lepiej zaspokajać potrzeby 
11~ć ta w;;rośnie o prawie szerokich rzesz konsumentów, 
l OO proc. ludzi pracy w mieście I na 

Nie tak dawno jeszcze od· wsi. 

c:ruwalo się wyrdny brak RoZJl(>Czyp.amy realizację za• 

Zacimijmy od sprawy Ja· 
kości. Przeglądając tabele o­
brazujące ilość produkcji tka­
nin I gatunku , obserwujemy 
wprawdzie powolną, ale sy• 
stematycw~ poprawę wyni­
ków. W I kwart.ale 81.8 proc. 
tkanin I gatunku. w II - 87 ,2 
proc„ w III - 87.4 proc., w 
listopadzie - 87 6 proc., w I 
dekadzie grudnia - 90.1 proc. 
Ta ostatn'a liczba wskazuje, 
te przemysł wełniany znalazł 
się wre6zcie „n.a planie" pod 
względem jakości. 

Należy oczekiwać, że łódzcy 
konstruktorzy, inżynierowie i 
wykończalnky dołozą starań, 
aby wywiązać sie z tego u­
dania, jak równ i eż, że od 
p:e1·wszego dni.; nowego roku 
załogi WEzystkich zakładów 
nie będą szczędtiły wyiiłków, 
by zwiększyć do mak6imum 
ilość produkcji tkanin I ga­
tunku, by w pełni, rytmicmie 
reafaować plany i gygtema­
tycznie obniżać kOf;zty własne 
produkcji. 

----tkanin hie)iźnianych. W roku dań ostatniego roku Planµ 

W porównaniu z IV kwar­
t.alem 1953 r. ilośl? nowych 
wwrów tkanin wzro.sla w ro­
ku ubiegłym o 15 proc., • w 
195~ roku planowany jest 
przesz/o dwukrotny wzrost w 
sto.suqku do te~o okresu. 

braki' 1954 sytuacja na tym odcinku 6-letnlego. Załogi l kierow­
znacznle się poprawiła. a to nlctwo zakladów przemysłu Osiągnięcia i 

nasz~go aziewi~rstwa 
d;i:lęlcl zwiększeniu produkcji bawełnianego muiraą zrobić 
tych właśnie wyrobów o 14 wszystko, aby rytmicznie wy­
proc. l(onywsć swę zadania, aby 

: Przemysl odzieżowy uczynil mltowy krok nupnód, skle­
. Pil z gotowq ko11fekcjq sq coraz lepiej zaopatYywane. Ale 
• to n ie zwalnia pracowników zakladcw odeie2owych od 

dalszej, bardziej wzmożonej walki o wyiszą Jakość pro-
. dukcj\ i rozszerzenie ;ej asortymentu. 

Zletdzie partii stanęły przed 
przemysłem odzieżowym. 

Co zrobiono w dzledzinle 
ich rea llzacj i? 

stn:ygnlętym problemem po­
zost.aje sprawa magazynowa­
nia I transportu odz:ieiy ora:i: 
zagadnienie !iZerszego upo· 
wszechniania prwdujących 
metod pracy. Chodii tu prze• 
de wsz,y$1kim o jak najszer­
sze epopularyzowanie potoko­
wego systemu, którego zor~a­
ni·inwanie n ie wymaga spe­
cjalny~h nakładów, a bardzo 
poważnie zwiększa wydajność 
produkcji i podnosi zarobki 
pracowników. 

Przy jrzyjmy się teraz lkz· 
bom obral'.ując:-m w:i:roat pro­
dukcji wełny 100-procentoweJ 
I tkanin czesankowych Jeśli 
produkcję tkani11 100-procen­
towych w roku 1953 ok reśłi­
my wi.kaźnikiem !OO. to w 
r<'ku l AH Wt<kl!żn i k ten \"Ty­
n osi 210 W b i eżąc vm nato­
mią~t roku przewidziany jest 
cr.tProkrotnv wzrO.St produkcji 
tych tkanin. 

r.::;; 

Na pierwszy plan wysunię­
to walkę o podri1e~lenle jsko­
icl produl<cji. Dzięki szeroKiej 
akcji mobiltzacyjnej wśród 
zslói llośc poprawek 1 bra­
ków wydatnie r.mniejszyla się. 
Ponsdto przemysł wprowadził 
tz.w. produkcję ekstra. Jest to 
taka produkcja, przy której 
czas na wykomm\e jednej 
sztuk[ zostaje zwiększony o 
kilkadziesiąt procent, co po­
zwala lepiej, dokładniej uszyć 
płaszcz czy garnitur, a jest on 
droższy od normalnego tylko 
o 40--50 zł. 
żródło poprawy wyników 

Jakościowych w przemyśle o-

Dalsze zadanie przemysłu 
odzieżowego, wobec wciąż ro­
snących potrzeb społeczeń· 
stwa - to ciągle polepsumie 
jakości produkowanej odzieży 
l wprowadzanie nowych, este­
tycznych i praktycznych mo­
delL 

N1 dobro uiłflg zakładów 
wełn ianych tn.!'i>a i.sp isać 
równ 'eż roz.<zerzenie ti.sorty­
mentu chustek W 1953 rQltu 
było w produkcji 35 wzorów, 
a w roku ubiegłym już 64. 
Każdy wzór posiada po 8 od­
mian kolorystycznych . W ro­
ku bieżącym pnewidzlan• 
jest produkcja 70 dalszych, 
nowych i bardzo oryginal· 
nych wzorów. 

Tkacz Józef Matczak z Zakladów 9 Maja, to mistrz wy­
sokiej jakości produkcji Z jego krosien schodzq t11>ko 
na;Zepsze tkaniny Takich jale on, przodol.VT•lków, Jot 

w przemyśle we!Ttian11m coraz więcej 

KILKA UWAG O WYCHOWANIU NASZEJ MŁODZIEŻY (Ili) 

Dyscyplina 
I 

1 autorytet 
Jednym 2! bardzo ważnych czynni­

ków wychowania miodzieży je&t 
problem socjalistycz.nei dyscypliny. 
Mógłby ktoś powiedzieć: Po co &ZU· 

kać rói.nicy między naszą dyscypli-
1111 a dyscypliną burżuazyjną? Dys­
cyplina jest przecież zawsze tylko 
dyiCypliną. Jest to głęboko niesłusz­
ne. DyBCyplina burżuazyjna polega 
na ślepym wykonywaniu rozkazów 
1 zarządzeń przedstawicieli klas 
panujących. Burżuazyjna dyscypli­
na w wojsku oparta jest na bez­
względnej S\lbordynacjl, mustrze i 
strachu. BUI'ŻUazyjna szkota wpaia 
w młodzież ideali9tyczny światopo­
gląd, stara się wychować młooz 1eż 
w duchu pokory i uległości, tiuml 
osobowość, napawa młodzież stra­
chem przed rzekomo istniejącymi 
.tilami nadprzyrodzonymi. 

Nasea socjalistyczna dyscyplina 
'eat zasadniczo odmienna od dys.cy­
pliny burżuazyinej. Nasza socjali­
•tyCU1a dyscyplina oparta je;1 na 
dobrowolnym, świadomym 
wykonywaniu zarządzeń i poleceń 
przełożonych. Przestrieganie tych 
urządzeń koia.rzy się z reguły z 
uświadomieniem sobie ich celowo· 
śc1, z dobrowolnym, śWiadomym ich 
wykonaniem. $wiadoma i dobro­
wolna dyscyplina zna1duje np. 1JWóJ 
wyraz we współzawodnictwie pracy 
kształtującym w młodzieży zdrową 
ambicję i Inicjatywę, uczynność 
l koleżeństwo. Punktem wyiscra 
łwiadomej dy9Cypliny jest rozwija• 
nie samodzielności i inicjatywy wy• 
kona wcy, 

Radziecki pedagog Makarenko 
pisał: 

„żąda.my od naszego obywatela, 
aby w każdej chwili swego zycia, 
nie czekając na zart.ąd7en 1a lub roz• 
kaLy, byt gotów do spełnienia ~we­
go obowiązku, aby posiadał Inicja­
tywę I twórczą wo! ". 

$wiadoma dy9Cyplina nie spada 
s nieba, trzeba ją tworzyć w żmud-

• nej cooziennej pracy, trzeba ją za­
•zcz.ep1ać I umacniać na każdym 
kroku, w każ<lym odruchu. Sw1ado­
rna dy$cyplina łączy' się nierozer­
walnie z pracą wyjaśniają~ & 
przekoey:weniem, • 

Czy pod tym WZilędem jeiJt u nas 
W8?,Jl'tko w porządku? 

Wydaje się, ;i.e bynajmniej nie 
wszystko. Jakże często zastępujemy 
w praktyce zasadę świadomego i 
dobrowolnego wykonywania . roq;ka· 
zów I zarządzeń - Zqdaniem me­
chanicznego, ślepego PQsłuchu. Jak­
że częs.Lo nasi dz i ałacze mlod>.1eżo­
w i, i nie tylko młodzieżowi. po pro­
stu pokrzykują na „rodwladnych". 

Jest to przeważnie dowodem Ich 
&labości, nie umieją bowiem wyja• 
śnić sensu swoich rc>zkazów. I czę­
sto, gdy poz.na~ lepiej takiego , . waż­
n iaka". okaże s i ę. te tkwi Jeszczt! po 
mzy w burżuazyjnych nawykach i 
pojęciach „woda.o11>twa". I nierz.ad· 
ko, gdy przyjrzeć mu się bi iżej, 
okaże się, że w domu krzywdzi 
młodsze rodzeństwo, Jest grublanl­
l!em, egoistą, dwulicowcem. 

Taki kierownik h'.>łduje nieraz 
dwóm dyscyplinom: Jednej w 11to­
sunku do podwładnyr:h e drugi~j w 
stosunku do siebie Destrukcyjne 
oddziaływanie dwóch miar dyscy­
p liny sięga głębieJ Zły przyklad, 
id ący z góry, dzi.ata na innych czJod­
ków organizacii. 

Z dyscyplioą wiąże się ściśle za­
gadnienie autorytetu, Jako je<lnego 
z podstawowych zagadnień wycho­
wania lstnie1e autorytet organiza­
CJi, kolektywu •) itd Wśród pewnej 
cz ęści ~szych rodzicćw I wśród 
n 1ektórych wychowawców można 
zaobserwować ogl<1danie się za tym, 
co było dawniej . pr zed wojną, gdy 
istniał w ich mniemaniu nieza­
chwiany autorytet siły nadprzvro. 
d zonej, ·gdy strach w ogóle. a 10wła­
szcza przed karą bo5ką, stanowił 
podS1tawę autorytetu. 

Strach rzeczywiście był t jest jed­
n;i.m z podstawowy~h elementów 
wychowania burżuazyjnego. poo!_Ła· 
wą autorytetu Wyrhe>wanle bur· 
żcazyjne traktuJe autorytet jako 
prawo silnego, jako przewagę sil­
nego nad słabym , przewagę fi7.ycz­
ną . ekonomiczną t du ~howo-moral· 
ną. Burżuazyjny pedal(ng niem.ecki. 
Paulsen, sformułował przed laty 
zasadę autorytetu: 
„Możliwość odczuwanie przymusu 

ee •trony 1iln!ej~zego jeS<t ~!erw~!' 

podstawą podpon.ądkowa.nla dzie­
cka autorytetowi; w karaniu dzie­
cko jeszcze bardziej wozu wa auto­
rytet. A bez wyższe) formy strachu 
- czci zbudowanej na myśli o przy­
musie I karze w ognie niemo:tliwe 
jest żadne wychowanie". 

Ta za~da zastraszan ia, wyratają­
ca wilcze prawo ke.pitall.zmu 1 bę­
dąca, jak wiadomo, kamieniem wę­
gielnym hitlerow9klej grabieżczej 
polityki „narodu panńw" - obe<..'llie 
praktykowana jest przez amerykań-
5"<ich gangsterów, usiłujących na­
rzucić narodom swój rzekomy auto­
rytet „z pozycj I s lly". 

Socjalistyczne wychowanie odrzu­
ca burżuazyjne zasady autorytetu 
jako całkowicie sprzecme z naS>Zą 
ideą, z ideą wychowania (:'Okolenia 
budown!C'l.ych socjalizmu. Czy zna­
czy to, że odrzucamy potrzebti 
wszelkiego autorytetu? Oczywiście, 
że nie. B~ autorytetH nie może być 
bowiem mowy o jak imkolwiek wy­
chowaniu w duchu mC>ralbości S>O• 
cjalistycinej. 

Autorytet w naStZym socjalistycz­
nym ujęciu nie opiera się na fizycz­
nej lub ekonomicznej przewadze 
wychowawcy. Autorytet w nas.zym 
ujęciu opiera się o wszechstronną 
wiedzę, doświadczenie I umieietno­
ści , któte starsze poko!enie przeka­
zuje młodemu I w które je uzbraja. 
Jakże często słyszymy: mój ojciec 
wszystko wie. wszy;;tko umie; ta­
kiego majstra , jak moj nigdzie nie 
znajdzieS>Z; tak wyja~ralć, jak nasz 
nauczyc iel, żaden nie potrafi Wiel­
ką wdzięczność I nacunek oka'z.uje 
nasza młodzież s.wym wychowaw­
com. którzy ją czegoś nauczyli. Wy­
soko urasta Ich autorytet. Lecz to 
jeszcze nie wszystko Autorytet wy­
chowawców urasta w'edy. gdy si.a­
nują oni prawe młodzieży, traktują 
ja poważnie, dsr:r:11 zaufaniem I ra­
dzą się Jej. Dlatego autorytetem 
cieszą s i ę nie~ątpliwie te organiza­
cje ZMP-owskie, które potraflly 
zrozumieć oraz zaspokoh" ~zlachet­
ne ambkje I pragnle•:ia mlodzieży, 
le koła , które stworzyły sprzyia ią· 
ce warunki dla rozwi!ania jej ini• 
cJatywy ! jllilodzielności, . 

Czyt oznacza to, ie zegadnlerue 
autorytetu nie przy51Parza nam kło· 
potów? Oby tak było. W rzec-.tywi· 
stoścl jest jednak nieco inaczej. 
Nierzadkie są fakty lekceważenia 
polece11 nauczyciela. Skarżą się ro­
dzice na częste objawy nieposłu­
szeństwa, arogancji. N>Jrzekają maj­
strowie na zarozumiałość młodzie­
ży . Pewna część młodzieży uważa, 
że WSllystko jeJ się należy. Słusznie 
domaga się ona swoich praw, ale 
n i esłusznie zapomina o swoich obo­
wiązkach. Wysuwa żądanie pod 
adresem spoleczeństwa, a niewiele 
zastanawia się nad swoim ud:i.ialem 
w tworzeniu dóbr narodovvych. 
SluS?.Jlie krytykuje niedociągmęc i a, 
ale jakże czi:i;to nie widzi w tym i 
swojej winy. W pracy wychowaw­
czej napotykamy nieraz na dw1 na . 
pozór przeciwstawne ziawi~ka, I~ 
zbiegające się i szkodliwe w swych 
skutkach. Z jednej strony daJe s i ę 
zaobserwować tolerow;m ie tenden­
cji nleuz.nawan ia autorytetu w ogó­
le, z drugiej zaś strony - próby za• 
chowania ! s~osowama starych, bur­
żuazyjnych metod bez.względ1;„go, 
mechanicwego narzurania młodzie· 
ż; iiwej woli. Zjawiska te, rze~-z ja• 
sna, godzą w nasz socJa listycz.ny sy­
stem wychowawczy I stanowią po· 
ważną przeszkodę w kształtowaniu 
właściwego autorytetu 

• • • 
Oto niektóre z zagadnień nurtu­

jących ZMP i wszystk ich bel'.pośred­
nio zaimujących się ; prawami wy­
chowawczymi Poru 5z.yl 1śmy je po 
to, by wi ęcej mówić r.a Ich temat, 
by robudzić do dy:;ku ~ji ZMP. całą 
młodzież 1 całe s połeczeń stwo Cho­
dzi o to, by śm ialo pokazać osiąg­
nięcia w zakresie ,;oc.iali~tyczoego 
wychowanie i by Je ~zcze ś:nlelej 
dotrzeć do źródła braknw 1 niŁ'do­
c i ągnięć w naszej pracy wychowaw­
C"'.ej . Jest to warunek naszych coraz 
pełniejszych sukcesów w kształce­
niu młodego pokolenia godnego na­
szej socjalistycznej epok i. 

MICHAŁ l\HRSKI 

') lesl równie! outorytel osobowolch 0Jco1 
11totld1 nouczychtlo1 

Rok 1954 byl dla dz.iewia­
rz.y okresem „ogniowej pró­
by" w walce o urozmaicenie 
asortvmentu produkcji. Trze­
ba powiedzieć, iż załogi więk­
szości zakładów wyszły z niej 
?.wyciesko. z honorem reali­
zuj ąc zadania postawione 
przez II Zjazd partii. 

Wiele wysiłków włoży! rów- jeszcze lepiej, ani.żeli w ml· 
n!eż przemysł bawełniany w nionym roku, realizowali 
pracę nad uszlachetnianiem wskazania II Zjazdu nasuj 
tkanin. W roku 1953 materia- p~rtlL 

Mówią o tym następujące 
!sl1ty : W ciągu czterech kwar­
talńw 1954 roku zaplanowano 
405 nowych modeli, zaś do 
produkcji r.at·.vierdzono 460. 
(Opr~cowano 706 wi.orów - s 
w i ęc wybór in1xlell by! dość 
duży) W przyszlrm roku pla­
nuje się wprowadzen ie dał· 
szych 700 wiorów Od dłuż­
szego czasu pracują nad tym 
plastycy. laboranci i Inni fa­
chowcy. Radykalnie popra• 
wilo się także ulobnictwo bie­
lizny damskiej. 

Ale nie tylko dzięki ładnym 
fa6onom bielizny i 1wete-rk6w 
czy bluzeczek pozyskali sobie 
dziewiarze uznanie wielu kon­
sumentów. WalczylJ i walcz.ą 
oni nadal o poprawę tzw. u­
żytkowności wyrobów, a więc 
o dokładne przestrzeganie gę­
stości l mocy dzianiny. 

... uży postęp uznacz.ył ale 
tet w dziedzinie kolorystykL 

Dziewiarze uitticzytnie wy­
wla zali aię też ze swych u­
dań w :zakresie zwlęk$zenla 
produkcji wyrobów I gatun­
ku. W porównaniu z rokiem 
1953 ilość wyrobów I gatun• 
ku wzr061a o l,5 proc. Pozor­
nie jest to niewiele, ale kiedy 
wetm!emy pod uwaaę znacz­
ne zaostrzenie klasy!i1';acji, ta 
,.ftkromna" liczba nabiera du­
żego waczen!a. 

Dziewiarze 1łu67.lrlie chlubi11 
61ę ewymi sukce&111111, ale wi­
df.11 również braki 1 niedo­
cią(tllęcia. Do najwatniej­
azych nalety ?rzede waz}'lllt­
kim czę.ste jeszcze mafno­
trawstwo surowców, nadmier­
na ilość odpadków, co w du­
zym etopniu wpłyntilo na nie­
wykonanie planu obniżki ko­
utów własnych. 

Zagadnienie oszczędnej, 
prawidłowej goopodarki su­
rowcem, to pilne l wdne za­
danie dla przemysłu dziewiar­
ski!!J~o. Nalety si ę 1podziewać, 
że w roku bież11cym I na tym 
odci• ku na$tąpi 1.clecydowana 
z.mia na na lepsze 

!ów merceryzowanych, o gład­
kiej, polyskl!wej powierzchni, 
wyprodukowano 15 milionów 
metrów, a w roku minionym 
już 18 800 tys. metrów. W ro­
ku 1955 ilość ta wzrośnie o 
dalsze 3 miliony metrów. 

W ciągu Jedenastu ml~!ęey 
minionego roku przemysł ba­
wełniany uzyskał o)toło 120 
milionów złotych ponadplano­
wej uumulacjL w tym z ty­
tułu obniżki kosztów własnych 
ponad 40 milionów złotych. 

Takie są główne osiągnięcia 
przemysłu. Nie znaczy to Jed­
nak, że zlikwidowane oostały 

już wszystkie braki, te nie ma, 
1 to nawet bardzo poważnych, 
niedociągnięć. 

Prawie 20 proc. ogółu za­
trudnionych w produkcji nie 
osiąga jeszcze planowanej wy­
dajooścl pracy. Przyczyny zła 

tkwią przede wszystkim w 
niewłaściwym ziorganlzowan!u 
s:z:kolen!a zawodow,ego oraz w 
nl~bałych remontach parku 
maszynowego. Na przyklad w 
kat.Mtrofalnym wprost stanie 
majdują 11111 masz.yny w od­
d-iiale przygotowawczym ZPB 
Im. Szymańskiego, zaś tamtej­
szy personel majsterski ! !nży­
nleryjno-techntcz.ny (dotyczy 
to równlei wielu Innych za­
kładów) mało uwaRI l troski 
pr:i:y-piązuje do apraw konser­
wacjd I remontów maszyn. 

Bardzo znaczny wpływ na 
zwiększenie ilości I podn!esie­
n.ia jakości produkcji mają 

wszelkie udoskonalenia tech­
niczne, pomysły racjonaliza­
torskie I nowatorskie. Nieste-

frzemysl d?!ewiauki zaszczvtnie wywfązal $!ę ze swirch 
zadań zwi~ kszenia produkcjl wyrobów l ;atunlcu . Obe­
cnie załogi w szystki ch ,zaklad6w muszą przystqpie do 
wzmożonej walki o obniżenie kosztów wietsn11ch pro-

• I 

Pończochy 
i skarpety 
są łanie, 

mocne 
estetyczne 

Polskie steelony są tanie, 
mocne, praktyczne. Ale to 
jes:i;cze nie wy~tarczy. Staje­
my się coraz bar<lziej wyma­
gający i dlatego sprawę pod„ 
nie.s;e11ia w.yglądu estetyczne­
go pończocll steelonowych po­
stawiono jako jedno z piln iej­
~zych zadań dla przemysłu 
pończoszniczego. 
żmudne, długotrwałe próby 

zostały uwieńcz.one powodi.e­
Mem. Przeprowadzali je wy­
trawni fachowcy - inżynier04 
wie Strzałkowski ! Pu.szyń• 
ski z Jelen:ej Góry oraz tech„ 
nicy Jamrych i Cyndler z 
Centralnego Zarządu Pri.e­
mysłu Pończot;zniczego. Pod 
koniec 1954 roku nadeszły już 
do łódllkich zakładów pierw­
eie partie rnatowej prztidzy i 
po Nowym Roku będziemy 
kupować eleganckie matowe 
„krvształki". 

Jednak przemysł pończosz.o 
niczy, to nie tylko steelony. 
Dużo zabiegów i starań, doło­
zyły zakłady, aby roZ1Szerzyć 
asortyment i poprawić ja~ość 
skarpet męskich . Uznan ie z.do­
były sobie na przY'kład skar„ 
petv z wrabianą gumką. 

W wku ubiegłym znacznie 
wzrosła produk('ja skarpet 
męskich z pnędzy steelono­
wej z dodatkiem baweł nianej, 
"laŚ w IV kwartale 1954 roku 
ruszvła pełną parą produkcja 
patentek dziecięcych z muliny 
steelonowej (mieszanki stee­
lonu z bawełną) . Ta'kie poń­
czosz,k! są trzykrotnie trwal­
sze ani:i;eli bawełniane. W 
1955 r. ukaże się ich w skle­
pach ponad milion par. 

Niemalo wysiłku włożył 
przemysł pończoszniczy w 
rozszerzenie tzw. produkcji 
wzorzystej, która w bież. ro­
ku wzrośnie dwukrotn ie. 

Nasi pończosznicv już w 
drugim półroczu 19.54 r. roz­
p(}('7.eli ~eneralną ba talię o 
podniesienie jakości pończoch 
I skarpet steelon owych, dzię­
ki czemu produkcja pończoch 
i skarpet I g<1 tunku bardzo 
znacz.nie wzrosła. W walce tej 
wyr6żn ! ły s '. t; przede wszyt;t­
k'm załogi ZPP im. Jurczaka, 
ZPP im. Szenwalda i wielu 
innych wkładów. Tym właś­
nie osiągnięciom zawdzięczać 
należy, że w ciągu dwóch 
m ' esięcy minio.nego kwartału 
przemysł pończoszniczy uzy­
skał 2 miliony złotych dodat­
kowej akumulacji. 
Amblcją robotników, maj­

strów 1 Inżynierów przemysłu 
pończosmi czego jest dalBze 
podniesienie trwaJ.ości i eete-

, • d-ukcjl, - -

tyki wyrobów, rouzerzenie 
produkcji wzorzy;itel, a tym 
samym coraz lepsze, pełniej­
ue realizowanie w11ka:r.ań II 

l' Zj<ilQu ~tii.., - . 
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!TR. I 

Nim wstqpimy . 
w nowy rok 

Nasz obrachunek z rokiem 1954 
R ozlioz tu się ze starym ro-

kiem, lciedy czrowiek: 
chciałby już, jak najprędzej 
otworzyć nowY kalemie.~ i 
wp!Slać doń pierwsr.e notatki 
nowego roku. Niiecle.rpliwośt 
&eroa - jtalkhy to powiedzieli 
nasi filmowcy. 

Ale rozliczyć się tliiieba -
nie ma na to tadnej rady. Za­
mie.wiozamy więc kia.rtk4' .1 n.,_ 
pisem: 

REMANENT 

i przystępujemy do obra­
chunku. 

Jak to wyliczył pnewodni­
czący GKKF, Włod:zlimierz 
Reczek, :zxlobyto w Polsce bli­
sko 600 OOO od=k SPO l 
BSPO. Ładnie. Tym baroziej 
że Łódź i województwo łódz­
kie wa11llie się do tego pl'Zy­
czyni!y, wykonując z n.adwyi:­
ką swe p!<ll!ly. 600 ty\lięcy 
t>portowców, to potężna arm.ila. 
Oznaczał.aby on.a, że na każ­
dych 500 obywateli naszego 
kraju przynajmniej jeden ma 
od=akę SPO. A jeżeli się 
weźmie pod uwagę fakt, iż 
SPO 7Jdobywamy PI'l.e'l; cZ<tery 
już lata, okaże się, iż na kd­
dy tysiąc mi~zkańców, mamy 
co najmniej 8 „znaczk!.sttów". 
Pomyślcie - toż to ~ 
:rekord. 

Ale rnk 1934 nie pozbawił 
nas nieufnośoi. Z tej bowiem 
liczby 600 tY"sięcy odznak tu 
i tam zwolniono ludzi l! norm 

Z kartek 
staregJ kalendarza 
U progu Nowego Roku u-

czyńmy krótki przegląd: 
czym się zapisał rok 1954 w 
łódzkim ruchu sportowym. O­
to ważniejsze jego wydarzenia. 
Łódź po raz pierwszy wywią­

zała się z nałożonych nań za­
dań planowych, realizując 
SPO w 119,5 proc. W klasyfi­
kacji sportowej Łódi wykona­
ła plan w 100,2 proc„ w po­
większaniu sieci kół sporto• 
wych - w 100 proc. oraz w 
budownictwie sportowym w 
113,5 proc. 
Łódź zdobyła sztandar prze­

chodni w międzynarodowym 
współzawodnictwie etapowym 
VII Wyścigu Pokoju. 

A teraz przejdźmy do pos.z­
czególnych dyscyplin sporto­
wych. 

BOKS 
~rużyna Włókniarza awan­

suie do I ligi, a drużyna 
Gwardii do II ligi. 

Anielak (Wlókrriarz) odnosi 
szereg sukcesów międzynaro­
dowych w Szwecji i Francji. 

Piórkowski (Gwardia) zdo­
bywa tytuł mistrza II Ogólno­
polskiej Spartakiady i w Pa­
ryżu nokautuje Assagha. 

HOKEJ 
Drużyna Włókniarza spada z 

I ligi. . 
KOSZYKOWKA 

Drużyny Ogniwa i Spójni 
spadaią 1 I do II ligi. Junio­
rzy Włókniarza zdobywają ty­
tuł wicemistrza Polski. 

KOLARSTWO 
J . Bek (Włókniarz) zdobywa 

tytuły wicemistrza Polski na 
t9r~e w biegacti - krótkich, 
średniodystansowych I długich. 

LEKKOATLETYKA 
Prywer (Włókniarz) zdobywa 

tytul mistrza II Ogólnopolskiej 
Spartakiady w pchnięciu kulą. 
Piątkowski (Włókniarz) zdoby­
wa tytuł wicemistrza II Ogól­
nopolskiej Spartakiady w rzu­
cie dyskiem oraz 2 tytuły mis­
trza Polski juniorów w q:ucie 
dyskiem i w pchnięciu kulą. 

Pll:,KA NOŻNA 
Drużyna Włókniarza zdoby­

wa wicemistrzostwo I ligi. 
PŁYWANm 

Malinowska (Włókniarz) I 
Nikodemski (WKS) zdobywają 
wicemistrzostwa Polski. 

SIATKOWKA 
Drużyna męska AZS i :teń­

ska Unii awansują do klasy 
wydzielonej. 

Do klasy A spada drużyna 
żeńska byle.i Spójni. 

Juniorzy Startu zdobywają 
tytuł mistrza Polski. 

SZERMIERKA 
Czarnecki (Gwardia) uzys~ 

kuje godne podkreślenia wyni­
ki na II Ogólnopolskiej Spar• 
takiadzie. 

STRZELECTWO 
Smelczyński (Budowlani). i 

Gier towska (Sparta) otrzymu­
ją tytuły mistrzów sportu. Po­
za tym Smelczyńskl reprezen­
tuje barwy Polski na zawo­
dach w Bułgarii i ZSRR. 

SZACHY 
Witkowski zdobywa tytuł 

wicem istrza Polski. 
TENIS STOŁOWY 

Kr-ygier (Sparta) zdobywa 
tytul mistrza Polski, a druży­
na żeńska Włókniarza tytul 
drużynowego mistrza Polski. 

ZUZ EL 
Szwendrowski (Sparta) od­

nosi duże sukcesy w między­
narodowych spotkaniach ze 
Szwedami. 

pływackich, ze sprinteralcich. 
Jeszcae gdzie indziej w ogóle 
od=aki przyznawano honoro­
wo„. C<> prawda w ŁKKF 
pN)'sięga.no nam, że wszystkie 
odznaki mają realne pokrycie 
w wy.konainych normach, k i­
bica jednak prawo pozwala 
na wyria.żenie wątpliwości. 

Bo wyobraźcie sobie. Jest 
la·to. Basen Włókniarza na 
Kil ińsk;iego. Na dobrze :r.ru­
dz·i.ałą. trawę kładzie się ele­
gant w cza..rnym garniturze o­
zdobionym w klapie znacz­
kiem SPO. Słońce grzeje nie­
miłosiernie, więc nasz bohater 
ro?;biem się powolutku. Naj­
pierw spada z jego wychu­
dłych ramion marynad~a, któ­
ra czyniła zeń atletę. Potem . 
.spodnie, potem kos:iJula. Ocwm 
przytomn,ych uk.a.zu je się cał­

k iem rachHycz.n ych rozmiarów 
:postać. Gorąco namawiiainy 
młodzian ska-cze do basenu. 
Dramat - n ie umie pływać i 
tonie. 

- Symulant wrzeszczą 

ohserwa,torzy tego nieszczę­
ścia - przecież ma SPO, musi 
umieć plyW'.ać. 

Odznakę miał, ale pływać 
n ie umtał. Dostał honorowo 
dyplom wszechstronnego spor-· 
towca. 

Ilu takich znalazło się w 
liczbie 600 OOO? Uu jest ich 
wśród „Zll13c2Jkistów" naszego 
mi.asta? 

Na te pyt<ll!li.a nie mlajdzie­
my odpowiedzi, ale dziś war­
to tym wszystkim „honoro­
wym znaczkistom" złożyć ży­

czeniia bezpośredniego koI!ltak­
tu ze S1!)0rtem. 
Łódź nie cieszy się wielką 

sympatią w poo~ie spori1:owej. 
To „Przegląd ' Sportowy", to 
,.,Sport" przypinały jakąś łat­

kę n.aszym sportowoom. 
Nie mogą nam darować 

tych 5 piłkarzy, którzy dwa 
lata temu osiedlili się w Ło­
d2li. To nawet dla , tych pi.sm 
było pomyślne wydarzenie. 
Mają Il!iezłą ok~ję do udarwa­
nia, że nie widzą w najbliż­
szym sąsiedztwie podobnych 
zjawisk. 

„Sport" w swym noworoa­
nym ·numerze zatnieścil swp­
kę satyryczną Bohdana Brze-
2lińskiego i Jana Zendera. Jest 
tam na.turalnie mowa o Włók­
ni.arzu. A przedtem o sosno­
wieckiej StalL Przytoczmy o­
bydw ie piosenki: 

K~bic Stali śpiewa: . 

„Przepłakali tyle latek, 
Aż zmądrzeli na osh tek 
Piłkę wzięli, grać zaczęli, 
Tak jak trzeba, co n iedzieli. 
Piłkę wzięli i mczęli 

przyzwoicie g!'ać". 

A potem następuje piosenka 
o Włókniarzu: 

„Ja jestem z Lipin, a on 
z Cho.rzowa, 

ten trzeci za91ę z Lublin.a. 
Aleśmy Wl!tLY'f'CY włókniarską 

ntuką 

Zmienili się w łodzianina". 
$piewa się to nawet dość 

ładnie. Ale !ałszywJe. Gdyby 
Brzeziński i Zender wraz z 
redakcją „Sportu" m ieli troo;hę 
więcej odwagi, na.piwliby i 
parę piosenek o kookorws.kich 
lub wa,rszawskich czy nawet' 
bytomskich drużynach . Jes.t 
np. w Bytomiu b. Ogniwo, 
które graczy rekm towało z 
Chorwwa, Szombierek, Sta.Uno­
grodu itd. J~t w Labędach ze­
spól bc·ksersld stali, do które­
go ściągn i ęto w wodników na­
wet z Włocławka (Wojciechow­
ski). O tym Brzezińsk i, Zender 
i „Sport" nie chcą wiedzieć. Ich 
boli okrutnie; że Włókni.auz 
z,ajął drugie m iejsce w mi­
strzostwach Po!.&k i. 

Ale mimo tych zlośłiwości, 

wznos·imy toast także za kh 
zdrowie. Niechże uj rzą w ro­
ku 1955 więcej, niż w idzieli w 
ra.lt.u poprzednim. 

Towarzysz Reozek wyliczył, 

iż w roku 1954 wzegraliśmy 

250 spotkań międzynarodo­
wych. Zwyciężyliśmy 130 razy, 
18 razy zremisowaliśmy i po­
nieśliśmy 102 porażki. Staty­
styka na ogól dość in~eresują­
ca. Powoli nasz b ilans się po­
prawia. Więcej zwydęstw w 
nim niż porażek. Do tego do­
dajmy 326 rekordów Polskli, a 
otrzymamy wca le imponujące 
liczby. Pootęp niewątpliwy . 

Ale jednak za slaby. 
Za słaby, bo wśród tych po­

rażek znajdują się przegrane 
naszych reprezentacjj hokejo­
w ych z ligowymi zespołami 

CSR, pl"zegrane piłkarzy z 
II garniturami Bułgarii i NRD, 
wiele porażek f'"' tkarzy i ko­
&zyk.a~·zy, lekkoa detów i cięża­
rowców, lyźwiarzy i kolar.zy. 
Poprawić ten bilans - to 

zadanie na rok 1955. Samych 
zwycięstw wam życzymy, dro­

-dzy reprezentanci. 

Na zawody 
Francji 

do Szwajcarii, 
W·toch 

30. Xll. 19.54 r. w godzinach wieczornych WiJjP.chala na 
międzynarodowe zaworly do Szwajcarii, · Francji i 

Wioch o.kipa naszych narciarzy 
Między Innymi wyjechały Kowats~a i Grot•ho!ska, któ­

re widzimy na zd3ęciu. 

Pod koszem A klasy 
Pierwsza runda rozgrywe-lc o mistrzo-

5two lodzi w koszykówce kobiet i męi­
oyzn, zos tało ju i w zasadz ie zok~ń­
czono. Tylko jesz cze niektórym druzy­
nom pozostały do roze-grcmia zole~łe 
spotko,nio . Nie będa one jedn<"Jlc m10· 

ły jui większego tnoczenia no aktual­
ny układ tabel. 

W grupie męiczytn d rużyny Włók­
niano [b I Kolejo rto , mimo i e wy­
g rały większośC swoich . s.potk oń, .t'l 
jednak na skutek vVStow1en10 oo n1e­
k~6rych z ni ch nie up rownlonych z. owod­
ników, pn:f!9roły Jl!! wal1<0wfHOl"'! i .. W 
'N)'niku tego Włókn ! ort I b z d :-ug1ego 
miejsC<J spadł no piqte, o Ko le jo rz: 
no ostatnie miej sce w tabel i. W gru­
pie kobiet nie spodrio nkq · jest. poraż­
ko AZS ze Spójniq Akodem1ctki sq 
w tel chwili nojbo1d1iej wyr6wnonym 
zaspołe-m I wsi.ystko wsko~uje no t~, 
te im w udzlo lo pr1ypadn1e tytuł mi­
strza loclii. 

Po zwe ryfikowQnlu wszystkich do tych· 
ctcs ro zegrainych spotkań , tabele 
przedstowi ojq s i ę nostępuj qco ~ 

M-;inyini: 

Sto-et 6 6 263:236 
AZS 7 4 197:180 
U"'a 7 4 225:218 
Bud o.wio n~ 8 4 353:379 
Włó kn ia rz !b 6 3 21 5: 166 
1,Mo rchlewsk.i11 6 3 171 :175 
Sr ó inlo lb 7 3 1f5:214 
Og niwo lb e 2 ?81 :JOB 

Kolejarx 7 1 148:166 

Kobiety: 

AZS A 3 182 :131 
Włók n ion lb 4 3 1H: 128 
Spójnia 3 2 113: B2 
Start 3 1 98: 89 
Budow!anl 4 o 68:145 

GŁOS ROBOTNTCZT 

Na kilka godzin „Czy znasz tradycje IMP ?" 
przed· noworocznymi zabawami -..;;;;;;~;;;;;;; 1§1 ~;;;;;;:;;;~ 

Zadanie nr 9 

• 

Ostatnie godziny starego 
roku uctekały niezwykle 
szybko. W tym dniu było 
wiele spraw do załatwienia 
przed sylwestrową zabawą. 
Nic też dziwnego, że w dniu 
wczorajszym od wczesnych 

działach wędlin, win i sło­
dyczy. Nic dziwnego, każdy 
chciał przecież powitać No­
wy Rok tradycyjną lampką 
wina. 

Nie mniej kupujących by­
ło w innych .sklepach. Du-

Wczora.1 od wczesnych godzin rannych panowa.i ot11-
wian11 ruch w sklepach z a,rtyku!ami możywczymi. 

Szczególnym powodzen iem cieszyly się sto1 .>ka z winem 
i slod11czami. 

NA ZDJ.ĘCIU: zakupy w sk1epie MHD przy ul. Piotr­
kowski<j 96. 

godzin rannych panował w 
mieście niezwykle oży:Viony 
ruch. 

SPRAWUNKI, SPRAWUN­
KI, SPRAWUNKI 

Setki kupujących przewi­
jały się przez łódzkie skle­
py. Najwięcej klientów od­
wied;.riło sklepy spożywcze. 
Wzmożony ruch panował w 

PKS otrzyma 
30 nowych autobusów 
Corocznie na terenie Lo­

dzi i woiewództwa powięk­
sza się ilość autobusów. W r. 
1955 ek:-pedycja osobowa 
PKS w Łodzi otrzyma 30 
nowych samochodów osobo­
wych typu „Star" . Dla tych 
samochodów zostanie wybu­
dowana nowa zajezdnia w 
Radomsku. Powiększenie 
taboru osobowego znacznie 
usprawni komunikację na 
terenie naszego- wojewódz­
twa. 

Setki młodych par 
obsłużyło 

łódzkie ,,'l'empo" 

żym powodzeniem cieszyły 
się specjalnie przygotowane 
upominki noworoczne. Nie 
jedna osoba otrzymała 
przyjemny prezent w posta­
ci torebki, krawatu, wody 
kwiatowej, apaszki itp. 

ABY ŁADNIE WYGLĄDAC 

O tym jak bardzo zależa­
ło wszystkim, aby w wie­
czór sylwestrowy ładnie wy­
glądać, najlepiej świadczy 
frekwencja w zakładach 
fryzjerskich. Np. w zakła­
dzie nr 17 „Zjednoczenie" 
przy ul. Piotrkowskiej 81 
fryzjerki pracowały bez 
chwili wytchnienia. Maria 
Czarnecka rozpoczęła wczo­
raj pracę o godz. 7 rano, 
skończyła ją późnym wie­
czorem. 

Niemniejszy ruch pano­
wał w męskich zakładach 
fryzjerskich. Okazuje się, 
że i mężczyznom zależało na 
tym, aby ładnie wyglądać 
w sylwestrowy wieczór. 

STRÓJ JEST RZECZĄ 
WAŻNĄ 

Wczoraj myśleć o stroju 
na „Sylwestra" byłoby sta­
nowczo za późno. Od dwóch 
miesięcy w zakładach kra-

Za przykładem czeskich 11'- Wieckich przygotowywano 
siadów, powstały ostatnio w stroje na noworoczne zaba­
Polsce przedsiębiorstwa zaj- wy. 
mujące się zatatwianiem Krojczyni zakładu PPK-K 
wszelkich spraw i formalnQŚc1 przy ul. Piotrkowskie]' 87, 
dla osób wstępujących w 
związki małżeńsk ie. Jednym z Jadwiga Szukaj, w dniu 
nich jest biuro zleceń specjal- wczorajszym czekała JUZ 
ny.eh „Tempo" w Łodzi. o po- tylko na klientki, które od­
trzebie takiej placówki świad- bierały gotowe suknie. 
czy najlepiej fakt, że w ciągu Krawcowe w tym zakładzie 
krótkiego okresu jej istnienia, 

1 

starały się. aby nie sprawić 
obsłużyła już ona ponad 200 nikomu zawodu na sylwe­
mlodych par. strowy wieczór. Uszyły wie-

TEATRY 
NOWY (Więckowoltl ego 15) - dnie ł 

bm., godz. 19 - , Henryk VI no !o­
woc~''.- "dnia 2 bm., godz. 19 -
„lozn1a . 

l'OWSZECHNV (Obr. Stall"llradu 21) -
dnia 1 bm„ godz. 1S I 18.30 -
„Kopciuszek", dnio 2 bm .• godz. 11 
l 15 - „Kopciune-k.", godz. 19 -
„Taflło" , 

IM. ST. JARACZA (St. Jaracra 27) -
drria 1 bm., godz. 19 1 dnia 2 bm., 
godz. 15 - „Stqi:-lec", dnia 2 bm„ 
godz. 19 - „Mewa", 

SATV~VKOW (Traugut1a 1) - godz. 
19.15 - „Momy g:)$ci". 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) - dnia 
1 i 2 bm„ godz. 19.1S - „Zem..., 
nietopen:o", 

ARLEKIN (f'iob'kawsko 152) - dnia 1 
~ 2 bm., godz. 17 - 11 Clżemki ie 
1mocr:ej skóry". 

PINOKIO (Kopernik~ 16) - dnio 1 
bm., godz. 10, 13 I 16, dnie 2 bm., 
godz. 9.30, 12, 15, 18 - „G~orok", 
„Gdy • ! ę jet zagalopował". 

MUZEA 
PRZVltODNICZE (porlc Sionklewlcza) 

w godI. od 10 do 17. 
SZTUKI (W i ęokowski ogo .ld) - w godt. 

od 10 do 16. 
ARCHEOLOGICZNE I ETNOGRAFICZ­

NE (plac Wolności 14) - w god1. 
od 10 do 17. 

KINA 
BAŁTYK (Narutowlc•o 20) - „I!od>i•I• 

i policjanci" - godz. 11 .15, 13.30, 
15.45, 18, 20.15. 

GDYNIA (Tuwimo i) - Program IH­
mów dokumentalnych i kulturclno­
oświotowych: - „Nauka I techn iko 
4·S3", „Swiat młodych 2·54", „Będę 
pamiętać", „Było sobie mrówko" -
godz. 18, 19, 20. 
P,rogrom dla najmłodszych: - „Ma:" 
giczne zabawki", „Nieposłuuny ko­
te<" - godz. 11, 12. t5, 16, 17. 

MtOOA GWARDIA (Zoełono 2) - „Bo" 
bla" - godz . 14, 16, 18, 20, porone-lt 
god z. 10, 12. 

MUZA (Pob ia.nicko 173) - „ Uclła Bał­
tozoro" - godz . 16, 18, 20, pot:onelt 
godz. 11 - „Szkorlolny lcwioruszek' ~. 

PIONIER (Frondszkoń1ka 31) - „Rzym, 
godtina 11" - godz. 15, 17. ·19, 
poranek godz. 11 - „Król Lawro", 

l'OLONIA (Piotrkow•ka 67) - „Auto­
bus odje :dio o 6.20" - goch. U, 
16, 18, 20, poranek godz. 12. 

PRZ'!DWIOSNIE (Żeromski ego 76) -
„PomysłoW'J spn:eda~co 0 

- g.adt. 
16, 18, 20, po ron~ k. godz. 11 . 

1 MAłA. {K ili ńsk iego 178) - „Pr:!ybrana 
córka" - godz. 14.30, 17, 19.30, p<>-
ron e<k godz. 11 . „ 

REl(ORD (Rzgowska 21 - „Dygnilar>: 
na trot\vie" - gorłt . 14, 16, 18, 20, 
poranek godz. 11 . 

ROMA (R zgowsko ?) - „Królowo ba­
lu" - godz. 1~.30 , 18, 20, poranek 
godz. 11 - „Koni\ Garbusek'". 

SOJUS! (Nowe Złotn<>) - „Awanturo 
o dtiedco" - godz. 15, 17, 19. 
poron&k goch. 11 ,,Zaklęta none­
ezono". 

SWIT (Baluckl Rynelc) - „Jedenastko 
1: naszej ul icy" - godz. 14, 16, 11, 
20, porane.k godz. 11. 

STVLOWV (~lłlńskie9> 123) - „Parado 
natrętów" - godz . 1•, 16, 18, 20. 
poroneik godz. 11 - "Przygodo no 
Morl~sztode". 

fATRV (Sienkiewicza 40) - „Cywil no 
stadionie" - gocl!:. 16, 18, 20, po­
ranek godz. 11 .30 - „No gran icy". 

WOLNOSC: (Przybysrewsłciego 16) -
„Autobus odjełdi:o o 6.20" - godz. 
14, 16, 18.15, 20.30. por0<1ek godz. 11 . 

WŁOKNIARZ (Pr6c~nika 16) - ,.Ka· 
wiornlo przy gtów iej _ulicy" - godz. 
16, 18, 20, poraneft godz. 11. 

WISŁA (Tuwima 1) - „Wokacje pono 
Hulet" - godt. 14. 16, 18, 20, po­
ranek godz. 10, 12. 

ZACHĘTA (Zgierska 26) - „Homłoi" 
- godz 1•, 17, 20, poro-nek godz. 11 
- „All".łcsander Motrosow". 

DWORCOWE (Dwor1ec Kaliski) -
„~wl ot w soctewce", „Wioienn• 
bojki", „Odważny zajqc" - godz. 
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22. 

Dyżury aptek 
Dzislejuej nocy dfłuru)q nostępu)q• 

ce apteki: Tuwima 1Q, Wólcz oń~ka 37, 
P i o-łrkOYłs:C.o 225, Zg :arsko 146, Wojska 
Polski~o .56, Nowot.cl 12, Dąbrowskie-
go 24b, al. Kośc: un.ki 48. • 

Jutro, dnia 2 bm.1 dyiuruJq nast~ 
puiqce apteki; llmanowskje-go 1, Piotr·._ 
kowsko 25, logiewn-:ci:o 120, Piotrkow p 
s-ka yj7, No.rutowiczo 42, Gdońsko 90. 
Armii Czerwo-nej 8, Srebrzyńska 67, ol. 
KoSeiuszki ~8. 

DVtURV SZPITALI 
ChiNrgło: d•il col~ dobę dylunJ)e 

I Kli niko Ch irurg lano, ul. Wigury 19, 
dnia 2 bm. eałq dobę dyiurute Szpl­
tol Im. N. Barlickiego, ul. Kopci ńskie­
go 22. 

Interna: dllł c:ołq dobę dyż u ruje 
Szpital im. N. Borlkk iego, ul. Kopci ń· 
1\ci ego 22, fut ro, dn i~ 2 bm. cołq do­
bę dyżu ruje StDitol Im. dr Ste rli nga, 
ul. Ste-rli090 1-3. 

Dyiur po1ołn\c.1o~glnelcolo9ic1ny: od 
go.dz. a do 20 dy ~uru :e Szp ital im. dr 
Modurowlcto, ul. Kriemleniecko 5, od 
god.z. 20 do 8 dytur 1Je Szpital lm. dr 
Jordana, ul. Przyrodniczo 7-9, iutro, 
dnia 2 bm.. od godz. a do 20 dyżu· 
ru je Stp.itol im . dr H. Wqlf. ul. lo­
g iownieka 34-36, od godz 20 do I 
dyżuruje Stpital im Curie--Skłodow· 
skiej, ul. Curi e -Skłoriowsk i ej 15. 

Ważne telefony 
Sini! ~olarna - I 
Pogotowi• Rotunlcow• - 254·.U 

Mlelsko Komendo MO - 25-

Mleiski Oirodek łnlomiocll - 159-15. 

le sukienek jedwabnych i 
wełnianych. Zamówień na 
długie suknie było bardzo 
mało. 

W tramwaju, w sklepach, 
na ulicy nic innego nie sły­
szało się wczoraj jak tylko: 
gdzie się bawicie, co robicie 
w „Sylwestra"? 

Przedłużono 
godziny otwarC'ia 

niektórych restaurac1i 
W odµow iedzi na artykuł 

zamieszczony w naszej gazec;ie 
w dniu 7 gt udnia ub. r. w spra­
wie zmiany godzin otwarcia 
niektórych zakładów g'lstro­
nomicznych, dyrekcja Lódz­
k1ch Zakładów Gastronomicz­
nych - Zachód komunikuje, 
że restauracja „Kolejowa" 
czynna jest obecnie od godz. 
10 do 24, ~ kawiarnia „Pomo­
rzanka" - od godz. 6 do 23. 
Ponadto w godzinach nocnych 
czynne ~ą takie zakłady, jak 
„Mariensztat" - do godziny 5 
rano, „Sim" - do godz. 2 w 
nocy, rest. „Artystyczna" - do 
godziny 2 w nocy, bar „Sród­
miejski" - do godz. 24 i bar 
„.!edność" - do godz. 24. 

100-osobowy 
Zespół 

Pieśni i Tańca tilaskiego 
przvbywa du Lodzi 

W stacym piastowskim RToch:ie zebrall się przed~.a­
wiclele młod:z i eży polskiej. Zebrali się synowie i córki 
robotników i chłopów; synowie I córk i lnteli;iencji priicu· 

la.cej, aby dokonać histo­
rycmego aktu zjednocze­
ni.a rniodzieży polskiej pod 
sztandarami walki o szczę­
śl iwą Pnyszłość 1>a.szej lu­
dowej ojC'l.'Y'Lny. 

Był to pierwszy w h!­
storH n.aszego Ml'Odu wiel­
ki kongres ml.odzieży, 

w ielki kongres iedności 
młodego poko lenia, budu­
jącego w naszym kraju 
ustrój sprawiedliwości 
społecznej - socjalizm. 

Na kongres ie tym powolano do życia i dz iałania 
Z.wiązek Młodzieży PolskieJ, związek - spadkobiercę bo­
haterski{:h tradycji rewolucyjnych organizacji mlodzieźy 
polskiej. 
Podać rok I miasto. w którym obradował plerwny 

w historii na.rodu polskleso Kongrea Jedności Młodzi~„ 
Polskiej. . 

Aby uni/,nąć· wyp;u/kńw , 

Zapoznaj się z przepisami 
obowiązującymi na tramwaiacb 

W zw iązku z powtarzający- widują przepisy na .danym po. 
mi się wypadkami w ruchu moście. 
tramw ajowym, Prezydium Ra­
dy Narodowej m. Łodzi podjęl.J 
uchwalę zobowiązującą praco­
wników MPK i pasażerów do 
śc ' slego przestrzegan ia obowią­
zujących prze,p f.sów. 

Na pr zedn ich pomootach 

Pasażerom nie wolno zajmo­
wać mie)sca po prawej stronie 
motorniczęgo ani krępować go 
przy nastawniku I hamulcach, 
jak również nie wolno rozma­
\Viiać z moł.or:nl~ym. 

. . wozów siłniko-wych, na kt ó-
Dma 6 styc~ma 1955 roku, rych nie ma zapory odgradza-

Osoby nie przestrzegające 
tych przepisów będą karane1 

o go.~z . 15,30 1 ~9,00 przy ul. jącej .notorniczego od pasaże­
~rmn <:zerwonei 80, odbędz·e I rów, może znajdować się tylko 
się goścm'ly wYSt.ę~ ~O?-oso?<>- tylu pasażerów ile przewiduje 
wego Zespołu P1esm 1 Tanca . . . ' . RADIO 
śląskiego Okręgu Wojskowe- r!ap1s zna1duiący s i ę na !'°'.110-
go. w programie utwory Bu- S<" ,e. z zachowanie~ p1~1 w- SOBOTA, 1 STVCZJ'llA ms rt. 
rego, Gradsteina, Wiktorskie- sz .ńst.wa dla funkc1onar uszy FALA 230,1 "' 
go, Lojewskiego, Sygietyń- MO 1 personelu nad~~zego WIADOMOSCli 1.40, 1.00, 11.00, 
skiego, Kani, Moniuszki, Gal- MPK Lędącego na sluzb1e. 21.30, 23.55. 
kowskiego i innych. p . 1 hod . • 6.30 Poczotek ouc!yCJ i. 6.33 Program 

asazerom wo no wyc ZlC dnia . 6A.5 ·P ."Ze~ladon•!lC O('l'NQroetny. 
Bilety w cenie 6, 9 i 12 zł z wozów tylko po zatrzyma,niu 1.so Kałondan radiowy. 7.!16 Stan p<>­

do nabycia w MOI, ul. Piotr- s:ę wozu na przystanku a na g.ody. 8.10 C:h~ila muzyki 8.15 . tódz-
k k 104 t J 159 15 • ' I kie ·iespoły sw1etllcowe ~r !e1 "Tuluofo-

OWS a • e • - • przysta?,ku . koncowym - nem. 8.30 Mu•yka dl~ wszystkicn. 9.00 
wchodz ie dop1ero po uk.ończe- „w pracowni alchemi'i<.o" - hagrnert 
niu mainewrowania wozu. pcwlek1. 9 .20 Muz....,ko ro1.ryw\cowa. 9 .40 

Audycja dla dtieci w wieku prz:ed· 
Zabronione jest wska- nkolnym. 10.00 Koncert sołi•t6w ' poi· 

k k . : skich . 10.JO Po•rjo I mvryka. 1t.00 „z Noworoczny 
kiwainie . i WYfJ ai 1v.:aoie rólnych stron Połs~r· . 11.50 Program 

k t z tram.WaJU podczas hiegu, , dnia. 12.<M Transm i•.: a z Z<>li.~one90 . oncer stanie na stopniach zderza- ' oficjalnego otworcia se•onu zimowo-
. k h !l · · ~ go. 13.00 ,,Noworoc:ne wspomHik1". 

F lłh • • 1 a~. or z czep1ame się zewnę- l•.r.o „Tortury n""°"'czne" _ humore-
W J armonn f trznych części wozów. z chwl- ska. 14.211 Muzyka. 14.3S „Nie ma 

111\ .gdy konduktor lub motor- ~h"'ll d„ otroc,..io" - komedio. 15.i:x' 
Państwowa Filharmonia w \ n ' rzy ogłosi że miejsc nie ma W~sołe sceny boletowe. 1S.30 z iy<"a 

• • • • 1 1 Zw1qzku Rodzleclclego. ió.00 MutYka 
Lodzi Or'!anIZUJe 1 styczma wchodzić do wozu nie wolno. polsko w roku \9~. 11.05 i\udyc)o po-
1955 r. o godz. 19,30 Popularny I . hod . . lltyano. \7.15 Muiyko '°".ano. 17.45 
Koncert Noworoczny. Dyry- I Pasaz~rom . w.olno wc . ztc „Oberta pod Grzybkiem". 18.15 No-
gent · Felicjan Laso ta sohści. I do wozow s1lmkowych 1 do- woroczny koncert oń<iestry. 19.00 „Dom 
Zofi~ $!iwińska I Ed;,,ard Ka~ cw:mych tylko t;vlnym wejś· ~;:,..;;;:,%~.'.'. -21 ;zstu~~Ro~~~Y ··!~;:::"'! 
miński. ciem, a wychodzić przedn im. domu pana Stonis!owo Moniuszki" -

W 1 
Wsiadanie przednim pom06- oudycJo 1lowno-mu„e<na. 21.52 lekkie 

program e pieśni I arie tem jest dozWQ!Cfle fun1tcjona- p1osenloi . 22.~ Miny'•a 1a<>eczno. 24.00 
operetkowe. riuszom MO w umundurowa- Kon 'ec audycJ" 

„Iłowi goście„ 
w Teatrze Satyrykót1 

n;u, in waFdom o widocznym NIEDZIELA, • $TYCZNIĄ 1ł51 !t. 

fĄLA U0,1 "' ka!ecfwie, kobiet om cięża!"nym, 
pasażerom z dziećmi do lat 
3 ooiemonilałym i ich prze- WIADOMOSCh UO, a.oo, 11.00, 
~ !k ( 21.30, 23.55. 

n om. 6.30 Pociqtel< auclyc~. 6.33 Program 
Obsługa wozów jest upraw- dnia. 6.45 „Od melodii do mełodu". · · 17.50 Kolenda-n radiowy. 7.S8 Stan po-

Od dnia 1 stycznia 1955 r. co- n· ona .d'! z~trzymywii:nla pocią- gody. a.10 Chwila mu~I . e.15 !'M"" 
dziennie, o godz. 19,15 w Tea-1 gów, Jezeh n:a stopruacb ~ 

1 
zyczny, Punkt Uslugowy . 8.30 „P:~kn• 

trze Satyryków rozpoczyna się ZI"a]dować się będą podroz-nl gtc>1y1 .d 9:00 "'20'SalaOdkonT ce, rtdowaB ,,: 
I b d · t wozu sil ~owa an.e. '· „ a r o a .,-

prz.edstai\v1enie pt. „Nowi go- Il prze ni pornos - ' ku" - pols!Oe meiodle lud""'"· 9.40 
ście" riikowego będzie zajęty przez Audycja dla dzieci w wieku przed-

. więkS'Zą liczbę osób n 1 ż prze· sricołnym. 10.00 „Mlłof<ilkom plęknof 
Udział biorą: Zofia Jamry, rnuzyki", 10.30 Poezlp I muzył<o. 11.oci 

Włod · 1 K k 1.1 R „Nowy Rok w dawAel Polsce''. 11.15 
zim erz was ows...., y- i „Wi eł tońc.:y I śpiewa". 11.30 „Spi•-

S7ard Filipski oraz starzy zna- Komunik'"'ł wacy polscy•'. 11 .50 Program dnie>. 
jomi: Frey, Legut, Klodkow- u 12.<M Pore>nek 1ymł0r>lczny. 13.00 „Jale 
ski, Stępowski, Szwajcer, Polska dluga t s:terako". 13.30 Mui:y-
Kress. Łódzkiego Ośrodka ka dla ws,tystklch. 14 10 Muzfł<a. 100 

Drłełnłca $r6drnlelcle: Wy­
dtioł Propogcl\dy KD Sród· 
mleśele pn:ygomino wszystkim 
prelegentom i terenu dthtlni· 
cy, ie w dniu 3 bm. odbędZ1ie 
się 1eminorit1m no temat: 
„Przedmiot e kono.mii polityc1-
nej". ObeenoSć obowiqzk.awa: 

„Żart" - humoreska. 15.00 łCooc&.rt 

Szkolenia P""'rty!ne""O chopinowski. 15.30 „z iycia Zwiqtku 
a .a.t Rod1lec1c.lego". '6.00 ·Koncert rozryw-

l6dz.ld Ośrodelc Szkolenlo Partyjnego 
:r:awlodomio słuchacty sarnokntake-nia 
kierunku historii KPZR 1 I II rok, te 
wykład dlo n roku nouc:r:onie no te­
mat „Walko portii korounistyctne) o 
kole-ktywizocję rolnictwa" odbędt.ie się 
5. I. 1955 r., o godt . 17, w sali wy­
kłodO"Nej lódzldego Ośrodka, ul. Trou· 
gutta 1. 
Wykład dla I roku nouetonio no 

temot „Wołk.o o podstawy to~tyerne 
por~i bolnewików" odbędzie sił w 
piątek, dnlo 7 . l. 1955 r., o godi:. 17. 
w soli 'N"fkładowej i:.ódzkiego O~rodka, 
ul. Traugutta 1. 

kowy. 17.05 „No mo-rg1nesłe Welkiłł'j 
polltykllł. 17.1!5 „Na rod ioweJ estro• 
dzle". 18.1' Muzyko tcmeczna. 19.25 
„Na mu1ycznej foli" . 20.00 Koncert 
tHpołu lnstrumento1nego pod dyr. J. 
Hctrołda. 20.25 „Ko-pito.n s iedmiu 
món" - opowlodcif11•. 21.00 Blok Iii• 
terockl , „Moi nouaydełe", I ctudycja 
z cykl u „z mojego miasta". Fragmen­
ty poemoł\J pt. ,,lódi", An to'"ego 
KosprowlCio. V oudycjo I cyilclu ,,Za­
gadk i ludowe''. 21.52 MuiEyk.o tonect­
na. 22.00 Ogólnopolskie w1odomośd 
sportowe. 22.30 Wiadomości sport~ 
we Io.kolne. 22.40 Muzyko róintch nctot 
rodów. 24.00 Koniec audycji. 

Prat-owniey poMzukiwanl 
Mistrza do samoprząśnic w6zltowycb r.all'.'1-
dni od zaraz Fabryka Pluszu i Dywanow 
tm. „Tadka~ A.izcna w t.odzl, al. Kilińskie­
go 102. Zgłoszeni<i przyjmu; e Dział Perso­
nalny w godz. od 8.30 do 14. 2728-K 

K&lkulatorów kosztorjrsowYcb, statyków • 
konstruktorów, specjalistów projektantów 
z branży sanitarnej i centralnego ogrzewa­
n ia · zatrudni od zaraz Miasłoprojekt Północ • 
ws11hód, Oddział w Lodzi, ul. Więckowskie­
go 13, tel. 167-92. Zgłaszać się do Działu Per­
sonalnego pod w 7w adresem codziennie w 
godz. od 7,30 do 15.30. Warunki płacy w /g 
obowiązujacych zasad wynagradzania w Biu­
rach Projektowyrh. 10-K 

--------·-
Tkaczy t uczniów tkackich przyjmie ZPB 

Lodzi. Rzgow­
Ozialu Personal-

2737-K 

Im. Cz. Szymańskiego . "' 
ska 26 /28. Zgłoszeni.a do 
n ego. 

Inżynierów lub techników konstruktorów, 
elektryków I mechaników z praktyką zawo­
dową zatrudnią natychmiast l:,ódl!.kie Zakła­
dy Wytwóreze Apar&tury Elektryczne! 
pl. Komuny Paryskiej 6. Zgl•1Penia przyj­
muje Ozial Kadr w godz. od 7 do 15. 

2743-K 

Tka.czy, ucznJów (powyżej 18 lat) na krosna 
kortowe i angielskie, przykręcaczy, śrubow­
ników, dwóch palaczy, jednego szewca I ro­
botiiików nie wykwalifikowanych zatrudnią 
natychmiast Zaklady Przemyslu Zgrzebnego 
„Wiosna Ludów" w Łodzi, Zellgowsklego 375, 
Zgłoszeni.a przyimuje Dział Personalny. 

4-K 

N aj serdeczni ej s ze 
ży<:zenia noworoczne 

wszystkim swoim klient om 
• S'<LADA 

Biuro Reklam i Ogłoszeń 
RSN „Prasa" lódi, ul. Piotrkowska % 

. zloło-mi)' redo.Jc:łor noei::. 216·14, sekretart odpow. 219.05, dtloł partyjny 216·19, dział korespondentów, 1ist6w I interwencj1 219-42, dział i:niejskl 26Q...\2, dliał eko· 

RadaguJe kolegium: Redolctor eaeu1ny pnyfmufe codde nnie w go~t. 12-14, sekretcri.odpowledz~o~vt:dpo~1z ~?~~;~w~:~':~\el~~~~-';, ti9l~~4.::.3 ·:,d~::~:zeR~zy.~~:~·~ Adres ~edakcji: lódf, Pi'.'trkowska 96, lJ p i ętro . Druk. RSYf "Praia''. %wirki 17. tel. 200 -42~ Pap.: druk! goz! SO g, Prenumerotc mtcsięcznq wYnoszqcqÓ~~i 
nomLczny 218-11. diloł rolnY l.t6-12. dlloł aportowy 141-71. Redokc.1a nocna 145-50. D11oł oglosien przyjm~jq urzędy i agencje poc;ztowe oraz listonone, Prenumerat• w kolocrtaiu zakł, - miesl;am• zł 2.80 - przyjmuje PPK „Ruc.h ' 



1 stycznla 1955 r. '(nr lJ Gtos ROBOTNICZY 

W XI rocznicę KRN 

Zaczęło siQ w dornu przy ul. ~Twardej 
Za Wasze zdrowie, Przyjaciele! 

Spotkanie pierwsze 
bi:dąwano barykady, broniące 
dt0stępu policji do fabryki, jak 
zorganizowano w hucie szpi­
tal, którego kierownikiem był 
dr Otrębski, jak to chłopi z o­
kolicznych wiosek-, ze wsi By­
ki, Daszówka, Jarosty przywo­
zili strajkującym żywność. O· 
po\viada mi o kobietach - żo· 
nach hutników, które szły na 
l\arabiny i na biotach, za fa­
l1ryką obrzucały kamieniami 
szturmujące oddzialy konnej 
policji, sprowadzonej z Łodzi. 
Mówi o kompanii 25 pułku 
piechoty; wyprowadzonej przP.­
ciw strajkującym. I o tym, jak 
to robotnicy w hucie i ich żo­
ny poza hutą witaly żołnierzy 
okrzykami: „Niech żyją nasi 
bracia - żołnierze!" i Jak ci o­
statni 7.dejmowali czapki i za­
kładali je na lufy karabinów. 
I iak wre5zcie porucznik Al­
bin wydal rozkaz: „W ty! 
zwr()t" i żołnierzy spod huty 
'~1~·rofano. 

kowem. Wiem z opowiadań, 
że pierwsza komórka PPR za­
wiązana została w ltieszkaniu 
tcw. Skwarczyńskiego. W tym 
pier\Aozyrn organizacyjnym ze­
braniu udzial brali towarzy­
sze: Sobiechart, Stanisław Ko­
packi (rozst rzelany na Bud­
kach w 1943 roku), Stanisław 
Wojtania i jPgo żona Maria 
(również rozstrzelani przez o­
kt•panta), potem zaś do orga­
nizacji wstąp i li: Władyslaw 
Trawiński, Edward Kacela i 
Jan Fidala. Sekretarzem tej 
p ierwszej komórki byl tow. 

- Kiedy chłopcy - mówił 
- z domu wychodzili, by ro~ 
dz inę zalożyć, ojciec nie w 
metrykę painny młodej, a w 
akt notarialny patrzy!. Ileż to 
ziemi za ożeue:t wezmą. 

Strzelali na wiwat pod· 
ochoceni hitlerowcy. Sylwe­
i;ter! Ale t' te strzały budziły 
w sercach lęk niepe" naści: 
Na wiwat? Czy też gdzieś 
za rogiem ulicy - w se•ce 
męta, brata, syna? 

Były inne strzaly. Ich echo 
odzywalo się w sercu nadzie­
ją. Niosło się ono od lasów 
parczewskich i od Biłgoraju, 
od Kończyc i Zaklikowa, które 
były widownią wspólnych 
działań bojowych polskiej i 
radzieckiej partyzantki. 1 da­
lej - ze Wschodu, skąd roz· 
b1 z.miewało żelaznym dudnie­
niem kroków zbllżającej się 
Armii· Wvzwolicielki. Podawa­
ne z usi do ust, przebywało 
błyskawicznie ogromne prze­
strzenie. Echo wolności.„ 

W uszach siepaczy dtw1ę· 

ezalo ono jak złowrogi zwia· 
1tun końca, 

Ale I cisza byla dl!t nfch 
tlowroga. Kt6z mógl p1zewl­
dzieć, jaką groźną broń wy­
kuwa się za spuszczonymi z11-
slonami okien? Nie podob11'a 
przeciet wedrzeć się do 
ws1ystkich milczących miesz­
k11.ń, wydobyć prawdę ze 
w•zystkich zaci§niętych ust. 
Tego nie bylo w stanie uczy­
nić nawet gestapo. 

W jednym z mieszkali, w 
oticynie domu przy ul. Twar­
dej, odbyło się pierwsze posie­
dzenie Krajowej Rady Naro­

. dcwej. 

„NIE O TEJ, KTORĄ BYLAS" 

Był to czas, gdy ręce rwały 
1!ę do karabinów. Prawdziwi 
patrioci chcieli walczyć zbroj­
nie z okupantem. Chcieli nie­
p,1dlegloścl Polski. Coraz wię­
cej jednak ludzi zadawało so­
b!~ pytanie: Jakiej? Niemany 
party,,zan t z Lubel~ztzyzny 
napisał wiersz: 

Co dzień o Tobie myślę, 
Ojczyzno moja mila, 
O Tobie, przyszła Pobko; 
Nie o łeJ, która\ byłaś. 

Rozumia1 zdradzony naród, 
t.1• do walkj o taką Polskę nie 
poprowadzą go bohaterowie 
az.osy zaleszczyckiej. Coraz le­
piej zdawał sobie sprawę, że 
w walce tej naturalnym so­
ju~mikiem jest państwo ra­
dzieckie. 

Dojrzał moment, by zjedno­
czyć wysiłki wszystkich ucz­
ciwych ·patriotów, przekuć je 
w czyn wyzwolenia narodo­
wego i społecznego. Oq,;aniza­
torką polityczną walczącego 
narodu stała się Krajowa Ra­
da Narodowa, powołana przez 
sity den~okratyczne pod prze­
wodem Polskiej Partii Robot· 
niczej. 

„Nie ma potrzeby chowania 
głowy w piasek. Sytuacja 
Polski jest ciężka". Tak pisał 
w stycznlu 1944 roku organ 
„delegatu(y londyńskiej" 
Biuletyn Informacyjny. Pisał 
to w chwili, kiedy wyzwolenie 
Polski bylo już bliskie, 

Ze swego punktu widzenia 
londyńscy zdrajcy mieli rację. 

Możliwosć wskrzeszenia Pol­
ski wyzy~kiwaczy, Polski uci­
sku społecznego była bezpo­
wrotnie ~tracona. Nie pomo­
gły obelgi, jakimi obrzucano 
walc:r.ące u boku radzieckich 
braci - Wojsko Polskie. Nie 
pomogła ~ni zbrodnicza współ­
praca polskiej reakcji z gesta­
po, ani denuncjacje i· mordo­
wanie patriotów. Wszystko, 
co najuczciwsze, najbardziej 
§wiadome w narodzie 
udzieliło poparcia KRN i wy­
suniętemu przez n'ą ptO!(l'ii­

mowi budowy Pols~i Ludo­
wej. Program ten przyc•blekl 
się wkrótce w ksztalty Mani­
festu Lipcowego, stal s·ę za­
wolaniem nowego życia. 

PRZECZYTAJMY 
JESZCZE RAZ 

Przyzwyczajamy slę kontro­
lować wykonanie naszych za­
rnlerzeń . Czy nie warto by na 
chwilę cofnąć się do i'unktu 
wyjścia olbrzymich przeobra­
żeń naszego kraju i pod tym 
kątem przeczytać jesz.::ze raz 
program KRN: czy i w jakim 
stopniu został zrealizowany w 
naszym dziesięcioleciu? 

Odpowiedzi na to pytanie 
niechaj udzieli nam obraz na. 
szej ojczyzny. Ten sa!Tl dom 
rndzinny, ale jakże inny. 
Piękny, potężny. Gospodarzy 
w nim człowiek pracy, 

Ucieleśniona został"! wizja 
Polski, obejmującej prasta1 e 
ziemie piastowskie na Za.cho­
dzie, silnej przyjaźnią z bra­
tem radzieckim, z wszystki­
mi narodami świata. Polski, 
opierającej swą wielkość I 
moc „na zabezpieczeniu sze­
rc,kim masom pracującym 
miast i wsi... pokojowego i 
pe_wnego bytu materialnego, 
nauki, wolności, pelnych praw 
demokratycznych I roli gospo­
darza w odrodzonej Polsce", 

Nie było to rzecz'ł łatwą. 
Rozminowano i obsiano pola, 
odgruzowano miasta, cdbudt>­
wano ludzkie sied:tiby, za­
gojono rany„. A najtrudniej 
bylo budować podstawę swej 
przyszłości - wielki przemysł 
- podstawę mocy gospodar­
czej i obronnej narodu, waru­
nek jego materialneg0 J kul­
turalnego rozkwitu. Ale ta ty­
taniczna praca, dok.orana z 
nie7.wyklą ofiarnością i mę­
stwem pod kierownictwem 
partii I rządu, była właśnie 
pracą na ITliarę narodu - gos­
podarza, który, zmieniając 
oblicze swego kraju, sam naj­
głębsze przechod7JI przemiany. 
Ten bezmiar patriotycznego i 
twórczego wysiłku ludzi pra­
cy zespolonych we Froncie 
Narodowym jedną rn.vślą i 
jednym celem nazywa się w 
skrócie: walka o pokój i so­
cjalizm. 

LINIA JEST CIĄGLA 

Linia rozwoju naszego 10-le­
cia pnąca się w górę ku coraz 

większej potędze kraju, ku 
coraz wspanialszemu rozkwi­
towi narodu nie jest zakoń­
czona. W całym kraju toczy 
się walka o szybszy wzrost 
dobrobytu, o coraz lepsze za· 
spokajanie potrzeb ludzi pra· 
cy. Czyż trzeba wyjaśniać, że 
nowy etap naszej walki nie 
bylby możliwy bez 'dotyl.hcza­
sowych osiągnięć politycz­
nych, gospodarczych \ kultu­
ralnych narclthi, bez realizacji 
p1 ogra mu KRN? 

P-0czątkowo wrogo\vie nasi 
z obozu imperialistycz11e1<0 nie 
raczyli dostrzegać tych osiąg­
nięć. Nie można jednak zoyt 
długo negować oczywistych 
faktów. Dziś przyznają już 
powszechnie, że odnosimy ol­
brzymie ~ukcesy w budownic­
twie gospodarczym i kultu­
ralnym kraju. Dodają jtdnak, 
że osiągnql je naród niezależ­
nie od panującego u~i ioju i 
prowadzonej przez rząd poli­
tyki. 

Zdolnokl, energia, p~acowi­
tol\ć narodu polskiego - są 
znane. Ale te zdoln<Jści I ta­
lenty ni-e mogły ro.zwlniić się 
ptzed wojną. pod rządami 
burzuazji i obszarnictwa. 

NIECHAJ PRZEMÓWIĄ 
LICZBY 

Produkcja tak podstawowe­
go dla naszej gospodarki na­
rodowej .artykułu, jak węgiel 
w r. 1913 wyniosla - 41 mln. 
tonn, a w 1935 JUZ tylko 29 
mln. tonn. Produkcja stall: w 
r. 1918 - 1,7 mln. tonn, w 
1933 - 900 tys. tonn. Podobnie 
spaclla produkcja cementu, su­
perfosfatów. Zmniej~zało się 
systematycznie bud<>wnictwo 
mieszkaniowe, spożycie mię­
sa, tłuszczów l cukru, kurczy­
ły się wydatki na oświatę, 
ogólne nakłady książek. Ale 
nie wszystkie dane statystycz­
ne wykazują spadek. Owszem, 
był i w2'.rost. Wzrastała liczba 
analfabetów, liczba dzieci po­
za szkolą, wzrastała śmie1·tel­
ność, llość zachorowań, liczba 
bezrobotnych, Wzrastała ilość 
„zbędnych" ludzi na wsi. 
Strach pomyśleć, do jakich 
„rekordów" doszłaby na tej 
drodze rozwojowej bur7.1.1azJa, 
gdyby utrzymała się w Polsce 
po wojnie, w warunk.~ch znisz­
czonej gospodarki, spustoszo­
nego k1·a1u, oplakane~o stanu 
zdrowotności mieszkańcĆ'w„. 

Tragizm tamtej statystyki 
przemawi(I do nas u szczegól­
ną mocą, ieśl:i porównamy ją z 
rokiem bieżącym, kiedy wy­
produkowano 90 mllłonów 
tonn węgla, ł mtllony tonn 
stali, kletly uprzytomnimy 10-
ble, że zajmujemy pod wzglę­
dem produkcji przemysłowej 
pl-te miejsce w Europie, te 
taden kraj kapitalistyczny nie 
może poszczycić się takim na­
kładem kslął.ek, tak powszech­
nym rozwojem oświaty i kul­
tury. 

„SYLWESTER" mego · 
dzieciństwa 

.„UI'()ddem się w Łodd, 1 styczmia 1929 r. 
Talci traf. Akurat w NowY Rok. 
Jakże wygląd.ało moje ·rodzinne miasto w 

dzień moich uTOClmim, jak witia.li ludzie ten 
rok 1929? Jalk wiitali każdy następny Nowy 
Rok, który dla mnie był pierwszym, d.rug'.m, . 
flrzecim roki!~ mojego żyoia? 

Jestem dlziermikacr.em. Dla mnie sza.re 
stroµl.ce gazet, Mowa wydrukowane peti­
tem, nonpal'clem, borgisem, tytuły, które u­
kładają się w piętra, mają równie wielobar­
wną wymowę, jak żywe mowo ludzkie. Błą­
k.a.m si~ Po umairlych s~ronac.h noworocznych 
numerów &ta.rych liaiiet i w gęstwinie nota­
tek:, wśród ciasno ze.drukowanych szpalt pró­
buję odat.aleić 8U!I'OWą, ludi;ką twarz nlezn.a­
nej mi przes'Złości. 

Jaki byłeś Ty, .r.t;1ku mego urodzeni.a? 

„No, nareucłe. Nore:szcle •llo"c1ył sł~ t•l"I fatalny, ten 
głodny, dośllw,, ehudy, iędrowaty rok. Po11edł na grzyb­
ki I nigdy nie wróci. h\i~y nomi Jednak mówiqc, nie 
wid:i• wielkiego powodu do radolcl, nowy rok bowiem 
Je1t ta;lc klepNhn towarem1 łt nikt nl11 doje ta nifligo 'wa· 
rancji" - nlepochlebnJe witał go w lódrkim „Echu' fr 
łlek>n noworoczny. 

Zły, chudy, złośliwy, jęd?.Ow.aty? Lecz skoń­
czył się. Więc może jedn.ak lepszy będvLe na-
6tępny? 

„89 kandydr.i1tów na jedną biurową posa­
dę" - grzmi tytuł łódzkiego „cztrwoniJaka". 
Podtytuł dośp'.iewuje drngim gło&e1n: 

„PUPP st.aa-a siii zapewnić pracę choć ży­
wicielom rodzi.n". 

A tekst notatki dodaje bezbarwnym, chło­
dnym tonem; 

„„, Jok wrl<aru)ą 11otystyti, na kaid& wolne lfll•l1te 
pnypada co naimnlej IO kondydalów, W najgorszrm po­
łołenłu mcjdujq sł4 włókniane IClłówno 1 okręgu łód1· 
kiego, Jak I blałolłoclliego I blel1kiego, gdył na Jedno 
wolne miejKe przypada ich at 1AO. 

Wir6d pracowników um„sfowych na jedno wolne mieJ· 
see pnypado 19 kandydatów. W prremyile metolowym 
na jedno WOln• ml•)- prxfl)Qdo 30 kandJdotów, w hut· 
niarm 211 w górnktwia około 17, w budownictwie oko· 
ł• 15.„11

• 

89 kandydat.ów na jedną biurową pooadę? 
Mój ojciec był skromnym urzędniki&n samo­
rządu. Bylem drugim dzlecki-cm w rodzi­
nie. Czy z tych kiłkunaS>lu słów czyjegoś alf­
tykuł'u tak trudno odg.ad>nąć, jak radość tz; 

mojego urodzeni.a przyćmiewał rodz·icom mo­
im ootry, mrocz:ny cleń grożącej kiażd~go 
dnia redukcJli, bezlroboQ!e., próżnego wyciera.­
nia schodów i klam~k u drzW'i w Państwo­
wym Urzęd!llie Pośredn.lclwa Pt'lacy? Nowe 
dz.Jecko, nowy, wielki kłopot, gdy wszyscy 
will aię w szponaeb. kryzysu aos.podarozeao, 

gdy każdor d.ZJi-eń, katd.a strona nawet UTOCZY· 
stej, noworocznej gMeiy wołała rozpacrz.liwie: 

„Ulcwłdoc)a handlu w todd. «IO pnodsl41>lontw 1om­
•niittych będde w Łod'li w pierwsi•J połowi• styanla -
na skutełc ostrego kryz.ysu, jaki obknle pn•ływa na11e 

rrUasto. W rwlq1ku 1 likwldocjq tak dui•I lloścl pned• 
1iębiorlłw 1.000 pracowników urnysłowrch i fizycrnych 10· 

1tanłe ber pracy„.", 
(„Echo") 

„.Wychod·zą ze szpalt gazet tłumy bezro· 
botnych, tłumy nędza:ray, o bladych twarzach 
i zaciśniętych wargach. Każdy dzień grozi 
nową klęską, k.ażdy d.zi-eń wysypuje nowe 
tłumy nędzarzy, nowe tłumy bezrobotnych, 
bez d.achu n.ad głową, bez n6dzie.i na lepsze 
jutro„. 

"' 1 
• „DOM UDll~KI PRZY ULICY BAZARN!I. -
' 160 N I ESZCZ~SLIWCOW CZEKA NA INTERWENCI~ 
' WIADZ". ' 

;,„, Na nletbyt ob1temej solr w demu dla wy„Jmllowo• 
nrch pl'1y ul. Ba1amej - ::aomłeulcuje około 160 01ćb. w 
sali atmosfera pn:e1iqknittta iest najohtdnlejnymi wrr:I•· 
wami ludzkim;. Wiród caleJ plejady "''ic1yzn wyzierajq 
tu I cSwd1ie gł6W'i1 d1iecl i niemowlqt. Na dachu domu 
brak odpowiedniego pokrycia. śnieg t"pniejqcy ścieka 1 

1ufltu I jcltif'I tot obficie, i• pCH:lłoga, na llt6rel ookottm 
leiq wyek1mitowani1 pokryło si• bajorami błota .•• 11

• 

Jak żyć? Gdzie uciec przed grożącym bez· 
robociem? Z'1 grankę? 

„TRA.GICZNA SYTUACJA WYCHODZTWA. P'OLSICIEGO, 
PRZEBYWA.JĄCEGO NA. OBCZYZNIE. Wl~KSZ04C Z 

NICH NIE ZNAJDUJE PRACY". 

„„. Wnrstldo pa1\Jtwa europejski• I ameryliańsklt ocl• 
nuwajq nadmiar r«1k do procr I pneprowad1ajq mosow• 
redukcje, która w pierwurm rt~(hle dotyc1q cudloliem­
ców, ml.,izr Innymi I Polaków. Rodacy nosi, któny od 
sieregu jut lat pracowoll w 1ogranlcznrch fabrykach, tra· 
cq zaj,c:le I nie mogq znaleić iadnege aarobku. We frafto' 
cji izba deputowanych uchwalHo ustaw4, o;ranic.tojqcq 
dopusrczalnq licrbę obcokrajowc6w 1atrudnianych w pnecl~ 
si•biorsiwaeh państwowych I niektórych Pl'fWDtnYch. Jak 
1twierd1ajq statystyki, llołt wychodźców nastych w tym 
lcra1u wynosi pn:esdo pól mUlona. Obecnie jui około 30 
Procent spo!r6d tych imigrantów 1najduJe 11- bez procy, 
o~oło 5() procent pracuło po klika dni w IJIOd"lu, a tyl­
ko 20 procent ma atałq procct„•". 

O roku 1929, 1930, 19311 O, pierwsze lata 
mego dziec i ństwa! O, Sylwestrze, Sylwestrze 
bez nadziei! z witryn sklepowych wabi oko 
błyszcząca barw.a tkaniny, jaki smak mają 
różowe wędl!ny :za wystawową szybą, n :eo­
s}ągalne dla tysięcy bezrobotnych w tych 
„głodnych, chudych, jędzowatych, złośliwych" 
la~h. Nie ma nabywców na towary, nie ma 
klientów w sklepach, brakuje piA=niędzy. 

„NIEWESOlY POCZĄTEK KARNA.WAlU W tODZI". 

„.„ Piorw11y dziefl komawalu był oi1Wiony, 0111.. . na 
ullccte~ Tłumy 1r1Wy •i• po mi.Sci•, .iwlaueza prz:td 

Ten cudowny pncłom od 
llpadku do rozkwitu, te Sllkce­
sy osiągnięte przez naród we 
wszystkich dziedzinach życia 
politycznego, gospodarczego, 
kulturalnego - to wyn1owny 
przykład wyższości naszego 
ustroju, w którym gu~i::oda­
rzem i świadomym twórcą po­
tęgi i dobrobytu kr11ju jest 
człowiek pracy, nad u;.trojem 
bur7.uazy1nym. Sukcesy nasze­
gc, kraju - to rządy narodu, 
to zwycięstwo polityl!:i naszej 
władzy robotniczo-chłopskie i, 
tn triumf idei mark&istow­
skiel 

Rządy narodu. Wielki sens, 
całą głębię tych slów potwier­
dziły wybory do rad narodo­
wych, ktćre odbyty się nie­
spelna miesiąc temu. Ogromne 
zainteresowanie naj;;zer>zych 
mas' ludności wyborami, sze­
roka dysku3ja, która pnprze­
dziła wybory - to nowy do­
wód ogromnych zmian, jakie 
nastąpiły w świadomości nart>­
du. Kampania wyborcza by­
la jednocześnie przykładem 
stałego rozwoju dcm okra tyz­
mu naszego ustroju, sta­
łego wzrostu udzi.ału mas 
w bezpośrednim wspólrzą­
dzeniu krajem. W niespo­
tykanym aotąd stopniu poczu­
wa się naród do współodpo­
wiedzialności za losy kraju, 
coraz aktywniej decyduje oso­
bi~cie o jego życiu, grupując 
się wokół rad, biorąc udzial w 
ich codziennej pracy, pomaga­
jąc im zaleceniami, wr.ioska­
rni. radami„. Prawdziwy gos­
podarz. 

Czy ten fakt nie określa 
najlepiej istoty naszego ustro­
ji,, którą jest ludowładztwo? 

Te rady - organa władzy 

narodu - biorą swój r0clowód 
od konspiracyjnych rad naro­
dowych, powalanych 11 lat 
temu przez KRN„. 

* * * 
Noc sylwestrowa - pora 

. beztroskiej zabawy i wypo­
czynku i'.>O całorocznych tru­
dach - nie usposabia do po­
ważnych rozmyślań. Nie za­
wadzi jednak na chwilę obej­
rzeć się wstecz i na wet cofnąć 
się myśl'ł do minionych lat. 
Wtedy widzi się lepiej per­
spektywy na przyszłość. 

Czy jesteśmy zadowoleni? 
Naród polski nie odznacza s•ę 
wielosłowiem, nie lubi taniego 
entuzjazmu. Często wyrażan11' 
niezadowolenie, i słusrnle. 
Często narzekamy. Gdy tros­
kliwy ogrodnik zobaczy na 
grządce pleniący się jeszc1..e 
chwast, z ust wyrywa mu się 
soczyste przekleństwo. D<.lje 
mu do niego prawo troskll· 
wość gospodarza, który nie 
przejdzie obojętnie wobec 
zła, a będzie je z calą bez­
względnością tępi!. Dziś jed­
nak w odświętnym r.a~troju 
powiedzmy sobie, nie bawiąc 
się w fałszywą skromność: 
pracowaliśmy rzetelnie i -
co tu dużo gadać - pracować 
będziemy jeszcze lepiej, 

DANIEL TRYLEWICZ 

Towarzysza Stanisława 
Skwarczyńskiego pozna­

łem wiosną 1932 roku. Wy­
szedł' właśnie z więzienia. By­
to to kilka tygodni po strajku 
okupacyjnym w „Hortensji", 
bodaj że w pierwszych dniach 
kwietnia. Skwarczyński był 
bez pracy. 

* * „ 
Ciężko żyło się ·wówczas 

ludziom w Pnt.,~e. Na­
ród jęczał w kleszczach kryzy­
su. A straszliwy kryzys lat 
trzydziestych niósl ze sobą pa­
raliż wielu galęzi przemysłu, 
potworaą klęskę bezrobocia i 
głodu, niósł wielką ofensywę 
kapitału, przerzucającego cię­

żar kryzysu na barki mas pra­
cujących. Fabrykanci przedłu­

żali dzień roboczy, wyciskali 
z robotników ostatnie poty, ob­
cinali zarobki, 

Klasa robotnicza odpowia­
dała walką na tę oiensy\.·ę 
kapitału. Właśnie w latach 
kryzysowych nastąpiło potęż­
ne wzniesienie się fali rewo­
lucyjnej. Polską wstrząsają 
strajki. Stają się one podsta­
wowym ogniwem kontrofensy­
wy proletariackiej !}rzeciwko 
burżuazji i ustrojowi kapitali­
stycznemu. Ich kierownikiem 
i organizatorem jei;t Komuni­
styczna Partia Polski. 
Wlaśnie w roku 1932 wybu· 

chają w Polsce strajki okupa­
cyjne. Toczą się przez Sląsk, 
przez Krakowskie, przez wo­
jewództwo lódzkie. Stoją w 
strajkach okupacyjnych kopal· 
nie „Klimontów", „Mortimeru, 
„Baśka", „Szczęście Luizy", 
staje również huta „Horten· 
sja" w Piotrkowie. 

* * * 
Siedzieliśmy w mdeszka-

niu przy ul. Topolowej. 
Numeru domu już nie pam\ę­
tsm. Towarzysz Skwarczyński 
opowiada! ml o strajku. Zie 
wygląda!. Oczy mia! podkrą­
żone, twarz opuchniętą. Zasil­
ku nie otrzymywał. Hodował 
gołębie, króliki t z tego żyt. 

Strajk r'lzpoczął się 28 lute­
go, w poniedziałek. Poprzedii­
ło go sześć obniżek zarobków, 
cofnięcie t7i\v. „ekwiwalentu" 
mieszkaniowego i opalowego 
oraz trzy kolejne redukcje, W 
sklad komitetu strajkowego 
wchodzili m. in.: Antoni Krau­
ze (dziś już nie żyje), Franci­
szek Szewczak (obecnie sekre­
tarz KP PZPR w Cieszynie), 
Stanlslaw Wasilewski (diiś 
dyrektor huty szkla w Jablon7 
nie kolo Warszawy), bracia 
Sobiecharty (Józefa w 1947 ro­
ku zabili NSZ-owcy, Leon jut 
obecnie zastępeą przewodni­
czącego Prezydium MRN w 
Piotrkowie), Marian Szafraniec 
(obecny przewodniqący Prez. 
Miejskiej Rady Narodowej ·w 
Piotrkowie) i tow. Skwarczyń­
ski (dziś kierownik kuglernl 
huty „Hortensja"). ' 

Strajk trwał 17 dni. Było U> 
17 dni krwawy.eh bojów. '17 
dni walki w hucie l poza hutą. 
Skwarczyński opowiada, jak 

to przez caly czas strajku u­
trzymywano ogień w piecach 
l widełki na gorąco, jak to z 
kamieni wyrwanych z bruku 

Wspomnienia były świeże. 
Skwarczyński miody wówczas, 
pełen temperamentu opisyw;ił 

dokładnie walki uliczne, sytu­
ację, w jakiej został ciężko 
raniony KZMP-owiec Mieczy­
sław Nowak (odjęto mu póź­
niej nogę). Mówił z pasją, ci­
chym nabrzmiałym nienawiś-
1.'ią głosem o zdradzie przy­
wódców prawicy PPS - Gier­
czaku, Zimińskim, Warzesze, 
Dołginie, którzy w czasie 
strajku „pertraktowali" ze 
starostą Strzemińskim, z Ins­
pektorem granatowej policji z 
Łodzi Noskiem, z komisarzem 
policji Skalskim, z dyrektorem 
fabryki Chrysmanem i jej kie­
rownikiem Pisarskim. 
Mówił o tym, jak w hucie 

wybuch! tyfus brzusmy i jak 
robotnicy mimo szerzącej się 
choroby trwali w strajku. 
Opowiadał, jak po areszto· 

waniu kilku członków komite­
tu strajkowego zdradzieccy 
prawicowi przywódcy PPS w 
porozumieniu z dyrekcją huty 
okłamali strajkujących, że kie­
rownictwo fabryki przyjmuje 
postulaty robotnicze, co w 
konsekwencji doprowadzilo do 
opuszczenia przez .strajkUjl\­
cych terenu fabryki. 

Wychodzili z huty w czwór­
kach, przy dźwiękach harmo­
nii, ze śpiewem Międzynaro­
dówki. 

I wreszcie mó-M o tym, jak 
nocą wyciągano z dornów 
członków komitetu skajkowe­
go, jak w blokach robotni• 
ciych policja masakrowała 
strajkujących hutników. 

Od przyjaciół w kilka lat 
później dowiedziałem alę, że 
tow. Skwarczyński do roku 
1939 był bez pracy. Że czasem 
tylko, dorywczo, pracował na 
robotach drogowych przy 
tłuczce kamieni. 

Opowiadali mi towarzysze, 
że komunista Skwarczyński 
często głodował. 

* • * 
Po raz drugi spotkałem się 

z tow. Skwarczyńskim w 
maju 1942 roku. 

Żyto było małe, maj mokry. 
Wtedy był już w Piotrkowie 
tow. Papliński - hutnik, sta­
ry dz!alacz rewolucyjny, przy­
słany przez Związek Patrio­
tów Polskich. Skoczył z samo­
lotu w Meszczach pod Piotr-

uniehomlenlem sklepów, raopalru)qc sit tylko w clroblm• 
gh lplnlcl, muuki karnawałowe, kolnlerzyld I mankle1y. 
lboe1q ogromnie charalcterylłyc1nq I podkrełlajqeq dętki 
sian materlalny lfft 10, te duiym popytem clou'lłr sltt uw. 
póll<onulkl J:Gmia•t kouul J gorsami. W lokalach s1ollkl 
iwlecity pu,tlr.omi, a wła!ciclel& z naphtciem Citkoll na 
zbłąkanych gości. Jeśli w c:>góle się ktoś bawił - t4 cą· 
nit to tak dyskre"'i•, we wlasnym k6łku 1 iebr nikogo nł• 

na•o ocl lrreeh dni nit nie tadla, ocl trzech mlHlęcy na 
próżno po11ukiwala pracy„.". 

Nie, nie łudźmy się, nie chciały mówi~ 
całej pr.a wdy o tamtych latach stronice ów- • 
czesnych g.azet. Lecz przecież stram;n.a praw­
da tamtych dni W.)'Zier.a . z nieb mimo icli 
kł.amstw, mimo barwnych''ja.k papugi oglo­
szeń drogich win i biżut>eriiii., mimo reklam 
py&myoh restauracji i nocnych lok.alL Cz..a.­
sami tylko ~i1kuwierszow.a notatk.a wśród 
sensacyjnych artykułów uchyla rąbek zasło­
ny, „zdz.ięra barwne szatki" i ukazuje praw­
dę: życie bez n.a.d·lliei na lepsze, n.a. szczęśliw­
sze jutro. I prawdiziwych sprawców całego 
zła, całej nędzy lud7ikiej. Tych, co odgro­
dziwszy się wysokimi muram~ 7.a ciężkimi 
storami w oknach bawią się dyskiretnie, by 
.nie drażnić gawiedzi". 

uratić.„"'1 
(„Echo") 

Za wysokimi, n1edo~pnxmi murami pała.­
ców fabryk.an>tów, :zia szczelnie zakrywający­
mi okna kota!l'.am~ - tam szla zabawa, tam 
by! weso,ly Sylwester, tam szampanem wita­
no Nuwy Rok, tam mie1i pieniądze. Lecz na­
wet oni, wszechmocni, bo bogaci, bawili się 
cicho, dyskretnie. Stronice gazet nie przyno­
!!Zą jiuż opisów wspaniałych toalet pań fabcy­
kanckich; opisów redut i maskarad. Nie chcą 
drażnić przepychem i bogactwem tych ogrom­
nych rzesz biedaków, wyrzuoonych na bruk, 
gł-Od.nyc.h i obdartych.„ 
Pełną parą pracują tylko „fabryki snów". 

W kinach karmi się ludzi. bajkami o szczę­
śliwej miłości Reklamy filmów w „Ku:ri.erze 
Łódz.k:im" wabią, mamią, aklamują: 

„Republika piratów", „Pokusy Europy", 
„Drogia do raju" z Lili..aną Hrurvey. „Parada 
miłości", ,.Płomienie grzechu'', „N-OC upoje­
nia", „Ulubienica maharadży". 

Za oS>t.atnie kilk.ad71i.esiąt groszy, wejdf do 
ciemnego wnętrza. Na dwie godziny zapom· 
nien.ia. Na dwie godziny u<pojeniia, na dwie 
godziaiy kłamstwa, cud~j radości. jeśll nie 
masz wlasnej. $miej się! PlaC2! Jutro czeka 
cię takie samo nędzne życie. Więc palt•z na 
ekran! Egrotyka, humor, taniec, piękne ko· 
Diety„. Czemu się nie śmiejesz, dlaczego pła­
czesz? Zapomnij, że wczoraj straciłeś pracę, 
że dziś nic jeszcze nie jadłeś. 

Na stron.ie garzety barwna ilustracja tań­
czącej ~iety. A u dołu, w malutkim wier­
szyku wiele, "IViele prawdy! 

„Na 11paltach gazet - ogło11enła 
bale, reduty, maskoradri„. 
Tiulh łudzi pije pny bufeeie 
1amla1t szampana, lemoniady. 

Zdejm plęknd masko barwne Statki, 
MlmieSlełl 1 u1tek 1nuć zalotńy, 
1pó)fl w suteryn~ - tam zabawa I 
'Na prac' cielca bezrobotny. 

Chwycll karnawal łwial w Oploty, 
na salach wre zqbawa pu1ta 
drwi z tej paradv kryzy& sr09i 
o pracę iebnq blade usła. 

(Rom. „Echo") 

A z boku j.ak krótki k rzyk rozpaczy, mate, 
jednoszpaltowe komunik.aty; 

„ I nłynler nuell się pod poclqg I poniósł imlen! na 
miejscu. „nyc:ryna traglnnego kroku - 01tatnio 1ostał 
zredukowany. Samobójca pozostawił w domu llst do ma· 
glstratu r prołbq o 1coplekowanie sił „ Jego małciletniq 
pa1ierblcq11

• 

"ł9·1etnio ddewczrna otruła 11, eHncjq ocl~wą, De-

„190 trsll!<'f pne~pe6w osachlly w lym mu włod•• w 
wlęd.,,loch - a wśród a„11towanych 1najcłuJo si, 21 tys. 
malolelnich pnestępców, klony w•stll w koll1)• a pra­
w•m na skutek nędzy I głodu w rodzlnoth''. 

Nie, nle chcą mówić całej prawdy ÓWCZ!!!I· 
ne gaz.ety. Ale wciśnięte w najdalszy kąt 
SltrMi~ skromne wmii.anki wołają przecież 
wielkim głosem gniewu ludu: 

„Wl~nione 1e1powlodofq pro•lamowanłe strajku. W 
prryułyrn tygodniu inspektorat pracy pnysl't'ui• do fina• 
llr.acjl proc nad podpitonłem umowy i:biqrow•J w pn_. 
myile włóklet'linic1rm, obowlq1.ujqcej no terenie olcręgu 
łód1lciego, Jak nos Informują, w rozie gdyby do .,.ławy 
stycznia pnemysł nłernesr:ony nie podpisał umowy, 
,„iqzkl włóknlarsy proklomujq ogolnr st1<1jlt w lodil.„". 

„STRAJK TRAMWA.JAl!ZVł" 

„Wsrytty pracownicy tramwajów ł6d1lcich otnymaU wy· 
mówienie. tod1i grot.I w 1wlq11lu x tym strojk tramwoja• 
rzy. W dniu 1 stycznia dyrelccja tralhwaiów mle)skleh ;,..,J 
mówiłQ prac4 w11ystldm. pracownikom .•• ". 

„STllAJK PO!'ICZOSZNIKOW" 
„PltOJEKTOWANE SĄ OLBRZYMIE WIECE ROBOTNIKÓW'' 

,,.„ Pnemysłowcy bronty trykotowo-pończo11nici•J od· 
m6wili podpisania umowy zbiorowe; i pO&łanowlli ot-nliyt 
stawki robołnłłrom o 20 procent. Robotnicy p,01tanow1~. od~ 
powiedzieć strajkiem„,". 

Nędllll i głód, be?:robooie. rozpacz i samo­
bójstwa. A obok nich w-alk.a. męstwo, strajki, 
wyciągnięte ku górze, zac i śnięte w gn1aw1e 
pięśe;i robotnicze. Oto d.awne „Sylwestry", oto 
„Nowe Roki" mojego wczes:neg~ dziieciństwa. 

* * * Nie wiem, kim będ2lie mój syn, który teraz 
ma niewielP więcej poru;d rok. Może ~dzie 
wykwaHf;kowanym, dobrym robotnikiem, 
może lekarzem lub dziennikaTZem? Chciał­
bym, żeby kiedyś, z.a kilkanaście l.ait i on 
~pojrzal w numery drukowanych dziś gazet 
i szuksł w nlch obrazu !!Wego d..z.i<eciństwa. 
Bo wiem, że choć niełatwe, choć cz.asem tru­
dne przeżywamy lata, jednak są one Latami 
twórczej ptacy I walki, latami radomej waol­
k1 o coraz lepue cl:i:iś i jeszcze piękniej~ze 
jutro. 

ZBIGNIEW NOWICKI 

Skwarczyński. . 
Kiedy się do niego przycho­

dziło, wyjmował brudne 
karty, mrugał okiem I mówił: 
- Zagrasz w „oczko". A po­
tem w trakcie tej gry „na ni· 
by" wyjHśr.iał sytuację w od­
dzialach Gw;irdil Ludowej za 
Su!ejowem i za Czarną Rzeką, 
mówił o rozprowadzaniu lite­
ratury, o kontaktach z je11ca­
mi radzieckimi (kilka miesię­

cy później z ul. Wolborskiej, 
gdzie rrueścito się „zgrupowa­
nie" jei1ców - wyprowadzi! 
20 Ukraińców do partyzantki). 

Zwykle rozmowa koilczyla 
się w ten sposób: - Głodny§? 

- N~e. 
- Mabka, daj no zupy. 

* * „ 
T

ow. Skwar~yński praez 
dziesięć lat był rad!l1yrn 

miasta Piotrkowa. Dziś j~t 
radnym Wojewódzikiej Rady 
Narodowej. BylE'm na zebra­
niu, kiedy wystJwano go na 
kandydata do rady. Sala w 

. „HQften&ji" huezllł.a. 

Oto co mówili ludzie. Głos 
zabiera wdowa po pa.rtyzan­
de, ob. Klimczakowa: 

Pbtr ożenił się w 1933 roku. 
W Polsce dogasał wówctLaS 
kryzys. Głód był na wsi 
ogromny: I nie tylko w Sie­
rad.zkiem. Jak Polska dluga i 
szeroka wśród biedoty uędzą 
1 głodem s ię niosło. 

~ żoną wziąl trzy morgi. 
Wkopał s.ię w tę ziemię. 
Uprawie! ją dn~!ownie wl;i­
suy:n potem. Miał już dwóch 
synów: Kazimiena i Józefa. 

Kiedy wracal iśmy spod 
Tarnopola, Kieller bardzo &ię 
niepokoił o dom. o rodzinę, o 
ziemię. Myślał o żonie, ::hł0<p­
cach i o jedynej krowi~. Za­
dłużony był wówczas po uStZy. 
Właściwie z iemi~ nie S>tan.o­
wila już jego \dasrn)Ści, tyle 
długów na niej ciążyło. 

Ja zootalem we L'.11owie. 
Kiel1er wrócił do 9woich Ką· 
tów Czarnożyli;kich. Ciągnęło 
go w rodzinne ~trony. Mówił, 
że tak trzeba, że chłop zmar­
nieje bez swojej matki-ziemi. 

• • • 
Nie widzieliśmy Sli.ę piętna-

ście lat. N ie wied:i:iałem 
nawet, czy Kiel!er żyje. 

Kilka dni temu p08taT'loWl­
lem pojechać do Sieradza, a 
potem do owych Kątów Czar­
nożylskich, o których opo­
wiada! mi w 1..-zaoie w9P61nej, 
w-0jennej wędró\' ki 15 lat te· 
mu, chłop-przyjaciel - Piotr 
Kieller. 

Desz,cz leje już od kilku 
dni. Droga prowadząca do 
Kątów - to jedno wielkie 
mokradło. Woda wlewa mi się 
do butów, zabłocony jestem 
po kolana. 

Pytam o Piotl'a Kiellera. 
&zka>nie, syinow1 pomógl. Dziś • Jest, okazuje się, żyje. Mała 
mój chłopak pracuje w apara- dziewczynka rrowadzi mnie 
cie partyjnym. Obecnie uczy do jego chaty. 
się w 2-letniej Szkole Partyj• Staliśmy pośrodku izby, 
nej. Skwarczyńs<kiego szqnuję. Przede mną &iwy, o pooranej 
ZMługuje na nasze zauf.inie. zmarsrz~k.ami twarzy pnzy-

- Kiedy Skwarczyński był 
radinym w roku 1949, a mnie z 
synem było ciężko - zaopie­
kował się na.mi. Za!rubwił mie-

Glos zabrał również 19~lct- garbiony mę-i:c.i:yuf.a.' Tylko 
ni kugler, Stefan Ogrodnilk: oczy pozostały te same: jasna. 
- Wykonuję 190 procen~ no.r- niebieskie, dobrocią patrzące. 
my. Inni chłopcy tei tak pra- - Pozno '•.''1!, Kieller? 
cują. Wiernicki, Grab~iki, _ Nie. 
Adriańczyk wydągają po 180 - Wldocmle i ja alę bal'· 
proc. Przyszliśmy do huty dw zmieniłem. 
bez zawodu, Zajął się nami Potem przypomni.alem mu 
kler(JW'!l~ik. Nieleldto miał z okoliCZl!lośc!, w jakich apotka­
nam1. Bo to żółtodzioby i . nas liślny się. Wykrzyknął: -
byly i zawodu nie kochali- Tłumacz! 
śmy. A z.awód trzeba poko- - Tak, tłumacz (plęlmaścle 
chać. Kierownik vozył nas ml· lat temu, zetknąwszy się s 
łoścl do kuglerld. Dziś trzy- żoln1erz.ami Armil RaOOe· 
nastu z nas, to już kuglerzy. ckiej, ttumac-iyłem Kiellerow:i, 
Towarzy&z Skwarczyński jest co oni mówią, tłumaczyłem 
dla nas jaik oj<:iec. Popieramy na języ;k polski piosenki śt'ie­
Jeg-0 kandydaturę. wane przez żołnierzy radzie-

Potem rozmawiałem z .nny- okich). 
mi towa.rzys.zaml. Opowiadali I rozgadaliśmy się. Piętna­
mi, jak to z.a sprawą tow. ście lat - to spory szmat ty­
Skwarczyńskiego, radnego cia. Przeszło się piekło -
Miejskiej Rady Narodowej, sy- okupację. Smierci w oczy za· 
stemern gospodarczym wy- glądalo się wtedy dniem i no­
remontowano w Piotrkowie cą. Kiedy taik mówilHmy o 
400 mies2!kań. Mówiono mi o tamtych cz.asa.eh, w których 
jego pracy wśrćd młod11eży ojciec Kiellera umarl, dwóch 
Liceum Pedagogicznego, o braci z.ginęło, <.m sam nie bez 
87lk:oleniu zarwodowym, które bolesnych śladów - choroba 
prowadzi w Domu Młodego serca - przeszedł przez pra­
Robmnik.a, o ·.vykladach z cę u „bauera" l obóz w Bu· 
historii poJStk:iego ruchu ro- chenwa•idzie smutnym 
'botniczego w organizacji wspomnieniem I chłodem 
ZMP-owstldej w „Hortensji", wiało, choć w izbie było cie· 
o pracy w organizacji partyj- pło. 

nej. Dziś Piotr Kieller gospoda-
• • • • ny na 4 hektara-eh. Pamtw-0 Z bliża się Nowy Rok. -

Towarzyszu Skwaral)'ń· 
ski. Na.pełnijmy kielichy wi­
nem. 

- Mówfole, że nie można, że 
pięćdziesiąt plęó lat, że set'ce ..• 

- Moi:na., raz w Nowy Rok 
moina. Wypijemy! Do dna.! Za 
naszą sprawę, Skwarczyński! 
Za Ojczyznę! za Wasze zdro­
wie, Towarzyszu! 

Spotkanie drugie 

Piotra Kiellera poznałem we 
wneśniu 1939 rok.u. Spot­

kaliśmy się w Mikulii1cach 
pod Tarnopolem - 17 kilome­
trów od granicy radz 1eakiej. 
Był szeregCYWcem 19 pu!Jru 
piechoty stacjonowanego we 
Lwowie. 

ludowe dodalo mu ziemL Sy­
nowie pasz.li z domu. Starszy, 
Kazimierz, po ukończeniu 
&.z.koły metalowej pracuje dziś 
ja.ko mechanik we wrocław­
skim PafawaAu. Mlodszy Jó-o 
zef jest hutnikiem w hucie 
„Małapanew". 

Ojciec śmieje sdę i mówi: ..... 
Ino pa•trzeć, jak dziewczyny 
przygarną i rodzi.ny zał()ri;ą. 

Ani w metrykę, ani w akt no­
tairialiny patrzyć nie będę. 

W domu jest ,!eszcze dwoje 
dzieci. 13-letnia Barbara. któ­
ra konieciz.n.ie chce zostać na­
uczycielką i uczyć dzieci wiei· 
Siki~ I malutka, 7-letnia Ma­
rysia, uczennica I klasy. 

- Państwo h:dowe zapew­
niło moim dzieciom szkołę. 
Nigdy tak ni-e żyłem, j~k ży­
ję teraz. Nawet o moje zdro­
wie się troszoz'l. Mam wyje­

Pułk rozbity, 
uciekło. 

dowództwo chać na leczenie do Kudowy. 

Nieliczna gru'Pka żolnierzy 
Ezła przed s!eble. Nie bardzo 
wiedzieli dokąd. Jedni propo· 
nowali na polud.nie, Kieller 
opiera! się: na wschoo. I ja 
5'ledłem na wschód. 

Za nami była Polska -
s.trntowana, bezsilna, krwa· 
wiąca . . 
Rcnmowę rzaOlęli~my w ro· 

wie przydrożnym. Kieller 
zdjąl buty, opatrywał Op'1rze• 
liny. Zapytalem go, dokąd 
idzie. Wskazał ręką na 
wochód. 

- Dlaazego nie tam? 
W9kazałem na 1J:>ludnie. Odpo· 
wiedział: - Bo tam uciekają 
panowie. 
Zaprzyjaź.niliśmy się. Dwa 

dni później ;witaliśmy wspól­
nie wkrac;i:ające oddziały ra­
dzieckie. 

Kieller opowiadał ml o SWO· 
Im życlu. - Pochodzę - mówił 
- z powiatu sleradl'kiEgo, ze 
wsi Kąty Czarnożylskie. W 
domu było nas 10-cioro di;!eci 
i wszystkiego trzy morgi zie­
mi. Glćd. Za bwndos-ką cho­
dzi!Lś:ny, Ojciec Jan na Saksy 
jeżdz i !, siostra Józefa do 
Franci i, brait J 6zef wyemigr-0· 
wał do Argentyny, Często oj· 
ciec przychodził - do garnka 
nie byto co wlożvć, ogień się 
pożyczało i brudne myd:liny 
- i mówił do dzieci: - Idźta 
spać przez kolacj4 

Ale też ja w sto>unku do pań· 
stwa akuratny. Lato6 
otrzymałam dyplom rrzodują­
cego chłopa (zona mi go z du· 
mą pokazuje, wisi nad łóż· 
k iem w ozdobnej ramce). W 
odstawach i w podatku jes-tem 
całkiem czysty, Bardzo lubię 
hodowlę. W tym roku kon­
traktowałem 4 S'Ztuki, w przy• 
szlym umierzam zakontrak• 
t<iwać 6 sztuk. 
Oługo gadaliśmy ze sobą. 

Szaro już było na polach, 
des.zez zacinał <>litro, uderzał 
o parapet okna. · 

Kieller mówił: - Cóż, czas 
na mnie, szykuję się wstą.pić 

do spółdzielni produkcyjnej, 
Jak p-rzyjedziecie znowu 
mnie odwiedzie, chyba ze 
&p<)łdzielcą - Ki.ellerem roo· 
mawiać będziecie. 
-A to sprawa nie taka pr°" 

sta dla chłopa. Sami rozumie­
cie. Długo z myślami wojo· 
wałem. Jabłko &pada z jal:tło­
ni, kiedy dojrzeje. 

- Jak myślisz, żono rodzo­
na, dojrzeliśmy? 

• • • • 

Cóż, Kleller, idzie Nowy 
Rok. Wypijemy! Za na­

•zą przyjatńl Za Wasze zdro­
wie! Z& zdrowie Waszej tony 
1 dzieci! 2'A dobre :tycie w 

. spółdzielni produkcyJneJ! Za 
to, Kieller, by wojny nie było! 
Pij, druhu! · 

ANDRZEJ STAJAJ\{ 
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RO'zma.itO'Jc.i. Horacy Saitin wg Borysa laskina 

Wojciech Dryqas ROBOT 
Konkurs Strofy ńa czasie Amerykańska tragediofarsa 

OSOBY: ma opiesro!e, kanciaste. 
Wodzi po obecnych szkli:;tym 
wzrokiem, siada na kanapie . i 
ziutyga w nieruchomej poz.ie) 

w I aktie 
się myli, generale, Przed nami 
stoi robot. 

N·" %ebranle p!'Z1/b11lem o-
statni. Zagajal je z w11-

Pafoq pretensjq do calego 
Jwiata jakiś osobnik o ptasiej 
glowie. 

- Z przed!ożonej mi lht11 
wynika - wykrzvkiwal - że 
w posiedzeniu mial uczestni­
czvć prezes PZGS · Sitek, lecz 
ze względu na pilne zajęcia 
•lużbowe delegowa! swego za­
•tępcę Wicherka, któri1, z uwa­
gi na noworoczne femane11-
t11 w magaz11nach, zapropono­
wał drugiego członka zarzqdu 
Plotkiewicza. T11mczasem wi­
dzę na sali kogoś innego.„ Jak 
wasze nazwisko, ob11watelu? 

- Filipiak jestem, z rozli­
czeń ubocznych! 

- Ano właśnie! A znowu 
Ligę Kobiet reprezentować 
miała sekretarz Kicajowa w 
osobie skarbnika Bramapuro­
wiczowej, ale tej także nie ma! 

- Liga Kobiet, to ja/ - za· 
piszczało z pierwszego rzędu 
krzesel. 

, - Nazwisko1 

' - Sielska, mówili, ie będzie 
kino! 

- Ja tam nie ·wiem, co bę­
dzie - typnęla oczami ptasia 
głowa. - Wezwano mnie w 
ostatniej chwili za towarzysza 
Gt!siora, którv miał zastępo­
wać towarzysza Kierzka, prze­
bywającego w terenie pod nie­
obecność towarzysza Pieca. 
Proszę więc kolegę Pietrzak11-
o odpowiednie wyjaśnienia: 
jakie zebranie zagajam i o co 
właściwie chodzi? 

Zza stołu prezydialnego wy· 
1 koczy! kostropaty młodzian. 
Wyfa! rękę z kieszeni, przyct-
11kając ją de> brzucha, jakbl/ 
usiłował wycisnqć stamtąd 
słowa, co uwięzly ułęboko w 
okolicy przepony. 

Jesteście, towarzyszu 
Kwapisiak, na posiedzeniu ju­
r11 konkursu noworocznego, 
który oglosił nasz radiowęzeł 
na temat: „Co ci w starym 
„oku dala terenowa korespon­
dencja?" Najlepsze wypowiedti 
chlopów mamy wyróżnić na­
grodami. Przypomina się ze­
branym, że pierwszq nagrodę 
1tanowi licencjonowany buhaj 
z zimnego wychowu. Migoń, 
zademonstrui go! - rzuci! w 
1tronę uchylonych drzwi. 

Do salki wtoczyło się łyse 
łndywiduum, popychane bez­
ceremonialnie przez rogaty 
łeb. Łysy podsuwał na przy­
nętę garść otrqb. Wyjadłszy 
je do czysta, rogatv leb toczył 
przez chwitę krwawymi ile­
piami, a potem zabrał się do 
ogryzania asparagusów, wień­
czących. prezydium z.uromadze­
nia. 

- Uwaf!aj, Migoń! - :awyl 
kostropaty. ~ Kwiaty wypo­
życzone z przedsiębiorstwa 

pogrzebowego! 

Łysy szarpną! drążkiem, u­
mocowanym do kółka w noż· 
dżach. buhaja, ale ten ani 
drgnql. Rozstawi! szeroko uszy 
i nogi, próbując z kolei smaku 
zakurzonego fikusa z apleura­
mi. 

- Ratujcie, obywatele! 
piszczal M igoń z prośbq, roz­
paczq i trwogą. 

Nie pozostało nam ni.c inne­
go, jak tylko spojrzeć z rezyg­
nacją niebezpieczeństwu w 
oczy. Poszliśmy więc stawić 
kolektywnie czolo potędze li­
cencjonowanej bestii, podczas 
gdy Sielska i Filipiak z rozli· 
czeń ubocżnych oczekiwali 
""lWin na żaluzjowej szaf re. W 
kilka chwil później buliaj u­
stępowa! nam placu, wylizujqc 
kieżkę z otrąb, wysypanych. 
specjalnie dla niego ot:! sto!u 
prezydialnego - do drzwi. 

Kostropaty mlodzian przy­
stąpi! z ulgą do odczytywania 
listów k-Onkursowych. 

- Tu, proszę obywateli. pi­
sze tak: „Ja, Telesfor Baczy1i­
ski z Kopyści, zawzięt11 czutel­
nik prasy, wielem już w życiu 
artykułów zakonotowal sobie 
w pamięci, ale najmocniej u­
derzvla mnie korespondencja, 
co na pierwszej stronie u dołu 
skup żywca w naszej groma­
dzie pokazuje. Chodzi mi, wie­
cie, o ten artykuł w ramkach, 
przez niejakiego Walenciaka 
napisany, któren ozdobiono n~ 
początku wielkimi literami: 

POZNAJ KUŁAKA''. Kiedym te korespondencję przeczyta!, 
t~ mrowie mi po plecach prze· 
szlo a z oczu luska spadła. 
Ter~z wiem dobrze, kto jest 
moim wrogiem i wobec kogo 
trza mi na każdym kroku 
czujność zachowywać . W tym 
nowym roku będę się więcej 
rozglądać . na boki i miarko­
wać. Oto, czegom się naucz11ł 
z artykułu, a teraz proszę o n.a­
grodę, najlepiej tego buha'~· 
;ako że radio już stoi u mme 
na komodzie, a za wyżymacz­
kę elektryczną pięknie dzięku­
;ę, bo mam wla.snq żonę". 

- Ka.pltalM 1D11J>OWiccJ!l -
„JUGIG BWllU. 

BILLON - generał, 

- Swietna! - skonstatował 
Filipiak z rozliczeń. uboczn11ch.. 

Istotnie naciskał 

1tęp3twie towarzysza Gqalora, 
nie pozostaje nam nic innego, 
jak tylko sprawdzić. Migań, 
przynieś no komplet gazet! Reklama amerykańska 

EONA - jego cól1ka, 
HARRY CROSBY - jej na-

rzeczony, COOK: Gentlemen to po 
I'rostu ol.śniewające! ' 

ROBOT: Dobry wieczór, pa· 
nowie! (Siada na krześle). Je­
stem do waszych usług. 

GENERAŁ: Higgs, niech mu 
pan poleci wykonać jakąkol· 
wiek pracę. Che>ciażby pod· 
nieść krzesło.„ 1 Higgs naciska 
guzik. Robot podnos\ krzesło i 
stawia je z pow•otem na po• 
sadzkę. Ogólny zuc.hwyt). 

brzuch kostropaty mtodzian -
jest to żarliwa wypowiedź 
ch.lopa, prawdopodobnie mało­
rolnego, którego świadomość 
pod wpływem przeczytanej ko­
respondencji podniosła. się na 
wyższy szczebel. Pisze, że poj­
muje . dobrze, kto jest jego 
wrogiem„. 

A PO chwili: 
MISTER HIGGS - kon· 

struktor, 
GRIFFITH: Ja„. ia nie znaj­

duję &łów„. 
- Tu pisze tak: „W n(uzej 

gromadzie Kopyść źle szlo po­
czątkowo z dostawami tuczni­
ków, bo kułacy złośliwie prze­
szkadzali. Wtedy umieściliśmy 
w świetlicy nazwisko oporne­
go bogacza„. bogacza.„" - na­
raz ni stqd ni zowl!d zmieni! 
się na twarzy. - Co u diabła? 
- wykrzyknął. - Nic nie wi­
dzę„. 

Now:r Jork i Chlca.go, Ohlo, Alabama, 
dypłomaol, nma.tławce, ha.ndlarze, eksperci 
wł~ o tym, że dobrze użyta reklama 

MISTER COOK - pned· 
stawicie) depadamentu sta­
nu, 

COOK: A propos - a gdzie 
konstruktor? 

GENERAŁ: (urocz11ście): bywa dtwlcnh' przemysłu, .iycia oraz„. śmierci. MISTER GRIFFITH 
przedstawiciel Wall Street. 

- Co prawda - wtrqcila 
Sielska - nie rozumie jeszcze 
ten Baczyński wielkiej roli 
wyżymaczki elektrycznej, lecz 
to nie jego, ale nMza wina. 
Trzeba stwierdzić samokryty­
cznie, obywatele, że w ubie-

Więc, odkąd Ilię Forresta! przeniósł do zaświatów 
ł niesławnie zakończył żywota ldyllę, 

ROBOT. 

w USA ll&Yłd widnieje na domach wariatów: 
"Szukasz wojny - wsiitP na chwflę!" 

Pochwała Dullesa 
glvm roku wyglosilyśmy za 
mało pogadanek o równou­
prawnieniu kobiet. 

- A zatem - rozejrzał się 
dokoła kostropaty - proponu­
ję wpisać Telesfora Baczyń• 

skiego z Kopyści na Listę kan­
dydatów do pierwszej nagrody. 
Kto jest za wnioskiem? - wy­
cia.gna.I szyję, - Kto jesf prze· 
ciw? Kto się wsttzymal? 

- Niemożliwe - zapiał Fi­
lipiak z rozliczeń ubocznych.­
Dajcie mnie, ja przeczytam: 
„:nazwisko opornego bogacza„. 
bogacza.„ tu zac,zą! tak 
gwa!Lownie kaszleć, że trzeba 
110 było trzepnqć parę razy ' W 

kark, w obawie, że wyzionie 
zaraz ducha. 

Duch Hitlera nali spoziera 
popnn krematoriów ąym: 
„Oto typek bohatera, 
co "Mein Kampf" zamieni w czyn„." 

- A co, nie mówiłem? 
triumfował kostropaty. Chcml 
jeszcze coś powiedzieć, ale 
dalsze słowa uw!ęztt1 mu w 
krtani: w uchylonych drzwiach 
ukazał się rogaty leb licencjo­
nowanego buhaja, Był :vyrai­
nie cz11mA podenerwowany. 

A wt6rują mu na.kale 

- Towarzysz Kwapisiak slę 
wstrzyma! - zarżała Sielska. 

s różnych trustów, banków, giełd: 
nDulles, Dulles, ueber Ałles, 
ueber Alle.s auf der Welt!" 

Adenauer 
- Wstrzymuję się w kwestii 

formalnej! 

, -- A leż drogi towarzyszu -
rozłoży! ręce kostropaty. -
Nie wstrzymujcie się! Mam11 
przed sobą jeszcze sto listów 
do rozpatrzenia/ 

- Zabrakło mł otrąb! 

wrzeszczał Migań. - Nie mam 
przynęty na odprowadzenie 110 
do eh.lewa. 

Dzień odwetu się przybliża„, 

Vorwaerts! Z nami Bóg! 
Znam już drogę do Pa.ryła, 
Triumfalny Łuk. 

(Salon w mieszkaniu gene­
ra!a. Na fotel(U·h wokól ko­
minka gospodarz \ go~cie: 
Cook i Griffith. Prawa strona 
pokoju przygotowana do ek­
sperymentalnego pokazu. Wie­
czór). 

Bylo to haslo do uclecżkł. I 

Kwapisiak był nieprzejedna• 
ny. Domaga! się zapoznania 

Oprócz Sielskiej i Filipiaka, 
którzy zabarykadowali się w 
żaluzjowe; szafce, reszta to­
warzystwa zwiała przez okno. 

Znam Fuehrera władcz~ gesty, 
przeJl\łem je w mig: 

* • * 
GENERAŁ: Very well, gen­

tlemen. Podkreślam z przy­
jemnością donivf-ły taikt, że 
pokaz robota k1m!'Arukcji mis­
ter Higgs·a odb'l(ilie się w tak 
czcigodmyrn gron ie, 

Drang na.eh Osten, Dra.nr nach 
Lebensraum, Heli, Sleg! 

Westen, 

Znam też Blanka. • nadgorliwca, 
ehwala mu I cześć! 

Starczy armatniego tywca 
D& tę DOW!ł rzeź. 

Los po szo:teblach poliłyld 
tani JDnle w górę W7;nłósl.„ 
Lecz, verdammł, co . to za ki:zyki'!! 
(Za oknami rozlega się zgodny chór:) 
.,KQ111'ad, o h n e n n s ! ! l " 

W Paryżu 
Narasłt. protest, oburzenie 
ł Indu niespożyta moc. 
Nad miastem 1roźne Vichy clenie 
plencbaJO\, jak przed słońcem noc. 

GRIFFITH: Pan jest bardzo 
uprzejmy, generale. 

GENERAŁ: Otóż w myśl 
teorii lorda Ru.~el, większość 
przedmiotów produkowanych 
obecnie przez Judzi moglyby z 
powodzeniem wybwarzać ro­
boty, których mózgi pracują 

szybko i spraiwn.e. 

COOK (do Griffitha): śmia­
ły pomy&ł - nieprawdaż? · 

GRIFFITH: (nieufnie): Od 
pomysłu do jego urzec-zywis· 
Lnien.a„. 

czlonków jury z treicłq oma• 
wianej przez Baczyńskiego 
korespondencji. 

Po raz tr~Pci w tym dniu 
kostropaty młodzian uciekl się 
do systemu naciskania przepo­
ny. 

- No cóż - wyjąka! - sko­
ro wstrzymujecie się w za-

W jakU czas pófołej zajna­
lem z ciekawoAci do tajemni­
czej korespondencji, której 
zakończenia nie potrafiono od· 
cyfrować. Treść art11kulu kort­
spondenta Walenciaka nie na­
suwała żadnych wqtpiiwości. 
Nazwisko opornego bouacza 
brzmiało.~ Telesfor Baczyń­
ski! 

O mury parlamentu bile 
lpiew mas, potętuy niby grom: 

. ,,Alłons enfanis de la patrie-" 
,.Ami, go home!" 

l!I. R. 

GENERAŁ: .. jest tylko je· 
den krok. I krok ten został 
Już zrobiony. „Idę o zaokład, że 
nie odróżni pan mego robota 
od stuprocentowego Jankesa" 
- tak powiedział nieoceniony 
Hlggs, a ten n:e rzuca słów 
na wiatr.„ Robot wejdzie bez 
uprzedzenia - zapewnił mnie 
konstruktor. 

(Milczenie. General napełnia 
kieliszki. Drzwi otwiera;q się. 
Wchodzi OSOBNIK. Ruch1J 

Bigos hultajski~ czarnri gęś i tarnosolis. 
czyli jak święto~ano w daW"nych. czasach 

R unliwe było tycie Jędrroja Kltowl<1a, syna rodziny mlui• 
czańskiej 1 Wielkopolski. Po ukończeniu „retoryki" u 

pijarów w Waruawia, wstępu)• na 1łuib4 dworł'cq. Sył 
kolejno sekretanem y piłana wielkiego koronnego Micha· 
la Lip1Jd990, u biskupa kujawskiego 011rowakiego. Parol •i- wojo(1kq w rondle rotmistrza - abJ wreucie w 431 ro-­
ku iycia przrjqt iwlęcenla kaplańskle. W roku 1777 vrymas 
Ostrowski uqskuje dla Kitowicza probostwo w Jhee&ycy pod 
Wolbonem, 

Eks·rotmlstu obok rojęć duchownych - 1ojmować •i'ł ra· 
czqł pisaniem kslqiełc. Spod jego pióra wyszły: „HlstorłG 
Polskł0 I "Opli obyc1ajów 10 panowania Augusta 11 I", 

Pierw11e wydanie „Opisu obyc1ojów11 tlkozało się w ro-­
ku 1140, w J6 lat po Smlercl autora. Wycięto z kslqiki pra· 
wie v1s2ystlde fragmenty, mówlqce o sµr.aeda;ności, o ptjoty­
koch, o ro1pulcla, która gaftgrenowalo or1sto)uację polsltq. 
Drugie, pełne jui, wydanie „Opisu" ukoialo 114 dopiero 
w roku 1950. 

Z Io) barwnej, pisanej r posjq blqlki Jędr10Ja Kitowic1a 
- pnedrukowujemy dzisiaj kilko małych hagmentów, 

nalał w mały kieliszek 
wina i pił nim zdrowie 
wszys!Kich siedzących u 
stołu, pooząW!IZy od o­
soby na.jgodniejszej do 
o9tatniiej, z;a wymienie­
niem każdej osoby przy­
tykając do ust i odej­
mując kieliszek. 

W ten moment, kiedy 
gospodarz wymieniał 
pierwsze zdrowie, jaki 
taki brał się do swego 
kielisZlka i tymże sposo­
bem pił ukowie wszyst• 
kich. Więc gdy l'azem 
wszyscy jedni d·rugich 

Rosół, barszcz. sztuka 
mięsa. bigos z kapu­

Sotą z różnego mięsiwa 

kawalcam.i, kiełbasa i 
słoniną. drobno (:okra­
janymi i z kapustą kwa­
śną pomiemanym.i - na­
zywano bigosem hultaj­
skiln; dale.i gęś gotowa­
na z śmietaną i grzyb­
kami susą.onymj w kost­
kę drobną po.kraJanymi, 
kaszą perłową rosy.pana; 
gęś cz.arna, którą u po­
mniejszych panów 'J)rzy­
pra wiano ta:!<: kucharz 
upalił wiecheć słomy na 
węgiel, w niedostatku 
czystej - z bu.ta czasem 
naprędce wyjęty, ,przy­
da·! do tego łyżkę lub 
więcej miodu przaśnego , 
przylał podług potrzeby 
jak!iego octu mocnego, 
zmięszał z ową słomą 
spaloną, zasypał pie­
przem i imbierem, a z.a­
tem stał.a się gęś cz.a1rna, 
potrawa dobrze wzięta 

ow:vch cz.asów i podczas 
największych bankietów 
używana. 

tamosoHs. płatki, któ- zdrowie pili, robll sil: 
rych po dziś dzień k.u- hałas do kościelnego po­
charze do farbuwan•ia dobny, kiedy lud z.a 
galeret i cukiernicy do plebanem mówi po· 
farbówania cukrów u- wszechną spowiedź, tak 
żywają. Wszak te płatki iż .ieden drugjęgo nie 
sa to zdzie1-y starych ko- słyszał i n~e rozumiał. 
szu! i p!uder, co. je ga- Ani też daiwał kto ba· 

N'likt mi nie zada, Iż 
taką Pl'ZY'prawę słomia­
ną zmyśliłem na wyszy­
d~ie .stairoświ~zymy, 

kiecb' .sobie w~ na 

ci:lmi rowią, płócitm­
nych. JeżeJ.! kto mi n:e 
wierzy. niech sobie ka­
że dać funt w korzen­
nym sklepie, znajdzie 
między tymi płatkami 

kołn.ierz.e od koszul· i 
paski od gaci. Jeżeli po­
wie. że te ptatki, nim 
posi;ły do f.a .rby, w.przód 
musialy być czysto wy­
pr.ane, to też uważyć 
powinien , że ogień , któ­
rym słoma do gęsi była 
palona, ba1rdz.iej wy­
czys7JC2ał wszelkie brudy 
n.ilż w od.a pła t!{i. 

O TRUNKACH 

I PIJATYKACH 

Najadłszy slę smacz-
nych potraw i sko­

sztowaws.zy cukierków, 
trzeba się napić. Obacz­
myż, jak starzy Polacy 
tę potrzebę ułaiwi.ałl 
Nai1Przód go.&podarz po 
oQ.bytej ~tuce mięsa 

czenie na to, czy był w 
tej litanii wspomniany, 
czy ni.e był, chyba że z 
gal'dła całego wykrzyk­
nął kto imię jego, to się 
ukłonił. 

Tra:fliało się potem, że 
komu aż po dziurki (jak 
mówią) pełnemu, nagle 
g~ rdlo puściło i postl-ze-
1.ił j2k z si>kawki na· 
przeciw sieb:e znajdują­
ca się oS'Oobę, ci;asem da­
mę po tw.airz.y i go.rsie 

oblal tym pachnącym cieszyc się i p!jac z du­
spiirytusem, oo bynaj- chownymi, kiedy ze 
mniej nie psuło dobrej świeckjmi osobami nie 
kom.pani!. Niezdrowszy miał żadnego zaitrudnie­
z resztą ekshalacyj u- nia. 
ciekł co prędzej za Skoro był wolny od 
drzwi albo gdmie w kąt. interesów, rQZPisał listy 
a dama także ustąpiw- do pobliższy<:h kLa.szto­
szy na bok, jako tako rów, a•by mu przysłali 
się naprędce chędożyła po dwóch mkonników, 
- a resztę w śmiech jakikolwiek pobożny do 
obróoono i wszystko się tego pretekst wymy­
do pierwszego ładu po- śliwszy, Przełożeni kla­
wróciło. Lecz bywali I sztorów, wiadomi końca 
tacy opoje, którzy - tej misji, posyłali mu 
cru.iąc w sobie zbytek ao lepszych do picia, 
trunku, a nie chcąc go z tymi Borejko mmknął 
odstapić. kiedy p<l skoń- się w pokojach osob­
czonym stole trwała nych i oznajmił domow­
J~ze dobra ochota - nikom owoim, że to jest 
wYChodzili m dom I tam klasi;tor, do którego po 
sprawiwszy sobie do- zamknięciu n ikogo ni~ 
browolnie wymiot, po- w;msz~o. ni z gości, 
wracali do kom1PanLi I ani domowych, ani żad­
znowu na nowo phli. ne.i kobiety, choćby nie 

To był-0 największym wiedzieć jaka była po-
ukontentowaniem go- trneba. 
9podariia, kiedy słyszał Przed mmknięciem 
naz.ajutrz od służących, tego kla:iztoru przygoto­
.iak.-0 żaden z gości trze- wano w nim wszystko, 
źwo nie wyszedł, jako co należało do wygody i 
jeden potoczywszy się, do pobrzeby, do jedzeni.a 
wszystkie schody - to- i picia. a najwięcej wi­
cz~c się kł~bem -:- prze- na. Pokój sypialny był 
m1~7:ył, Jako 1e?.n~go wysł.any cały słomą i 
~u~s10no do. sta.~c.11 ia~ . kobiercami, innej po­
nie:yw~go, 1aik ow. zbił ścieli dLa tego pi.jackie­
sob1e rog gł~y o ~1a- go bractwa n:e potrze­
nę, l.ak tam~1 dwa1 - bowano, poniewaiż każ­
skł~c1wszy s1~ -. pyski dy jak -padł tak spał. 
sobie powycmah, iak 
nareszcie ten jegomość 

- chybiwszy hokiem -
upadł w błoto, a do te­
go ząb sobie o kamień 
wybił. 

TYPY PIJAKÓW 

Borejko, kasztelan 
z.awichd!liski, tego 

można nazwać poboż­
nym pbjakiem. Naj·balf­
dz~ a~bowiem lubił 

Słudzy do usług byli 
naz.naczeni i wraz z pa­
nami z.am.knięci. Był 

także i dzwonek przy 
.iednych drzwiach. tak 
.ia·k bywać zwykł przy 
furc ie klasztornej .aJbo 
na korytarzu. W ten 
dzwonek dzwoniono na 
mszę, do stołu i na si· 
lentium (silentium - ci­
sza), które dopiero wte­
dy następowało, gdy się 

wszyscy · poipiwsey po­
wywr.acaJi na owej sło­

mi.e. 
Wszakże przy tym 

wszystkim paderze ka­
pl.ańskie musiały być w 
swoich godzina<.>h odby­
te i pan Borejko sam 
ich z kapłanami oclipra­
wował. Ten klasztor 
tl'Wal dni trzy naijffiniej, 
a n.adwięcej pięć, podług 
panującej w pij.a.kach 
dewocji. 

PO LIBACJI 

Gdy się gości naje<:ha-
ło do jakiego !)3na, 

tedy na nocny spoczy­
nek mieszczono po kilka 
f.amilii w jednej sali. 
Gdy nie sta:rc1-ało tap­
czanó·w, ro7;p00c1erano 
słomę na sali i na tej 
pokotem ktad.ziono po­
ściel romiaitą. Nie było 
to ze wszystkim dobrze, 
ile przy obżarstwie i pi­
jatyce wydarzały się 
różne przypadki rarżące 

powonienie i wstyd. 
Kledv jeden z przełado­
wanym żołądkiem , roz­
mairzony snem, nie mo­
gac trafić do drzwi. l.a­
da gdzie, międ.zy śpią­

cymi złożył cięż.air natu­
ry, albo D'hlał niepach­
nacą wodą, drugi upla111-
t.owawszy sob ie za wi­
dolrn zd<>bvcz j.a!kiej u­
rody polował na nią o 
ćmie„. 

Z „Opisu obyczajów 
za panowania Augu­
sta. Ili" ks. Jędrzeja 

Kitowicza 
wybral H. B. 

Przypuszczam, żi= mech;;nicz.­
nvm człowiekiem można k.e­
rować na odległość. 

COOK: Prrepra..oeam - jak· 
że tak? 

GENERAŁ: Czy nie slysza1 
P8'!1 o tym, że isitn ie ją na przy­
kład, samoloty kierowane na 
odległość? 

GRIFFITH: Istnieją nawet 
kr aj e k erowane na od.le· 
!Ilość, a pan chyba jako znaw­
ca spraw zagraniczmyoh w.e 
o tym najlepiej! 

GENERAŁ: U;vaga, ge'?tle­
men, uwaga! Zaczyna się po­
rU&ać. 

OSOBNJK: (ochryp!ym gło­
sem); Halo, gentl~me.n (opusz­
cza głowę na piersi). 

COOK: Jeste;n wstrz:<śnię­
ty! 

GENElRAłJ: Moiecie mu za· 
d.aiwać pytainia, 

GRIFFITH: Ja·k się pan na­
zywa? (Osobnik milcz11). 

GENERAŁ: Prawdopodob· 
nie reaguje na silniejsze 
dźwięki (zwija dłoń w trabkę 
i przykłada ją do ust); Hej, tyl 
Ja•k s.ę nazywasa:? 

OSOBNIK (drgnąl): Ha-r­
ry.„ How do you do? 

COOK: Harry. co powiesz 
na temat wojny? 

GRIFFITH: Zadał mu pan 
zbyt zawiłe pytanie ... 

OSOBNIK (usiłuje stanqć na 
nogach, zatacza się): Wojna„. 
Co monie w-w()jna obchodzi? 
Ja nie zamierzam wo-j-;owa{:, 
Niech was wm:ysLkich diabli 
wezmą! 

GENERAŁ: Te-ek. To'dzfw­
ne„. Niebel'ip'ec"ZJ'le :nyśli.„ 

Kwalifikują się dla komisji 
badainia działalności antyame­
rykańskiej ... 

GRIFFITH: Wątp'ę. Nale­
żałoby raczej zbadać prawo· 
myślność konstruktora! 

(Do salonu wbiega Edna. 
Jest wyraźnię wstawiona). 

EDNA'. Harry! Dobry wie­
czór panowie! Pozwólcie, że 
przeds.tawię wam naneczone­
go.„ A i tobie, papo! To Ha;io­
r-y Crosby. Pmn«liśmy u~ o­
negdaj na dancingu. 

GENERAŁ: Wynoś mi się 
stąd razem z tym pijanym by­
dlakiem!!! 

EONA: Spokojnie, ra·po! Ten 
bydlak - to twój przyszły 
zięć! (.Bierze energicznie na• 
rzeczonego pod 1amię. Obo.1e 
wychodzą. Kłopotliwe milcze­
nie). 

COOK: Z początku wyglą· 
da.I jak prawdziwy.„ 

. GENERAŁ: Pal go sześć! 

KONSTRUKTOR HIGGS 
(wchodz'łc): Halo, gentlemen. 
Proszę mi wybac:zyć! Regulo­
wałem mechain :zm robota i 
~tąd opóźnienie. A więc - z.a­
czynamy! (Sir..dfi za niewieL­
kim pulpitem, na którym ja­
rzą się małe ża.,.ó w ki i różno­
kolorowe guziki. Naciska je­
den z nich. Drzwi otwierają 
się i wchodzi robot. Szary 
garnitur, a zwłaszcza opiesza· 
!e, kanciaste ruchy i szktist11 
wzrok prz11pomi•iają Harry'e­
go). 

GENERAŁ (zrywa się z fo­
tela): Znów ciE: diabli przy­
nieśli?! Precz stąd !„. 

HIGGS (z u~miechem): Pan 

COOK: Chwilec<z.kę, gentle­
men! Jeśli robot tak swobod· 
nie włada rękoma, t-0 zm.c-q, 
że może glosmvać. 

HIGGS (z dumą): Mój robot 
technikę glosowania otianowal) 
w stu procentach. 

COOK: Very well! Wyo­
braźmy sobie, że jesteśmy , na 
posiedzeniu Rady Paktu A• 
tlaintyąkiego. Chodzi o rezolu· 
cję wyS11mjętą przez amery· 
kańską delegację„. (ofi.cjatnym 
tonem): Kto głoSoUje za tll;bro· 
jeniem Niemiec zachocto 1ch? 
(Robot nie porusza się). No 1 
co, H:ggs? 

HIGGS: Proszę o chwilę 
cierpli'Wości... (Milczenie. Ro­
bot podnosi rękęJ, 

GENERAŁ: A skąd ta przer­
wa? 

HIGGS: Włączyłem taik ?1Wa· 
ny hamulec myślowy, Zbyt 
szybkie podniesit.n'e ręki mo­
głoby wywalać i;śmiechy na 
twarzach dyplomatów i nie­
pożądane komentarze prasy .• 

COOK (ściskając mu dłoń): 
Brawo, mis.ter Riggs! Jest 
pan nie tylko zdolnym kon· 
struktorem, ale i dojrzały:n 
po li tykiem.~ 

GRIFFITH: A propos. .. A 
gdyby tak.„ jaikiś gentlemen 
spróbował naiwiązać z tym 
poiitykiem„. powiedzmy„. 
bardziej poufały kontakt„. 
(Robi wymowny ruch ręką). 
Ja·k on na to z11reaguje? 

HIGGS: Normalnie.„ rG„ff­
f\th podaje robotowi dolClll". 
Ten szybko chwyta banknot l 
chowa do kieszeni). 

GRIFFITH (olśnion11!: 
za .technika! 

GENERAŁ (u.roczykłe): W 
końcu udało nam się stworzyć 
wzl'tr zdyscyplińowa.nej armii. 
Roboty nie opuszczą okopów. 
Nie będą pisać z frontu alar­
mujących listów. Ich matki 
nie będą krzyczały u §cian 
Kap 'tolu: „Precz z wojną!'' 
(Patet11cznie). Gentlemen, ro­
boty nie mają matek!!! 

GRIFFITH: Hm.„ Czy wol· 
no mi, jako p!'Zecistawicielo­
wi sfer finimsowych .Ameryki, 
zadać jedno pyta.nie? 

GENERAŁ: ProRZę, 

GRIFFITH: Jeśli d·()brze 
zrooum '.alem, to roboty wyprą 
stopniowo ludzi? 

COOK: I słusrznie. Planeta 
nasza jest przeludniona. 

GENERAŁ: Raeja! I ja U> 
zauważyłem. Gdziekolwiek 
spojrzeć - ludzie! 

GRIFFITH (z \rcmiq): Dos· 
k-Onale... Więc pozwolicie, że 
spytam: któż nam w taiklm 
razie będzie pładł dywiden­
dy? I„. Ko.mu będziemy obni­
żać ziarobk,i, dJ.a kogo śru.\:>o­
wać ceny, na kogo na1kladat: 
podatki?!„. (Ogólna konster• 
nacja). 

HTGGS (staraiqc się opano­
wać niemiły nMt·rój); Uwaga, 
gentlemen, uwaga! A teraz 
clou naszego pokazu: pr-zeiko­
nacie się naoozaie, jaką robot 
zajmie pootawę W()bec wro­
gów narodu amerykańsikiego„. 

_ GRIFFITH (podchodzi do . 
robota): I understrund - dzia­
łac.zy Jewlc()Wych„. 

COOK (podchodzi do ro!lo­
ta); I unders.tand - obronców 
pokoju„. 

(Higgs nacłska guzik) . 

ROBOT: (donioslym gło-
sem): Wrogowie narodu amt:· 
rykańskiego!!! (Chwyta :?fl 
kołnierz Cooka i Griffiiha ł 
wlecze Ich ku drzwiom). · 

GENERAŁ (zdenerwowany): 
Higgs!!! 

HIGGS. (w najwyższej roi­
paczy); Aparat nawalił!!! (Na­
cisl<:a jednocześnie wszystkie 
guziki. Krótkie spięcie. Swia­
tlo na scenie uasnie). 

(Za sceną słychać urywane 
krzyki, potem !oskot 11pada­
jąceao ciała i dźwięk rozbija• 
jącej .się poTcelany). 

(Kurtyna). 


